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GŁOS K A P ŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

Homi l ia  Ojca Świętego,
na kanonizację św. Andrzeja Boboli.

(A. A. S. Nr 6 z 10. V. 1938 r.)

Czcigodni Bracia, UmitowianI Synow ie.

„T en  je s t  dzień, k tóry  uczynił Pan : radu jm y  się i w ese lm y się 
w eń t‘ x). Dzisiaj C hrys tus  Pan , p rzezw yciężyw szy  śmierć, o tworzył 
nam  w ejśc ie  do w ieczności; dziś Kościół w o ju jący  uczestn iczy o b ­
fitszą  niż k iedy indziej radośc ią  w  weselu Kościoła tryum fującego, 
bo  trzech ze sw ych  obyw ate li ,  k tórzy  poszli w  ś lady  Boskiego O d­
kupiciela uznaje  nieomylnym w yrokiem  za św iętych  i obdarzo ­
nych  w ieczną szczęśliwością.

W  św iętych  tych urzeczyw istn iło  się zap raw d ę  to, na  co 
w skaza ł  w  mowie swej świętej pam ięci Nasz Poprzednik , Leon 
W ielki:  „D okąd  w kroczyła  chw ała  Głowy, tam w z y w an a  je s t  i n a ­
dzieja C i a ł a " 2) .  T am  bowiem  w szyscy  zaproszeni i kierowani je­
s teśm y, dokąd  nas Mistrz nasz  C hrystus  pow oła ł słowem  i p rzy ­
kładem  swoim, to  je s t  do O jczyzny  niebieskiej, do której należy 
szczęśliwie dojść, pos tępu jąc  ja k o b y  per a sp e ra  ad as tra .  A że 
t rzeba  w  tej ziemskiej p ie lgrzym ce zwalczyć i p rzezwyciężyć 
w szelk iego  rodzaju  trudności,  jako  że „k ró les tw o  niebieskie 
g w a ł t  c i e r p i " 3), a nikt „nie bierze wieńca, ażby  siię przysto jn ie

*) Ps. 117 w. 24.
) Św. Leon, kazanie I  na W niebowstąpienie Pańskie. 

s) Mat. XI, 12.
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p o ty k a ł1' 4) oto p rzejasne  p rzyk łady  tych, k tórych dzisiaj wolno 
nam było ozdobić zaszczytem  świętości,  i nadzieję  naszą  w zm ac­
n ia ją  i zachę tą  są  dla nas oraz pom ocą: „Pójdźcie , w s tą p m y  na 
górę  P a ń s k ą " 5) .

D la tego  też godzi się chociażby  krótko tylko w spom nieć  
chw ałę  ich cnót, abyśm y  zapłonęli chęcią  naś lad o w an ia  w miarę 
sił ich w span ia łych  czynów. Do dążen ia  do chrześcijańsk iej poko­
ry, do p o g a rd y  rzeczy ziemskich, do  dobrow olnego  um artw ien ia  
c ia ła  zachęca  nas  w szys tk ich  S a lw ato r  ab Horta, k tóry  p o d d aw szy  
w yższym  w ładzom  duszy  wszelkie poruszen ia  zm ysłów, a sam ą 
zaś duszę  p raw u  bożemu, tak  obyczajam i swymi wyraził  wzór 
Jezusa  C hrystusa ,  że, poc iąga jąc  za sobą  niezliczone tłumy b la ­
skiem swej św iętości i cudami, d op row adza ł  je  wszelkimi sp o so ­
bami do lepszego  k ie row ania  się w życiu zasadam i zgodnymi z n a ­
uką  Kościoła. Kto tylko bow iem  i z jak iegokolw iek s tanu do niego 
się zbliżył, gdy  zobaczył b i jący  z jego  tw a rzy  b lask  n iebiańskiego  
św ia tła , g d y  posłucha ł jego płom iennych przem ów ień i gdy  p o p a ­
trzył na  jeg o  g o rącą  miłość B oga  i bliźniego —  po ry w an y  był 
n iejako do w s tęp o w an ia  w  jego święte  ślady.

T en  zaś, k tórego  słusznie „ łow cą dusz"  nazw ano, Andrzej B o­
bola, kap łan  T ow . Jezusow ego  uczy  nas  gorliwie p racow ać  nad 
rozszerzen iem  K rólestw a Bożego, a jako  nieugięty  męczennik 
skłania  do m ęs tw a  gnuśnych  ludzi naszych  czasów, do pode jm o­
w a n ia  wszelkich t rudów  dla B oga  i Kościoła w ed ług  zasad y  „ m a ­
g n a  facere e t perpeti  chris tianum  es t“ . P o jm any  w Janow ie  przez 
kozaków  za  to, że odrzucał b łędy  sch izm atyków  i z wielkim po ­
żytkiem  głosił w iarę  katolicką, s ieczony ba togam i, na w zór Jezusa 
C h ry s tu sa  uw ieńczony os trą  koroną, ciężko spoliczkow any, leżał 
poran iony  szablą. W kró tce  w yłupiono  mu p raw e  oko, ściągnięto  
skórę z różnych części c ia ła  i zaczęto  okrutnie p rzypa lać  rany 
i rozcierać je szorstkimi wiechciami. Nie dosyć na tym; odcięto 
mu uszy, nos i w arg i ,  w yciągn ię to  język z tyłu g łowy, wreszcie 
w b i to  szydło  w serce. O trzeciej po południu  dzielny szermierz 
C hrys tusa ,  p rzebity  szablą , zdobył w ieniec m ęczeństw a, dając p o ­
dziwu godny  w idok m ęstwa.

‘) Por. II Tym. II, 5.
5) Mich. IV, 2.
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Nie mniejsze p rzyk łady  cnót daje nam Jan Leonardi założy­
c ie l  Z grom adzen ia  Księży od M atki Bożej. I w łaśnie , jeśli nie 
w sz y sc y  m ożem y albo zobow iązani jes teśm y, ze w zględu  na  w ła ­
śc iw e  dla każdego  warunki, n a ś ladow ać  aż do u tra ty  życia  du­
c h o w ą  dzielność Andrzeja  Boboli, to  w szyscy  jednak  możem y 
s ta ra ć  się dorów nać Janowi Leonardi w jego  blasku  czystości, 
w jego  miłości m odli tw y  i świętej pokuty , w  jego  czynnym w ysił­
ku aposto ls tw a . Jaśn ie jąc  tymi cnotami nie tylko sam dosięgnął 
na jw yższego  s topn ia  chrześcijańskiej doskonałości, lecz naw et 
i innych bądź  b łądzących  przyw iódł na p ra w ą  drogę, bądź  w  w ą t ­
p l iw ośc iach  pogrążonych  w prow adz ił  do bezpiecznego  portu, 
b ądź  wreszcie  \v wielu —  przede w szystkim  ze s tanu  duchow nego  
ta k  rozpalił  pobożność  i zapał boży, że p o gardz iw szy  w szystkim  
pragnęli  jedynie  s tać  się zw iastunam i Ewangelii i w szystk ie  ludy 
w  cieniu śmierci będące  orzeźwić św ia tłem  i łaską  Jezusa  C hry s tu ­
sa .

U w ażam y, że O patrzność  B oża w  trzech tych św ię tych dała  
N a m  znak szczególnej swej łaskaw ośc i;  oni to bowiem  —  w  tak  
trudnych  i n iespokojnych czasach  dzisiejszych :— zap o w iad a ją  
Kościołowi nadzieję  now ych lepszych czasów. Jeden z nich, oz­
d o b a  Polski, w  której g ran icach  zdobył sobie palm ę m ęczeństw a, 
m a m y  ufność, w yprosi swymi prośbam i jedność  W sch o d u  z Z acho­
d em ; drugi z jedna  Hiszpanii katolickiej —  po przyw róceniu  p o ­
koju i zgody  —  potężnie jszy  w zros t  życia ch rześc ijańsk iego ; t rze­
ci wreszcie  będzie się w s taw ia ł  za rozwojem Misyj, które sam tak 
gorąco  polecał i popierał.

Niechże więc każdy  z nich ła skaw ie  spojrzy  na sw ą ojczyznę 
i sw ą  op ieką  spraw i,  ażeby  po w strzym aniu  powodzi błędów, 
k tó re  n iszcząc i podkopu jąc  najg łębsze  fundam enty  P a ń s tw a ,  usi­
łu ją  zepchnąć  n a rody  w  daw ne  ba rba rzyńs tw o , poszczególne te 
n a ro d y  również w naszych  czasach  były mocnymi tw ierdzam i re ­
ligii katolickiej. A podobnież  niech spojrzą ła skaw ie  na cały Ko­
ściół i w spó lną  m odlitw ą u Boga wyjednają , ab y  pod jego  w odzą  
K ościół w yszed łszy  zwycięsko  z obecnych burz, nowe święcił 
tryum fy i w szystk ie  ludy doprow adził  szczęśliwie do jednej ow ­
czarn i  Jezusa  C hrys tusa .  Amen,



U źródeł kapłańskiego optymizmu.
( D o k o ń c z e n ie . ) -

P o  s topniach  św iątyni jerozolimskiej w s tęp u ją  dwaj ucznio­
w ie Pańscy . Nieszczęśliwy, złożony niemocą, żebrze o jałmużnę. 
I rzekł m u Pio tr :  S reb ra  i złota nie mam, lecz co mam, to tobie 
daję:  W  imię Jezusa  N azareńsk iego  w stań , a chodź (Dz. Ap. 
3, 1 - 11).

Co mam, to daję św ia tu  złożonemu niemocą, g rzęznącem u 
w od m ętach  zła. Jako  aposto ł C hrys tu sa  i pełnomocnik Kościoła, 
m am  w  sw ych rękach  n ieprzedaw nioną  p raw d ę  ewangelii  i zw y­
cięską moc łaski.

Lecz mieć, i mieć —  to wielka różnica. Stopień pos iad an ia  
tej czy innej idei m oże się układać  w skali bardzo  różnorodnej. 
M ożna przecież w stąp ić  n a w e t  na kazalnicę i o św iadczać  z p a ­
tosem : Zdaniem  Kościoła, w edług  zgodnej nauki O jców i p isarzy  
chrześc ijańsk ich  —  a w ew nętrzn ie  uk ładać  sw e przekonan ia  w e  
w ręcz  przeciw nym  kierunku, a sercem i życiem być zap rzecze­
niem głoszonych zasad . B yw ają  i takie tragedie!

N asze  pos ług iw an ie  duszpaste rsk ie  da się snadnie  p o ró w n ać  
z funkcją organizm u oddechow ego  przy śpiew ie: na jp ie rw  za ­
czerpnąć, chwycić s trum ień pow ietrza ,  po tem  przez o d pow iedn ie  
uksz ta ł tow anie  fali g łosow ej rzucić słow o zachę ty  lub grom 
ostrzeżenia. P odobn ie  w  naszych  obow iązkach :  w ch łan iam y  ty ­
siączne ludzkie nędze i s łabości, bierzem y w  siebie różnorodne 
ludzkie troski i kłopoty.

Z w łaszcza  w konfesjonale, tym najn iebezpieczniejszym  po ­
s te runku  duchow ym , p rze su w a  się św ia t  zbrodni, zła  i użycia. 
P rze su w a  się ja k  na ekranie  filmowym, w abiąc , nęcąc  sw ym f 
odpryskam i.

W  trybunale  poku ty  kap łan  u rzeczyw istn ia  cud g ran icy  je d ­
nocześnie o tw ar te j  i zamkniętej.

Zam kniętej przed najlżejszym choćby  upodoban iem  w  sam o- 
oskarżającej się n iepraw ości ludzkiej, przed  najm niejszym  p o b ła ­
żaniem  w zględem  zła, przed  w sze lką  zb y t  docześnie po ję tą  w y ­
rozumiałością. A za razem  o tw ar te j  dla każdej łzy  rze te lnego  w y ­
znan ia  choćby  najw iększych zbrodni, o tw arte j  z współczuciem  
dla każdej niedoli, dla tych rozpaczliw ych  częstokroć  pow ikłań  
gnęb iących  rodziny i jednostki.
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Konfesjonał jes t  tam ą, o k tó rą  się rozb ija ją  fale zła i n iepra­
w ośc i.  D la  fal, k tóre  p rzezeń  p rze jd ą  s ta je  się filtrem oczyszcza­
jącym . Filtrem, w  którym  kapłan  bynajmniej nie jest biernym 
m echanizm em  sakram enta lnej absolucji, lecz uw ażnym  sędzią, 
um iejętnym  nauczycielem, lekarzem  żywo w spółczującym . P rzy  
w ew nętrznej odrazie do grzechu kap łana  obow iązuje  życzliwość 
d la  grzesznika, nie sucha, zimna, lecz rozg rzana  pobudką  n a d ­
przyrodzoną.

Rozm ieniając  na drobne posiadane  skarby , kap łan  w ew n ę trz ­
nie winien pozostać  zw artym . Z obow iązku  tkw iąc w złem, z roz­
m achu  kap łańsk iego  serca  m a  być nad zło w yniesiony  wysoko, 
w ysoko. Jak  dla C hrys tusa  dobrow olne  zniżenie się ku ludziom 
s ta ło  się okazją  do prom iennej chw ały  zm artw ychw stan ia ,  tak  
i  kap łan  przy całym zniżaniu się do nędzy ludzkiej osobiście m a 
w ychodzić  w zm ocniony  w  dobrym , o d rodzony  na duchu.

Ideałem rycersk iego  ducha w  kapłanie  może być święty  Jerzy 
w  tej charak te rys tyce ,  jaką  dało znane pióro polskie w  ,,Szaleń­
c a c h  B ożych11.

Do rozp raw y  ze smokiem złośliwym staje  szermierz Boży. 
N aciera .  Z w arł  się z b e s t ią  spojrzeniem. Lecz, biada. W  rozw ar­
tych jej źren icach  jaw i się czar w artośc i doczesnych, nęci ułuda 
rzeczy  w duchu w zgardzonych . C hw ila  . . .  a rycerz do tąd  nie­
z łom ny czuje, że mu bezw iednie  w y su w a  się kopia  t rzym ana  
w  dłoni. Jeszcze jed n a  . . .  a grozi mu zag ład a  n iechybna: I w  tej 
•chw ili . . .  w źrenicach p o tw o ra  odbija  się ryngraf  ze znakiem 
C hrys tu sa .  W strzą sn ą ł  rycerzem w idok  krzyża. P rzyw rócił  s p ra w ­
ność oręża. Runął na zdradziecką  bestię  jak  burza, zw ycięsko . . .

Rycerzem wolnym w duchu, w yższym  nad wszelkie pokusy  
w in ien  być kapłan. Czy życie ściele mu się pod s topy  uznaniem 
u ludzi, pow odzeniem  i zaszczytam i, czy też rani je bolesnymi 
upokorzeniam i, niezrozumieniem ze s trony  przełożonych, nieżycz­
l iwością w spółbrac i,  kłopotliwymi n iedom aganiam i; kapłan  p ra w ­
dz iw y  w  św iątyn i sw ego  serca  jes t  oderw anym  o d  tego  co p rz e ­
m ija jące , zw róconym  ku temu co w iecznotrw ałe. Sursum corda! 
H abem us ad Domiinum —  o to  bojow e zawołan ie  kapłańskie . Im 
głębiej ktoś przejmie się tą zasad ą  i niezłomniej w prow adzi  ją 
w  życie, tym skuteczniej będzie oddzia ływ ał na otoczenie, na  
spo łeczeństw o . Z osob is tego  zrozum ienia  i p rak tycznego  ukocha- 
Jiia ta jem nicy  krzyża, kap łan  czerpie tw órczą  moc budzen ia  dusz
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do  w iary , do  życia, p rze lew ania  w  nie p ogodnego  optym izm u 
C hrystusa .  „ Z ap raw d ę ,  zap raw d ę  w am  pow iadam , kto w ierzy w e  
mnie, uczynki, które ja  czynię i on czynić będzie i w iększe nad  te 
czynić będz ie“ (J. 14 i 2) —  oto n iew iarogodne niemal za p e w ­
nienie Boskiego  Mistrza.

W  życiu dobrego  kap łana  tak  częste są  chwile krótkich spięć. 
O bow iązki ponad  czas  i /ponad siły. R aptem  zew sząd  sypią  się 
nieszczęścia  jedno  za  drugim. Pozosta je  sam, nie ma do kogo- 
zwrócić  się o  radę  czy  o pomoc. Na dom iar złego, to jakieś w e w ­
nętrzne n iezadow olen ie  z siebie, przygnębien ie ; ogołocenie zu­
pełne z tej pociechy, jaką  daje  św ia tło  łaski Bożej, odczuw anie  
w  duszy  jej obecności. Duch za tracen ia  zda  się —  z dopustu  B o­
żego, w y p raw iać  harce  p o  zagonach  duszpas te rsk iego  sum ienia  
i posługiw ania .

Kto s tan ąw szy  nad  g robem  niespełnionych p ragnień  szla­
chetnych, zaw iedzionych  wysiłków, n ieziszczonych nadziei nie 
w ybuchnie  buntem  przeciw  N ajw yższem u M ajesta tow i,  nie unie­
sie się z łośliwością przeciw ko bliźnim, przeciwnie, opanuje  p ie rw ­
sze od ru ch y  zniechęcenia, ten okazuje  p raw d z iw ą  w artość  du ­
chową. Błogosław iony, kto w  najgorszych  naw e t  chw ilach  z pod ­
daniem  religijnym woli Bożej w y c iąga  ram iona  do krzyża. Czynem  
potw ierdził  p raw d ę  przepięknej formuły chrześc ijańsk iego  op ty ­
mizmu: „Tym , k tórzy B oga  miłują, w szystko  d o p o m ag a  ku do­
b rem u " (Rzym. 8, 2 8 ) .

W yćw iczony  w zrok  kap łana  w  najbardzie j  p o g m a tw a n y m  
splocie klęsk i upokorzeń  z ła tw ośc ią  odczy tu je  dobro tliw e z a ­
m iary  Ojca, który jes t  w  niebiesiech. O sta teczn ie  krzepi się 
myślą, że p rzeżyw ane  dośw iadczen ie  od ryw a  go  od niebezpiecz­
nego  u p o doban ia  w  sam ym  sobie.

Bóg, k tóry  w kapłanie  chce mieć naczynie w y b ran e  swej 
myśli i narzędzie  u ległe  swej woli, żąda, by  kapłan duchem w iary  
oceniał w szystk ie  sw e sp raw y  i obow iązki. W  słońcu Bożej 
szczodrobliw ości i w  m g łach  przeciwności życiowych przez oder­
w an ie  od siebie i pogodę  w ew n ę trzn ą  w inien w  górę szybow ać ,  
jako  te orły w  podn iebnych  p rzestw orzach .

K apłan  obow iązany  je s t  k ierow ać się duchem  w ia ry  również 
w zględem  w rogów  Kościoła. P ię tnu jąc  w y s tęp ek  —  życzy do b ra  
zbrodniarzow i. Chłoszcząc  b łędy  —  p ragn ie  opam ię tan ia  d la
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przec iw ników  p ra w d y .  O rgan izu jąc  zeb ran ia  pro tes tacy jne , całym 
żarem , kapłańskiej gorliwości modli się o naw rócenie  dla w rogów  
Kościoła.

it

Prak tyku jąc  P aw iow e  arguere , increpare, nie w yzb y w a  się 
ani na chwilę troski, by  jego  słow o ustne czy pisem ne było p rzy ­
jęte  jako  usilne obsecrare .  Bez tego  jedynego  rozszczepienia , 
jak ie  jest  dopuszczalne  i n ieodzow ne w  kapłanie , bez tej istotnej 
życzliwości d la  p rzeciw ników  i p rześ ladow ców , m oglibyśm y za ­
służyć na  naganę  C h ry s tu sa  w y p o w ied z ian ą  w  dobrze znanych  
okolicznościach: „Nie wiecie, czyjego ducha jes teśc ie"  (Łk. 9, 
55) .

M am  w rażenie , że w  żadnym  kraju  kult św. Jerzego  nie był 
pop ie rany  urzędow o w  tym stopniu  jak  w  Rosji p rzedw ojennej. 
Co za  nemezis dziejowe, że tam w łaśn ie  rozsiadł się po tw ór ko­
m unizm u i bezbożnic tw a. Znalazł podglebie , na  k tó rym  się roz­
rósł, by  czerw ienią  paszczęki grozić chrześcijańs tw u. Nie mam 
zam iaru  ro z trząsać  w szystk ich  przyczyn s trasz l iw ego  z jaw iska; 
nie chcę obciążać odpow iedzia lnością  czynniki, które za chwilę 
wymienię. Poprzes ta ję  na zwróceniu uw agi na n iektóre schorzałe  
w a rs tw y  rosy jsk iego  podglebia .

W  p raw os ław iu  p rzedw ojennym , gdzie tak ą  czc ią  darzono 
św. Jerzego, b rak  było  k a p ła ń s tw a  ow ianego  duchem  wielkiego 
bo jow nika  idei Chrystusow ej. Kapłan tam te jszy  nie w ychodził  
poza  kadz id laną  atm osferę  bezpośredniej służby Bożej, a i tę 
spełniał często  bez zrozum ienia  dla treści nadprzyrodzonej. Nie 
doceniał p rz e p o w ia d a n ia  p raw d y  objawionej i zasad  moralnych. 
Nie p rzyw iązyw ał w ag i do posługi w  sakram encie  pokuty. Nie 
p ragną ł  oddz ia ływ ania  na  społeczeństw o. Nie brał w  siebie bo lą ­
czek  ziemi rodzinnej, by p rzeżyw szy  je w  sobie  zm aganiem  oso­
bistym , s taw ać  na rozs ta jach  d róg  jako ten słup ogn ia  ob jaw io­
nego, znaczyć koleje ku bezpiecznej p rzy s tan i  p raw d y  i dobra.

Dał się ubiec n iepow ołanym  prorokom  świeckim. W szy scy  
oni począw szy  o d  Kirie jew skiego  aż do dzisie jszego  Bierdia jew a, 
sz lachetnym i skąd inąd  kierując się pobudkam i, wieścili swym 
w spółz iom kom  osza łam ia jącą  radość  zm artw ychw stan ia ,  nie zo­
bow iązu jąc  do surow ości krzyża. Głosili zbaw ienie  ludzkości 
całej, a nie byli w  m ocy  zatroszczyć się skutecznie  o uświęcenie 
jednostki.  Zapa trzen i  w  os ta teczny  triumf laski w  zm artw y ch w s ta ­
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niu pow szechnym  zapoznaw ali  obow iązek  p rzy g o to w an ia  się doń 
przez tw a rd y  w ysiłek  w  życiu doczesnym.

Tak , jedyna  d ro g a  do udziału w  wielkanocnej chwale  O dku- 
*piciela p row adzi  p rzez  w ie lkopią tkow e obum ieran ie  dla św iata , 
p rzez  w alkę ze złem i oczyszczanie  ciągłe ducha, p rzez  w sp ó ł­
p racę  z łaską, w spó łp racę  często  m onotonną, zaw sze  żmudną, nie­
raz bolesną, lecz o s ta teczn ie  radość  n io sącą  w  imię nadziei, ku 
której powołani jesteśm y.

O strzeżen ia  w yczy tan e  na  ka r tach  bliskiego chrześcijańsk ie­
go  W schodu  są na  czasie. Kościołowi naszem u zaw dzięczam y 
pełną  p ra w d ę  o  szczytności pow ołan ia  kapłańskiego . Kościół ró w ­
nież m a  pełne zrozumienie dla w łaśc iw ego  ładu  w  pow ierzonych  
nam  obow iązkach : św ię tość  p raw d z iw a  w y ra s ta ją c a  z m ądrości 
nadprzyrodzonej i z w iedzy  zdobyte j;  nade  w szys tko  ołtarz, a po­
tem am bona, k tóra  u wielu przyjm uje p o s ta ć  ka ted ry  szkolnej, 
konfesjonał i wreszcie  p raca  społeczna. W  rozw ija jących  się sze­
regach  Akcji Katolickiej nasze miejsce zaw sze  na czele. P rzy  
najdalej posun ię tym  uśw iadom ien iu  religijnym spo łeczeństw a  
zna jom ością  rzeczy Bożych nad wiernym i górow ać. P rzy  żyw io­
łow ym  rozw oju ruchu l i turgicznego p rak tykow ać  głęboko, litur­
giczne sentire  cum Ecclesia. U praw ia jm y  szczególnie żarliwie 
m odlitwę osob is tą ,  kochajm y i szanu jm y nasze zw ycza jow e n a b o ­
żeństw a. Lecz kapliczki p ry w atn e  należy zogniskow ać i p o d p o ­
rząd k o w ać  w span ia łym  liniom architektonicznym  św iątyni litur­
gicznej. M odlitw a li turgiczna jes t  m odlitw ą sam ego  C hrys tu sa  
P ana ,  w  niej p onaw ia  się Jego  narodzenie  i żyw ot doczesny, Jego  
śmierć i chw alebne po p raw icy  Ojca królowanie. P raw d z iw ą  
radośc ią  ducha  są  dla k ap łan a  te k w ad ran se  na służbę  o ł tarza  
pośw ięcone, te godziny brew iarzow ej recytacji.  M odlitw ą litur­
giczną  jes t  każde rozgrzeszenie  w  trybunale  poku ty ,  każdy  chrzest 
m ałem u pacholęciu  udzielony, k ażd e  b łogosław ieństw o , którym 
szafujem y w imieniu Kościoła. Nie tylko adm inis trow aniem  S a­
kram entu , lecz m odlitw ą liturgiczną, w  której i d la  nas pulsuje 
o czyszczająca  k rew  p rze lana  na  krzyżu, prom ieniuje  o żyw cza  
ła sk a  Z m artw ychw sta łego .

Prośm y gorąco  Zbaw iciela , by nam dał boha te rsk iego  ducha 
św iętych  m ęczenników: P aw ła  —  Apostoła, Jerzego  —  w ojow nika , 
Andrzeja  —  w yznaw cy  naszej ziemi polskiej. W  w alce  ze złem 
krzyż C hrys tu sa  niech nam  będzie ta rczą  ochronną i znakiem
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bojow ym , w iodącym  ku zw ycięstw u. Moc zm ar tw y ch w stan ia  niech 
nas  przeniknie  radośc ią  pogodną. W  głębi naszych  kapłańsk ich  
.serc niechaj rozb rzm iew a zaw sze  ten p rzedz iw ny  hymn katolic­
k iego  optym izm u:

O, crux ave, spes  unica,
P ascha le  quae  fers gaudium !

Ks. A. Paw łow sk i
Prof. Uniw. S. B.

Katolicyzm i jego wartości.
Katolicyzm jako  system  p ra w d  religijnych jes t  jed y n ą  au ten­

ty c z n ą  formą chrześcijańs tw a, p rzechow ującego  n ienaruszalnie  
ca ło k sz ta ł t  nauki Chrystusow ej i s trzegącego  jak  najw ierniej 
św ię ty ch  p ra w  C hrystusa .  Jako  św ia topog ląd , ka to licyzm  jes t  
p rze jaw em  zasad  chrześc ijańsk ich  w  życiu i odbiciem ch ry s t ia -  
nizmu w  kulturze jednostek  i społeczeństw .

Katolicyzmu nie m ożna identyfikować pod  każdym  w zględem  
z p ierw otnym  chrześc ijańs tw em , bo chociaż istnieje między nimi 
tożsam ość o rgan iczna , gdyż tak  myślenie jak  i działanie katolickie 
d a  się zaw sze  w yprow adzić  i tkwi jak  g d y b y  w  zarodzie  w  jednej 
i tej samej treści nauki C hrystusow ej,  jednak  katolicyzm dzi­
s ie jszy  —  to już olbrzymie, p rzeb o g a te  drzewo, k tóre  nie tylko 
rozw inęło  się i uksz ta ł to w a ło  w kolei w ieków  w ew nętrzn ie  
w  sw ych dogm atach , obycza jach , p raw ie  i kulcie, lecz sta ło  się 
też wielką po tęg ą  dziejową, p rzeksz ta łca jącą  św ia t  i życie i w y ­
p e łn ia jącą  je nie tylko treścią  szczęścia  p ozag robow ego ,  lecz 
i doczesnym  ubłogosław iem em .

„D ziw na  rzecz -—• mówi M ontesqu ieu  —  religia chrześc ijań ­
ska, k tó ra  zda  się nie mieć innego celu prócz szczęścia  nadz iem ­
sk iego  u g ru n to w a ła  też i szczęście doczesne"  (E sp r i t  des lois 
XXIV, 3 ) .

C harak te rys tyczną  cechą katolicyzmu je s t  element jedności 
i w yłączności;  katolicyzm nie pow sta ł  z łona  całokształtu  re ligij­
nej kultury, lecz z ducha  i woli jednego  i jed y n eg o  Syna Boga 
i Syna człowieczego; jako  w yłączne  dzieło C h ry s tu sa  zają ł  swe 
miejsce w  centrum ów czesnego  w rog iego  mu św ia ta  i wrogiej 
kultury. Z apostołam i, k tórym  C hrystus  przekazał  Swe posłań-
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nictwo, rozpoczyna się proces  rozszerzan ia  się i h ie ra rch icznego  
u ksz ta ł tow an ia  katolicyzmu, lecz w  ten sposób , że p ozos ta je  
p ierw otny , is to tny typ, z tą sam ą jednośc ią  i w yłącznością , prze­
c iw s taw ia jącą  się z całą bezw zględnośc ią  ro zp rasza jącym  czy 
rozk ładow ym  w pływ om .

P ra w d ą  jest, że n iektórzy his torycy  religii chcą w idzieć 
w  katolicyźmie olbrzymi synkretyzm , łączący  w szystk ie  religijne 
formy, w k tórych ludzkość złożyła sw ą  tęsknotę  za Bogiem i sw e  
nadzieje , ale oni do tyka ją  tylko zew nętrznej s trony  katolicyzm u, 
w łącza jąceg o  w  swój zakres  w szys tko  to, co było p ra w d z iw e ,  
piękne i wzniosłe i w innych religiach; z ca łą  s tanow czośc ią  jed ­
nakże odeprzeć należy tw ierdzenie  jak o b y  te p rzyb rane  e lem enty  
były elementami s truk tura lnym i katolicyzmu w  ten sposób , że 
dop iero  przez nie katolicyzm s ta ł  się p o tęg ą  dziejową. Jest  to 
bowiem  najcenniejisza św iadom ość  katolicyzmu, że zaw sze  był 
ten sam, wczoraj i dziś i że jego  is to ta  d aną  i o g lądaną  była  
w  chwili, g d y  rozpoczynał swój pochód  św ia tow y ; że C hrys tus  
sam  tchnął w  niego życie i On też w y p o saży ł  m łody  o rgan izm  
Kościoła  w  zaród  tych  wszystkich, w łaściw ości,  k tóre  rozw inęły  
się z biegiem czasu. Katolicyzm ted y  nie zna elem entów, k tó reby  
były  dla niego w ew nętrznie obce i nie pochodziły  z jego  p ie rw o t­
nej istoty.

Dwie są  w  szczególności przyczyny, dla k tórych katolicyzm 
nie jes t  dziś tylko kw estią  akadem icką, ale w zb u d za  za in te reso­
w an ie  p rak tyczne , zaznacza jące  się zw rotem  do ideałów  kato­
lickich.

Z ew nętrzny  pow ód leży bezsprzeczn ie  w  strasznych  n a s tę p ­
s tw ach  wielkiej w ojny, w  u padku  wielkich p ań s tw  i ka tas tro fach  
kultury. Mimowoli bow iem  kieruje się w zrok  w  s tronę  o b e jm u ją ­
cej św ia t  cały społeczności, k tó ra  jak  z w szystk ich  burz dzie­
jow ych, tak  i z okropności w ojny  św iatow ej,  w ysz ła  nie­
naruszona , n ie  za łam ała  się i: tchnie w ieczną  m łodością . M ożna 
rzec śmiało, że p rzeżyw am y dziś to, co o niepożytej sile 
katolicyzm u pisał wielki h is to ryk  angielski M acau lay :  „N ie­
m a  i nie było na  świecie  dzieła ludzkiej m ą d ro ś d  pańs tw ow ej,  
k tó reby  tak  zasług iw ało  na badan ie ,  jak  Kościół rzym sko-ka to ­
licki. Nie istnieje d ruga  taka  instytucja, k tó raby  ducha  n aszego  
p rzenosiła  w  czasy, gdy  z pan teonu  wznosił się dym  ofiar 
a w  am fiteatrze  W e sp a z ja n a  ty g rysy  i leopardy  igrały. Z rodem
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pap ieży  p o rów nane  choćby  na jpyszn ie jsze  rody królew skie  są 
jak g d y b y  w czorajsze  . . .  Od tylu w ieków  istnieje p ap ies tw o , b y ­
najmniej nie w  upadku, nie jako  zaby tek  s tarożytny , ale w  pełni 
życia  i m łodocianej siły . . .  i nie ma znaku, k tóryby  w skazyw ał 
n a  koniec tego  w ładz tw a , które  w idziało  począ tek  rozm aitych 
p ań s tw  i kościołów, is tniejących dziś w  świecie  i p raw d o p o d o b n ie  
będzie  p rzeżyw ać  ich k o ń ie c “ .

Diruga p rzyczyna je s t  na tu ry  w ew nętrzne j ,  pochodzi bow iem  
z obserw acji  siebie sam ego, z w g ląd an ia  w  w łasną  istotę. C h a­
rak te rys tyczną  cechą now oczesnego  człowieka jest  wykolejenie, 
b rak  podstaw y , a racze j oparc ia  się o  by t absolutny. Z chw ilą  
zaś oderw an ia  się od B oga  żyćie straciło  nie tylko swój urok, 
ale i swój wielki cel, a człowiek pozostaw iony  sam sobie au to­
nomiczny, poczuł się bezradnym  i sam otnym , zw łaszcza, że 
brak ło  mu i wspólnoty , k tórą  tak  w ybitn ie  reprezentuje  Kościół 
katolicki.

1 nie do innych kościołów czy w yznań  zw raca  się dziś myśl 
ludzka, bo nie widzi w  nich jedności i s tałości, a więc p ie rw ias tku  
Boskiego, a tym sam ym  nie może ich ciągle  zm ieniającym i się  
dogm atam i i poglądam i zaspokoić  tęskno ty  do P ra w d y  i Boga. 
W ia ra  Kościoła, w łaśn ie  z tego w zględu, że jest  katolicką, je s t  
w szędzie , zaw sze  u w szystk ich  w yznaw ców  ta  sam a, dzieje na­
tom ias t  herezyj u p ływ ają  w ciągłych zm ianach, rozdw ojeniach , 
sprzecznościach. Katolicyzm jes t  wew nętrzną, organiczną, jedno­
ścią, jednością  życiową, k tó ra  w praw dz ie  ciągle się rozwija, ale 
n a  w szystk ich  s topniach  sw ego  rozwoju tw orzy  jedność, całość 
zw a r tą  i niepodzielną.

W  perspek tyw ie  historycznej katolicyzm ukazuje się jako  
religia, k tó ra  przesz ła  zwycięsko  próbę  krytyki i próbę  czasu; 
ani olbrzymi postęp  nauk, ani odkrycia, ani wynalazki nie zdo­
ła ły  obalić choćby tylko jednej p raw d y  katolickiej. O wszem , 
p raw d z iw y  postęp  i rzetelne wyniki badań  naukow ych  p rzyczy­
niały  się zaw sze  do g łębszego  u m o tyw ow an ia  i u g ru n tow an ia  
chrześcijańskiej p raw dy . Bo w ia ra  ka tolicka  jes t  nie tylko p ra w ­
dziwą, ale s am ą  p ra w d ą ;  s tąd  też nie obaw ia  się praw dziw ej 
w iedzy, a p rzeciw nie na jw yższe  p ra w a  i z a sad y  p raw dz iw e j 
um iejętności kryje w  swym łonie. I jeśli zadaniem  w iedzy jes t  po­
znanie  rzeczy w  jej na jg łębszych  przyczynach , to te w łaśnie  ods ła ­
nia  nam  wiara .
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Idea pos tępu  jes t  specyficznie chrześc ijańską, kato licką ideą. 
Nie znało jej pogańs tw o , k tórego  cechą było m echaniczne  w pro s t  
t rw an ie  w  odziedziczonych formach i w yobrażen iach , s tag n ac ja  
sił; M arek Aureliusz, Seneka, Pliniusz i tylu innych wybitnych  
jed n o s tek  swej epoki, nic nie w iedzą  o  postępie , a jeśli chodzi
0 przyszłość, jedynie  zw ątp ien iem  karm ią  w spółczesnych . P ra w ­
da , że idea postępu , rep rezen to w an a  przez katolicyzm dotyczy  
p rzede  w szystkim  p o s tę p u  relig ijno-m oralnego , ale z na tu ry  rze­
czy m usia ła  opanow ać  i inne dziedziny w iedzy  i życia. Bo postęp  
w  zakresie  życia  zewnętrznego-, a więc w  ekonomii, przemyśle, 
handlu  i t. d., je s t  n ierozerw alnie  złączony z postępem  moralnym. 
M oże się kom uś zdaw ać  pa radoksa lnym  takie tw ierdzenie , ale 
h is to ria  cywilizacji dos ta rczy  mu w y m ow nego  dow odu; m asow a  
nędza  na js ta rszych  cywilizacyj Babilonu i łndyj, upadek  Grecji
1 Romy mimo nadzw yczajnego  uzdolnienia  ich obyw ate li  i wiel­
kiej m ądrości m ężów  stanu i b o g ac tw a  ziem, s tanow ią  o d s t ra sz a ­
jący  przykład. Zepsucie  m ora lne  spraw iło , że Italia s ta ła  się pu­
s ty n ią  i g robem  s ta ro ż y tn e g o  św ia ta .  K ażde bow iem  pog w a łce ­
nie p raw  porządku  m oralnego  jes t  rów nocześnie  p rzeszkodą na 
d ro d ze  rozwoju gospodarczego , bo tak  po rządek  g o spodarczy  jak 
i m oralny  oparte  są  na  jednolitym  p lan ie  w  ten sposób , że ten 
p ie rw szy  p o d p o rząd k o w an y  jes t  d rugiem u a pogw ałcen ie  dzie­
dziny duchow ej ma swe ujemne echo i mści siię rów nocześnie  na 
dziedzinie gospodarcze j .

Cały  szereg  w ieków  Kościół katolicki był w yłącznym  rep re ­
zen tan tem  i p ro tek torem  wiedzy. W szak  dzisiejsze jeszcze zak ła ­
d y  nauczan ia  w  formie szkół pow szechnych , średnich i un iw er­
sy te tów , a więc w sw ych  is to tnych typ ach  m ają  swój początek  
w  katolickiej przeszłości;  znaną  je s t  rzeczą, ile uw agi,  za in te re ­
so w a n ia  i opieki poświęcili tym szkołom papieże , biskupi, zako­
ny, a każdy historyk, zda jący  relację z św ietności un iw ersy te tów  
średn iow iecza , nie może pom inąć czynników katolickich jako 
is to tnych  przy tworzeniu, uposażeniu  i p row adzen iu  tych w y ż ­
szych  uczelni. Najsłynniejsze dziś un iw ersy te ty  angielskie tak 
p o d  w zg lędem  m ateria lnym  jak  i duchow ym  spoczyw ają  jeszcze 
na  tych daw nych  fundam entach , a założone w  XVI i XVII wieku 
u n iw ersy te ty  p ro testanck ie  p o w s ta ły  z zniesionych dób r  k lasz to r­
nych, względnie  katolickich  fundacyj naukowych.
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Kościół nie tylko nie był n igdy  wrogiem  nauki i sztuki, jak im  
G o  chcą w idzieć n ieraz bezkrytyczni dem agogow ie , lecz naw e t  
w  czasie, gdy  był pon iekąd  „w szechm ocnym 11', p ro tegow ał nauki, 
b łogosław ił im i był ich pionierem.

I nie z po trzeby , ani dla interesu, księża i zakonnicy pie lęg­
nowali k lasyków  i p rzechow yw ali ich potom ności, pisali poem aty  
i kroniki, zakładali  ogrody, troszczyli się o budow ę d róg  i m o­
stów , w yposaża li  szkoły w  najrozm aitsze  przywileje ; działo się 
to  jedyn ie  z dobrze  pojętych socjalnych i hum anita rnych  w zg lę­
dów, a w y p ły w a ło  z zasadniczej idei postępu  i pozytywnego- 
u s to sunkow an ia  się Kościoła  do kultury  doczesnej.

Z ducha  katolickiego i z łona  katolicyzmu wyszli uczeni tej 
m iary  co Kopernik, Galilei, Keppler, a r tyśc i-m alarze  Fra  Angelico, 
L eonardo  da Vinci, Michel Angelo, filozofowie, poeci, muzycy, 
co najprzedniejsi,  k tórzy z swej w ia ry  czerpali po b u d k ę  do pracy  
i badań , a rów nocześnie  natchnienie  i pęd ku w yżynom  n ieskoń­
czoności.

Katolicyzm jako  pe łna  p ra w d a  odrodził naukę a rów nocze­
śnie jako  piękno na jw yższe  odrodził i sztukę, i nie był n igdy  p rze ­
szkodą  pos tępu  w  naukach , k tó rych  celem  i is to tą  jes t  przecież 
poznanie  p raw dy . Konflikt m iędzy religijnym przekonaniem  a w o l­
nośc ią  bad ań  może p o w stać  i faktycznie po w s taw a ł  tylko p rzy  
n ierzeczowej, polemicznej tendencji nauki lub przy przeczulonym,, 
h ipe rkonse rw a tyw nym  ujęciu pobożności.

W  zakresie kultury  moralnej i socjalnej katolicyzm m a ró w ­
nież sw ą  chlubną kartę  w  dziejach. I tu może jeszcze więcej niźli 
w  zakresie  w iedzy  ukazuje  się jego  boski charak te r ,  gdyż  obej­
m uje i od rad za  człowieka w  jego  najg łębszych  p ods taw ach .  Ka­
tolicyzm odkrył i pokaza ł  człowiekowi jeg o  w ła śc iw ą  naturę  
a  rów nocześn ie  w sk aza ł  cel i d rogę moralnej doskonałości,  
rów nie  da leką  od jednostronnego  idealizmu jak  i od p o n iża jącego  
godność  człowieka eudemonizmu. Do na tu ra lnych  m otyw ów  do­
łączył o wiele w yższe  i potężniejsze m otyw y nad n a tu ra ln e  i w lał 
now e siły do realizacji doskonałości,  której fundam entem  i idea­
łem jest sam C hrystus. P rzyk ład  C hrys tusa  zapalał,  C hrys tus  był 
duszą  i m ocą tego w szystk iego , co wielkie i w zniosłe  było w  ka-  
tolicyźmie. Św iat rzym ski chwalił ongiś Scypiona za jeg o  w s trze ­
mięźliwość, ale ta  p ochw ała  raczej je s t  h a ń b ą  dla narodu  rzym ­
skiego, skoro  to, co czynił Scypio, jest  codziennym, zwyczajnym
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obow iązkiem  chrześcijanina. N aśladow anie  C hrys tusa  s tw orzyło  
też boha te rów  cnoty, wielkich św iętych, k tórzy nie tylko spe ł­
niali to, co n akazyw ał obow iązek , ale w  codziennej ofierze i za ­
parc iu  się szli n a  w yżyny  heroicznej doskonałości.  Każdy wiek, 
każda  generacja ,  każdy  zaw ód  i s tan  m a  tu sw ych  p rzed s taw i­
cieli; liczba oficjalnie og łoszonych  św iętych  idzie w  tysiące, 
a  obok nich sto ją  miliony, k tórzy  w  ukryciu  życie pędząc, czyna­
mi swym i świadczyli o m ocy i w artośc i w yznaw anej w ia ry  i o p a r ­
tego  na niej św ia topog lądu .

S tanow isko  ka to lika  w o b ec  p rob lem ów  socjalnych i cha ry ­
ta ty w n y ch  nie jes t  zależne od indyw idua lnego  sumienia, ale jako 
p rzykazan ie  Boże tw orzy  sk ładow ą  część katolicyzmu. Kościół 
katolicki nie mógł i nie chciał n igdy  rozw iązyw ać  p rzeciw ieństw  
m iędzy  boga tym  a ubogim  na  sposób  o g ó ln eg o  w yrów nan ia .  Je­
go  środkam i były: opieka  społeczna i miłość bliźniego. Tym i 
zasadam i k ierow ał się zaw sze  w  ciągu sw ych dziejów, a rzut 
oka w  przeszłość w skazu je  na znam ienny fakt, że o b o k  w sp a n ia ­
łych ka tedr,  kościołów p o w s taw a ły  zaw sze  szpitale (hotel de 
D ieu ) ,  ochronki, przytułki, które  nap raw d ę  są  perłami w  koronie 
katolickiej p racy  dla kultury. I tak być musiało, bo w ed ług  zasad  
nauki katolickiej, w ia ra  sam a  nie u spraw ied liw ia  i o tyle m a 
w arto ść ,  o ile znajdzie  sw e zas to sow an ie  w  miłości. W ogó le  
op ieka  nad ubogimi i chorymi, tak obca  pogaństw u , by ła  dzie­
łem  katolicyzmu. Kościół od sam ego  początku  zajął się biednymi, 
w dow am i,  sierotami, tak , że słusznie pow iedziano , że ten, kto 
chc ia łby  pisać  historię  miłosierdzia, mimowoli napisze historię  
Kościoła.

Nie z pobudek  egois tycznych, d la  interesu w zględnie  chw ały  
ziemskiej, p rzodow ał Kościół katolicki w  dziele ku ltury  ludzko­
ści; p rzyczyna leży raczej w  pozytyw nej religijnej treści katoli­
cyzmu: w  ideale doskonałości i w  wielkim przykazaniu  miłości 
B oga  i bliźniego. Fakt, że katolicyzm może poszczycić się takimi 
sukcesam i w  odrodzeniu  jednostki i społeczeństw , że jako  czynnik 
kultury  spełnił jak  najlepiej sw e zadanie , jes t  rów nocześn ie  do­
w odem , że jego treść re lig ijna  jes t  niezbitą  p raw dą , k tó ra  nie 
ty lko kieruje ludzkość ku lepszej przyszłości, ale ma w  sobie 
moc i siłę ksz ta ł tow ania  s tosunków  ludzkich, pan o w an ia  nad św ia ­
tem, a zatem  nie w  ludzkim, jeno w  boskim źródle m a swój 
początek .
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Poprzez  dzisie jszą kulturę, zew nętrzn ie  bo g a tą  i b łyszczącą, 
idzie  pow iew  pesym izm u, znużenia  a p rzy  tym ogólnie słyszy się 
sk a rg i  na  b rak  ideałów. Z asadn iczym  bow iem  błędem  now ocze­
snej ludzkości jes t  m ateria lne  i m echaniczne  u jm ow anie  św iata ,  
k ie row anie  się jedyn ie  w zględam i pożyteczności,  zysku i użycia. 
W  kra jach  ku ltura lnych  p o w s ta ły  —  jak  mówi jeden z w ybitnych  
uczonych  —  „ w y sp y  bezdusznośc i1', ow iane  zim nym  m a te r ia ­
lizmem, gdzie  człowiek nie jest już d la  drugiego  tow arzyszem  
życia , lecz tylko in teresantem  czy klientem. W ięcej duszy, więcej 
radości’, w ięcej idealizmu —  tak  w ola  i o to  upom ina się now o­
czesny  człowiek, ale kultura  m a ter ia lna  tej tęskno ty  zaspokoić  nie 
może. Katolicyzm n a tom ias t  p o s iad a  w całej pełni pokarm  dla 
d u sz y  i środki do uszczęśliw ienia  człowieka. Jego naczelne p ra ­
w o  miłości czyni człowieka zdolnym do ofiary, oddan ia  się, idea­
lizmu a rów nocześn ie  tłumi i zab ija  z imny egoizm. W  katolicy­
zm ie  znajdu je  człowiek zaspokojen ie  tęskno ty  za p raw d ą ,  pięknem 
i dobrem , w  nim zyskuje  p ew n ą  i t rw a łą  ostoję życia.

S tosunek  do B oga  i s tosunek  do bliźnich u regu low any  je s t  tu 
p raw em  miłości, w  sposób  najlepiej odp o w iad a jący  naturze 
i godności ludzkiej.

W ielki ideał, tw orzący  jak  g d y b y  koronę wszelkiej kultury, 
ideał, obe jm ujący  św ia t  cały rodziny narodów urzeczyw is tn ia  się 
też  najlepiej w  Kościele katolickim, w  tej duchowej i pokojowej 
p o tęd ze ;  w  królestw ie surowej jedności z m onarch icznym  p a p ie ­
s tw em  na  czele i złączonymi z nim biskupam i ca łeg o  św iata . 
W  katolicyźmie tkw ią  siły praw dziw ej uniw ersalnej kultury du­
cha, k tó ra  nie tylko potrafi w yrów nać  p rzec iw ieństw a  pośród 
n a rodów , ale rów nocześn ie  dos ta rcza  pozy tyw nych  p o d s taw  dó 
w spó lnego , zgodnego  m yślenia, czucia i w spó łp racy .

W ia ra  ka tolicka  ukazuje się i je s t  w  istocie p ra w d ą  o ogól­
nym znaczeniu jak  g d y b y  słońce, obejm ujące  cały krąg  ziemski; 
w  jej Credo  słychać g łosy  w szystk ich  ludów, w  niej odżyw ają  
na js ta rsze  tradycje  ludzkości. P odobn ie  i m ora lność  katolicka 
i p raw o  apelują  do na tu ra lnego  sum ienia  i za tw ierdzają  w szys tko  
to, co je s t  wzniosłe  w  na turze  ludzkiej, podnoszą  szlachectw o 
każdego  człowieka, chociażby najdzikszego, jako  odbija jącego  
w  sobie  obraz  Boga, podkreś la ją  p ra w a  s łabych  i uciemiężonych 
i zdolność ku ltura lną  w szystk ich  ra s  i plemion. W  praw dziw ym  
katolicyźm ie żyje duch miłości i gorliwości w pozyskanie  dusz,
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który  potrafi w yrów nać  przec iw ieństw a  w śród  naro d ó w  i ow oc­
niej p racu je  niźli wszelkie misje hand low e czy to w arzy s tw a  dla  
niesienia  kultury, gdyż  nie idzie z celem zysku, i nie szuka  w ła ­
snej korzyści, jeno  niesie ofiarną pracę, pokój i zupełne oddanie  
się dla bliźnich.

Życie w reszcie  łaski, w łaśc iw e katolicyzm ow i: „jeden
chrzest" ,  k tóry  w szystk ich  odradza , „ jeden  ch leb", z k tórego  
w szyscy  pożyw ają ,  jed n a  ofiara b ezu s tan n a  „od  w schodu  do za ­
chodu s łońca",  łączy ludzkość w sp ó ln o tą  nad n a tu ra ln ą  i tw orzy  
z niej jedno  m istyczne  ciało.

P rz y  ofierze M szy świętej i n ab o żeńs tw ach  katolickich znów  
w całej pełni ukazuje  się uniw ersa lizm ; w obec  o łtarza  nikną 
wszelkie p rzec iw ieńs tw a  s tanow e, kas ty  czy  rasy , a n a to m ias t  
budzi się żyw a  św iadom ość  jedności dzieci B oga  i jednej i tej s a ­
mej nadziei nieba.

Rola katolicyzm u w  dziejach ludzkości nie da  się porów nać  
z rolą i znaczeniem innych religij; kato licyzm  nie tylko p rze trw ał 
w  niezmienionej treści wszelkie burze i ka tak lizm y dziejowe, nie 
ty lko  nie stracił  nic na  swej ak tualności, ani uronił cokolw iek  
z pow ierzonej mu przez B oga  p raw dy , ale ro z ra s ta  się i rozszerza  
cudow ną  w p ro s t  dynam iką, k tó ra  tylko p raw dzie  Bożej, p ra w ­
dzie absolutnej je s t  w łaśc iw ą.

Ks. Dr. Kozubski.
Prof. Uniw. J. P.

Praktyczne znaczenie tajemnicy o Duchu Świętym.
N a tle ogólnych u tysk iw ań  n a  c z a sy  obecne  m ocne i pełne 

ha r tu  s łow a Ojca Św ię tego  budzą  niezawodlnie n ie  tylko podziw , 
ale również refleksje g łębokie  c o  do n aszeg o  u s to sunkow an ia  się 
dio w y m ag ań  jak ie  życie w spó łczesne  p rzed  nami s taw ia.

„C o  dzień dziękuję Bogu, rzekł przy  pew nej okazjj) P ius  XI 
do jed n eg o  z członków kolegium, iż pozwolił mi żyć w  dzisiej­
szych  w arunkach  czasu. Tein tak  głęboko s ięgający, tak  w szy s t­
ko obe jm ujący  k ryzys jedynym  je s t  w  dzie jach  ludzkości. T rz e ­
b a  być 'dumnym, iż je s t  się św iadkiem , a w  pew nym  stopniu  
i współaktoirem tego  po tężnego  dram atu , gdz ie  dobrO i zło w  g i­
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gantycznej: przeciw  sob ie  s ta ją  walce. Nikt nie ma p ra w a  być 
p rzec ię tnym  w idzem  obecnej godziny".

W  imię p rze to  społecznej odpow iedzialności i doniosłych 
przem ian , k tó rych  je s te śm y  świadkamii, Ojciec św. budzi u s ta ­
w icznie  św iadom ość  p o trzeby  Akcji Katolickiej, czynu zb io row ego  
p rzen iknię tego  D uchem  Bożym.

Żyw otność  społeczności j a k ą  je s t  Kościół Święty u jaw n ia  się 
poprzez  w szys tk ie  e tap y  historii, a może specja ln ie  w  obecnych  
czasach . Dziś p rze to  słusznie d o g m a t  o  o rganicznej jedności 
członków z C hrystusem  Panem  znajduje  tak  szerokie i g łębokie  
uzasadn ien ie  w  dociekaniach  teologicznych,. W ia ra  w T ró jcę  
Św iętą  poczyna  rów nież zw racać  uw agę  n a  swój ch a ra k te r  spo­
łeczny, s tanow iąc  n iedościg ły  ja k o b y  p ie rw o w zó r  so lidarnego  
'w spółżycia  wiernych.

Z w iązką  tej n ierozerw alnej jedności jes t  miłość, k tó ra  w  Bo­
gu  n a z y w a  się Duchem  Świętym.

S am a  św iętość  Boża o ra z  całe dzieło uśw ięcen ia  ludzkości 
p rzy p isy w an e  słusznie b y w a  trzeciej Oisabie T ró jcy  P rzenaj­
świętszej.  Kiedy w ięc  pa trzym y  n a  w spó łczesne  przełom y i trudno­
ści, k tóre  d o m ag a ją  się o d  nas  ka to lików  w ielk ich  w ysiłków  i tę­
żyzny  ducha  nie bez przyczyny  um ysły  i se rca  n a sz e  zw raca ją  s ię  
k u  T em u  Pocieszycielowi, k tó reg o  przyob ieca ł nam  Zbawiciel.  
Ale często  w e  św iadom ości n a w e t  w ierzących  ludzi Duch Święty, 
T rzec ia  O so b a  T ró jcy  Przena jśw ię tsze j ,  je s t  „Bogiem  niezna­
nym ",

„Już w  sam ej nazw ie  zaw ie ra  się to po jęc ie  bezcielesności, 
abstrakcji ,  z k tó rą  c ielesny um y sł  ludzki z trudem  daje  sobie  
radę. Bardziej zaś jeszcze  w ik ła  sp raw ę  fakt, że jeśli ów  Duch 
C zysty  —  p rzyb ie ra  n a  siebie formę m ateria lną, z jaw ia  się w  p o ­
staci p rzypom ina jącej p ta k a ,  a lbo też w  formie b e z o so b o w e j : 
ś lepego  żywiołu —  p łom yków  nad  g łow am i klęczących w  W ie ­
czerniku aposto łów , czy tchnienia.

1 d la tego  •—  nie wierny, jak  się u s tosunkow ać  do tej formy 
o b jaw ien ia  B ó s tw a ;  Duch Św. je s t  d la  nas niemal niezrozum iały , 
bardzie j  o b c y  i daleki od pozosta łych  O sób  T ró jcy  Świętej '1' 1).

Jeżeli w ś ró d  świećkich aposto łów  u ja w n ia  s ię  p o trzeb a  bliż­
szego  poznan ia  m ocy i dz iałania  D ucha  Świętego, tym w iększy

*) H. Zasadowa „N ieznany Bóg“, Iuventus Christiana, Maj, 1938 r.
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s p a d a  obow iązek  in,a nas, k tó rzy  z [posłannictwa Bożego, m am y 
czuw ać  nad  rozw ojem  świętości nie tylko w duszach  poszczegó l­
n y ch  ludzi, ale Wśród całej społeczności wiernych.

O ngiś aposto łow ie  w  W ieczern iku  ty lko dzięki D uchow i Świę­
tem u stali się n iez łom nym i rycerzam i P raw dy .

Dzisiaj w arunk i obecne rów nież do m ag a ją  się od nas nie­
p rzecię tnych  w ysiłków  i dzia łan ia  po n ad  ludzką miarę. 1 d latego 
pom oc D u ch a  św ię te g o  jes t  nam  niezbędna. —  On jeden może 
w zbudzić  w  n a s  tw órcze  p ie rw ias tk i o ra z  tchnieniem sw ym  o ż y ­
wić, zespolić w  miłości i zjednoczyć p raw dziw ie  z Bogiem.

Duch św ię ty  je s t  is to tn ie  węzłem  jedności i miłości m iędzy 
Ojcem i Synem. W  ogniu zaś te jże  miłości rozżarza  człowieczeń­
s tw o  C h ry s tu sa  uśw ięca jąc  je  i zespa la jąc  z Bogiem nierozer­
walnie.

W szelk ie  zaś  s tworzenie , w ed łu g  w y ro k ó w  Bożych, działaniu 
D ucha  św ię te g o  pod leg a  jedynie  przez zetknięcie się z Jezusem 
Chrystusem .

„K ażda  dusza  ludzka, b ę d ą c a  la toroślą  w innego  pn ia ,  k tó­
rym jes t  C hrys tus  —  w szczep iona  w eń dos tępu je  n am aszczen ia  
D uchem  Świętym, k tóry  na  niej spoczyw a. Przez połączenie  b o ­
wiem z C hrystusem  uczestn iczy  stw orzenie  w  synostw ie  B oga- 
Czlowieka, musi p rze to  posiadać  także ow ego  D ucha miłości 
i jedności,  w  którym  Ojciec miłuje Syna swojego. Duch Święty 
n iezaw odnie  p rzek sz ta łca  k a ż d e g o  człowieka, n a  k tórym  spoczy­
w a, w ed ług  wzoru Syna Bożego. Podobnież , ja k  „przemienił '11 1 
i p rzebóstw ił  cz łow ieczeństw o C hrys tusow e, tak  przem ienia  
i p rzebós tw ia  s tw orzen ia  ludzkie w szczepione w  C h ry s tu sa ' "-).

M iłość Ojca, k tó ry  je s t  w  niebiesiech, p rz e ja w ia  ssię w  s to ­
sunku do s tw orzen ia  w  sp o só b  p raw dz iw ie  n iew ypow iedziany .

„Poznaj,  wioła św. Leon papież, sw ą  godność, o ch rześc i ja ­
ninie, i s ta w sz y  się uczestnikiem boskiej natury , nie pow raca j  do 
daw nej nikczemraości p rzez upad la jące  życie". Sermones, 21, 3. 
P rzez  łaskę  uśw ięca jącą  p rzem ienia  Duch św . duszę  ludzką, 
o czyszcza  sarnio źródło  z k tó rego  m a  tryskać  o d tą d  życie now e 
przen iknię te  miłością.

C hrys tus  Pan  rzeczywiście  naw iąza ł  kon tak t  żyw y m iędzy 
nam i a Bogiem Ojcem.

2) O. L. von Rudloff O. S. B. M ała Dogm atyka, str. 117, W arsza­
wa, 1937 r.
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D ru g a  O so b a  T ró jcy  P rzenajśw iętsze j s ta ła  się człowiekiem, 
zespoliła  w sobie dwie natury , sko jarzy ła  d w a  św ia ty  i jak  gdyby  
w p ro w a d z i ła  człowieka w  ośrodek  życia Bożego.

Jezus C hrys tu s  nauczył nas  jako  Bóg-C złow iek  wznosie 
s e rc a  i u m ys ły  do Ojca. Okazał nam  Jego  tw órczą  potęgę 
i opa trznościow e rządy  nad wszelkim stworzeniem . Przeszedłszy  
przez św ia t  dobrze czyniąc, okazał się nam jako  P ra w d a  i D roga  
i Żywot. Umarł za nas ,  byśm y  mogli z nim razem zm artw ychw stać  
do  now ego  życia. P rzeb y w a jąc  m iędzy nami ukryw ał boską  sw ą 
na tu rę ,  a teraz siedząc  po p raw icy  O jca  N iebieskiego zataił jak o ­
b y  sw e człowieczeństwo.

Ale nie zostaw ił n a s  s ie ro tam i, m iłośc ią  bow iem  n ig d y  nie 
•gasnącą przen ikn ię ty  przysłał  nam Pocieszyciela , k tóry  dzieło 
p rzez  Niego zaczęte  m a  dopełnić i do  os ta tecznego  celu dopro­
w ad z ić .

O rg an iczn ą  społeczność, Kościół, k tó rego  g łow ą je s t  C hry­
stus, o ży w ia  Duch Św ięty  i je s t  jeg o  duszą. W  ten sposób jedno­
cześn ie  s ta je  się łącznikiem w spó łżyc ia  m iędzy  wiernymi. W  s to ­
sunku  zaś do poszczególnych członków tej Bożej społeczności 
D uch  św . o d g ry w a  n ieustannie  rolę ożyw ic ie la  i uświęciciela. 
W  tym dziele uśw ięcenia  cz łow ieczeństw o C h ry s tu sa  P a n a  o d g ry ­
w a  rollę zasadniczą, działanie  bow iem  Diucha Św. w  duszy czło­
w ieka  w ted y  tylko s ta je  się  możliwe, k ied y  tenże w  Sakram encie  
C hrztu  z jednoczy się z Nim jak  najściśle j.  Inaczej m iłość  Boża 
nie m ia łaby  do s tęp u  do człowieka. D opiero  p rzez  połączenie  
z  C hrystusem  uczestn iczy  s tw orzen ie  w  synostw ie  B oga-Czło- 
w ieka , a przez to  sam o  zd o b y w a  ow ego  D ucha  miłości i: jedności,  
w  k tó rym  Ojciec m iłu je  Syna Jednorodzanego : „A iż jes teśc ie  sy ­
nowie, zesłał Bóg D ucha  Syna sw eg o  w  serca  w a sz e  w o ła jącego : 
.Abba, O jcze!"

Duch św . dzia ła jąc  w  'duszy nasze j  udziela  jej życia, które 
je s t  podobne  do tego, jakim żyją  O so b y  T ró jcy  P rzenajśw ię tsze j.  
Życie  to  zow ie się życiem łaski i je s t  diarem o c h a rak te rze  całko­
w ic ie  nadprzyrodzonym . T o  działanie  D u ch a  Św. m a  przemienić 
duszę  ludzką, u sp raw n ić  jej w ładze, a w reszc ie  w płynąć  na p o ­
szczegó lne  ak ty  i czy n y  ludzkie. Ł aska  p rz e to  uśw ięca jąca  przeo­
b r a ż a  do głębi sam o w nętrze  duszy  i' w  ten sposób  uzdaln ia  ją 
d o  czynów  zasługu jących  i godnych  dzieci Bożych.
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O d strony  w ładz  duszy działanie  D ucha  Św. po lega  na: 
u spraw nien iu  ich do  w yk o n y w an ia  czynów nadprzyrodzonych  
i zas ługu jących  —  s ą  to  tak  zw ane  cnoty  w lane  i da ry  Ducha. 
Świętego.

By zaktualizow ać, w praw ić  jak g d y b y  w  ruch w szystk ie  w ła ­
dze duszy ludzkiej po trzebne  są  pew ne  doraźne  im pulsy  i w p ły w  
czynnika  Bożego, jak im i są  łaski uczynkowe. One to  o św ieca ją  
rozum człowieka, d opom aga ją  do dzia łan ia  w  sposób  n ad p rzy ­
rodzony, pam nażąj |ą  p rzy tem  łaskę uśw ięca jącą , k tó rąśm y z ła sk a ­
w ości Bożej up rzedn io  o trzym ali.

W  ten sposób  p rze jaw ia  się ro la  u św ięca jąca  D u ch a  Św.,. 
k tóry  kędy chce tchnie i żarem  swej miłośdi p rzem ienia  coraz 
bardziej is to tą  ludzką w  siebie. T o  działanie  D ucha  Św. na  czło­
w ieka  p o s iad a  stopnie  —  p rz en ik n ąw szy  sam ą istotę d u szy  
u sp raw n ia  jej w ładze  do ozynójw o  c h a rak te rze  nadprzyrodzonym , 
k tó re  rozum o św iecony  w ia rą  dyktuje, w  dalszym  etap ie  udz ie la  
s iedm iorakich  d a rów  uzda tn ia jących  w ładze  duszy do całkowitej 
uległości poruszeniom  sa m e g o  D ucha  św . Najpełniej p rze to  w y­
p o w ia d a  się Duch Boży w  Swych darach , przez k tóre  p o czy n a  
ja k o b y  sam ow ładn ie  ingerow ać i podnosić  człowieka ku św ię­
tości i zespa lać  z Is to tą  N ajw yższą  coraz  silniejszymi w ęzłam i 
w iary , nadziei i miłości.

W  P iśm ie  Świętym c iąg le  spo tykam y  myśli do tyczące  roli 
D ucha  Bożego w człow ieczeństw ie C hrys tusa  P a n a  i w nas zespo­
lonych z Nim organicznie .

„A jeśli Duch tego, k tóry  Jezusa  w zbudził  z m ar tw ych ,  w  w a s  
m ieszka i k tó ry  wzbudził  Jezusa  C h ry s tu sa  z m artw ych , ożywi 
i c iała  w asze  śmiertelne dla D ucha  jego  w  w a s  m ieszkającego" . 
Rzym, 8, 11.

U św ięca jąca  ro la  D ucha  Św., k tó rego  C hrystus  P an  po' 
Sw ym  Z m artw y ch w stan iu  szczodrze  p ragn ie  nam  udzie lać  je s t  
in tegra ln ie  zw iązana  z całością  ekonomii Bożej. P rzede  w sz y s t ­
kim działanie T e g o  D ucha  p rze is tacza  n a s  i z Bogiem coraz ści­
ślej jednoczy.

„ T ak że  też i Duęh d o p o m ag a  krewkości naszej, a lbow iem  
o cobyśm y prosić  mieli, jako  potrzeba , nie w iem y: ale sam Duch 
prosi za  nam i w zdychan iem  niewymownym"', Rzym, 8, 26. O g a r ­
nia  nas  to  św ię te  działanie dlo głębi i sp raw ia ,  że n ap raw d ę  s ta ­
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je m y  się miłymi Bogu. Cały  .nasz p o s tę p  w ew nętrzny  zależy od  
t e g o  p e łn eg o  d o b ro d z ie js tw  w pływ u.

By to działanie było skutecznie -człowiek winien zachow ać  
p e w n e  w arunki a p rzede  w szystkim  p rzes trzeg ać  czystości serca, 
nie za traca jąc  n igdy  ducha p o k u ty  ł um artw ien ia .  M am y stać się 
g o d n y m i p rzyby tkam i D ucha  Bożego, k tó reg o  C hrystus  Pan  
z a w s z e  go tów  jes t  z miłością udzielić.

T o  działanie n aw skroś  u św ięca jące  o g a rn ia  ca ły  Kościół, 
a p rzytem  każdego  człowieka, k tóry z ufnością  dziecięcą poddaje  
s ię  Jego  zbaw czem u działaniu.

L iturg ia  ok resu  Zielonych Św iąt po prost u tchnie w ia rą  
n iezłom ną w  uśw ięca jącą  misję trzeciej O so b y  T ró jcy  P rzen a j­
św ię tsze j .  D la tego  ókr-es ten w p ro w a d z a  tyle optym izm u i rado­
śc i do życia  Kościoła, budząc  przy  tym zapał do świętości.

Rozw ażanie  za tem  poszczególnych  dogm ató w  z punktu  w i­
dzenia  p rak tycznego  i realnych p o trzeb  cz łow ieka  podnosi ich 
w a r to ś ć  o ra z  p rzy czy n ia  się do coraz w n ik liw szego  ich u z a s a d ­
n ien ia .  W iem y  p rzy  tym, że B óg Objawił p ra w d y  w ia ry  nie ku 
podziw ianiu  tylko*, ale p rzede  w szystkim  ku d obru  i pożytkow i 
cz łow ieka. W p ro w ad zo n e  w życie, zas to so w an e  w prak tyce  mają  
dop ro w ad z ić  cz łow ieka  do celu  na jw y ższeg o  jak im  je s t  Bóg 
w  T ró jc y  Jedyny. D la tego  i dogm at o D uchu  Św. choć, zd a w a ­
ło b y  się, o d e rw a n y  i m a ją c y  jedynie  ispeikulatywne znaczenie, 
w  gruncie  rzeczy o d g ry w a  'doniosłą rolę w  dążeniu człowieka ku 
doskonałości.

N ab o żeń s tw o  do D ucha  Św. n iezaw odnie  wielkie może p rzy ­
n ie ść  korzyści każdem u z nas —  -czy to  n a  d todze  osob is tego  
uśw ięcenia ,  czy to w  p racy  apostolskiej'.

Szczególnie na tle o becnych  czasów  pe łnych  tragicznych 
konfliktów, które  jedynie  pod tchnieniem D ucha  Bożego ustąpić  
m ogą , doniosła  i nawiskroś p rak ty czn a  ro la  trzeciej O soby  T ro j­

acy Przena jśw ię tsze j w  indyw idualnym  i spo łecznym  życiu czło­
w iek a  uw ypuk la  silę co raz  w yraźniej.

Mając prze to  pom oc w  każdej po trzeb ie  tego D ucha P raw d y  
i Miłości możemy, w ed ług  słów Ojca św., iść śmiało naprzód  nie 
b ę d ą c  tylko przeciętnymi w idzami, ale „wispółaktorami tego 
po tężnego  -dramatu, gdzie dobro  i zło w  g igantycznej przeciw  
.sobie s ta ją  w alce".

Ks. S. U latowski.
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Po dwudziestu latach istnienia Kodeksu.
Coraz mniej kwestyj spornych w prawie kanonicznym.

Niepostrzeżenie  minęło w dn. 19 m a ja  b. r. dw adz ieśc ia  l a t  
od dnia, w  którym rozpoczął obow iązyw ać  now y kodeks P r a w a  
Kanonicznego'. O becnie  w p ro s t  n ie  do pom yślenia  jest, jak  m ożna 
by  się bez niego obejść we w szystk ich  dziedzinach  życia kościel­
nego, nie ty lko w dziedzinie adm inistracji i organizacji Kościoła,, 
nie tylko w  dziedzinie sądow nic tw a , ale i w  rzeczach n a j is to t­
niejszych, w dziedzinie Sak ram en tów  św., w przedm iocie  w ia ry  
i m oralności,  w  p rak tyce  duszpaste rsk ie j ,  w  konfesjonale, szkole  
czy kancelarii parafia lnej.  Kanoniści liczą od da ty  w y d an ia  Ko­
deksu  now y okres w nauce p raw a  kanonicznego, i słusznie. 
O grom  pracy  włożony w  to dzieło, k tóry  s tarsi p raw n icy  p am ię­
ta ją  chyba  doskonale , młodsi poznać  m ogą  choćby tylko z p ięk­
nej a grun tow nej p rzedm ow y Kard. Gasparriego,, św iadczy  najle­
piej o tym czego dokonała  ta  iście w iekopom na kodyfikacja 
w  p raw ie  kanonicznym . Najw iększym  jej chyba  ow ocem  w e 
w szystk ich  działach p ra w a  i dziedzinach życia  było usunięcie  
niezliczonych w ątp liw ośc i ,  kw esty j spornych, kontrow ersy j,  k tó re  
rodziły  się w  ciągu wieków, i k tó rym  zaradzen ie  było zaw sze  
na jpow ażnie jszym  zadaniem  kodyfikatorów ; uskutecznienie  tego  
zadan ia  było przy jm ow ane  zaw sze  z entuzjazm em  i w dzięczno­
ścią, jak  to np. miało miejsce z „.Concordantia d iscordantium  ca- 
nonum “ G ra tiana . A nigdy pew no nie było w iększej po trzeby  
kodyfikacji p raw  kościelnych, jak  właśnie' po 19-stu w iekach 
istnienia  Kościoła, k iedy Kard. G asparr i  nie w ah a ł  się określić 
s tan  p raw a  kanonicznego s łowam i Liviusa „ im m ensus aliarum 
super  alias coacervata rum  legurn cum ulus“ (1. 111. 34) 1),  a bi­
skupi Francji wołali „O bru iinur leg ibus“ —  w ykazując ,  że nie 
ty lko poznanie  p raw a  kanonicznego nap o ty k a  n a  n ieprzezw ycię­
żone trudności, że kon trow ers jom  i sporom  nie ma końca, a le1 
i że sum ienia  ludzkie niepokojone są  tysiącam i n iepew ności,  bo  
w ogóle  nieraz nie w iadom o, czy dane p raw o  obowiązuje , czy nie. 
P odobn ież  ep iskopa ty  innych narodów . Kodeks, da jąc  p raw o 
pew ne, u sys tem atyzow ane , jasne , dos tosow ane  do najnow szych  
pojęć usunął p rzew aża jącą  liczbę w ątp liw ości daw nego  praw a,

')  Codex Iuris Canonici, P raefatio .
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to  co pozosta ło  było to już małym ziarnem w porów naniu  z tym, 
co było; a pozosta ło  jednak , mimo najw iększych  wysiłków, lub 
pow sta ło  nieuniknionym sposobem  p rzy  redagow an iu  tak  zwię­
złego, k ró tk iego  s to sunkow o  kodeksu  dla o lbrzym iego m ateria łu , 
k tó ry  on pochłonął, czy w reszcie  dzięki zetknięciu się now ocze­
snego  p ra w a  k odeksow ego  z p raw em  starym , o w iekowej tradycji 
i b ęd ący m  w  użyciu w  chwili po jaw ien ia  się now ego. Jednakże  
p ra w o d a w c a  p rzew idzia ł wykończenie  tych kw esty j w dalszym 
życiu kodeksu, m iędzy innymi* u s tanaw ia jąc  specja lną  Komisję 
P ap ie sk ą  „ad  Codicis canones au thentice  in te rp re tan d o s“! 2) . Ko­
m isja  ta  rozs trzygnę ła  już w  c iągu 20 lat sw ego  istnienia pokaźny 
szereg kwestyj i w ątp liw ości,  nieraz p ierw szorzędnej w agi.  Jest 
to sp o só b  niezaw odny, p rak tyczny  i o s ta teczn y  u suw an ia  b raków  
i sprzeczności,  zwykle jednak  Komisja czeka aż d an a  kw estia  zo­
s tan ie  dosta teczn ie  w yśw ie tlona  przez naukę p raw ną , aż, że się 
tak  wyrażę , dojrzeje do rozstrzygnięcia . O d czasu do czasu u ka­
zuje  się więc w  A cta  A postolicae Sedis krótkie  zwięzłe R esponsa  
Komisji, w  k tórych ,,Affirmative“ lub „N ega tive“ o d p o w iad a  o n a  
„ad  p rop o s i ta  du b ia“ . Coraz więc w  praw ie  kanonicznym  mniej 
kw esty j spornych. Oto* nie tak  daw no  w  3 num erze Akt Stolicy 
Apostolskiej z b, r. ukaza ły  się dw ie  odpow iedzi tejże Komisji 
n a  dwie w alne  kw estie  w  praw ie  kanonicznym , które w łaśn ie  dla 
p rzy k ład u  chciałbym  tu zilustrować.

Jedną  z na jbardzie j  zaw ik łanych  dziedzin p ra w a  kanoniczne­
go  w  p rzedkodeksow ym  p raw ie  by ła  bezw ątp ien ia  dziedzina p r a ­
w a  zakonnego —  ius re lig iosorum ; p ra w a  specjalne, k tóre  każdy  
p raw ie  zakon  posiadał, egzem pcje, przywileje, różnorodne zw y­
czaje były  poda tnym  polem do p o w s taw an ia  szeregu kwestyj 
spornych . N ow y  Kodeks znakom icie  uprościł sp raw ę  d ru g ą  czę ­
ścią  drugiej księgi noszącej tytuł „De re lig iosis“. W y s ta rczy  p o ­
rów nać, jak  mówi Vermeersch, liczne przep isy  partyku larne , 
w  różnych zakonach  obow iązujące, co  d o  p rzy jm ow an ia  now ic ju ­
szów  lub adm in is trow an ia  dobram i zakonnymi, z nielicznymi p rze ­
pisami w  tejże mierze w  kodeksie, ab y  się przekonać , jak  wielkie 
uproszczen ie  i u łatw ienie  przyniósł w  tym w zględzie  k o d e k s 3). 
T y m  się zapew ne  tłomaczy, że po kodeksie  ukazało  się tyle dzieł 
i op racow ań  specja lnych p ra w a  De religiosis, i to na jznakom it­

;) Motu Proprio Benedykta XV z 15. IX. 1917 r.
’) Yermeersch-Creusen, Epitom e iuris canonici t. I. p. 31. Ed. 19*29.
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szych  kanonistów . Mimo to n iektóre  kw estie  z tej dz iedziny po­
zo s ta ły  spornym i lub w zrosły  naw e t  n a  sile. D o nich należy słyn­
na  kw estia  tak  zwanej komunikacji przyw ile jów  m iędzy zakona­
mi. Komunikację —  jako  sposób  nabyc ia  przywilejów przez roz­
ciągnięcie przyw ile ju  udzie lonego jednym  —  na drug ich  za zgodą 
udz ie la jącego  zachow ał w  istocie kodeks (kan. 63, 64, 65 ) ,  j e d ­
n akże  bardzo  ją ograniczył i uszczuplił jej działanie  na przyszłość. 
D aw niej m ia ła  ona szerokie zas to sow an ie  w łaśn ie  w śród  zakonów. 
Przyw ile je  udzielone jednem u zakonowi s taw a ły  się b a rd zo  ła tw o  
udziałem  innych zakonów . Kodeks kanonem  613 § 1 4) wykluczył 
n a  przyszłość kom unikację  p rzyw ile jów  m iędzy zakonam i, lecz 
w y ra ż a ją c  się kategoryczn ie: „każdy  zakon te tylko przywileje  p o ­
siada, k tóre  albo m ieszczą się w  Kodeksie, a lbo zakonowi zo­
s ta ły  bezpośredn io  udzielone przez Stolicę A posto lską" ,  spow o­
dow ał pow stan ie  kwestii , czy zakony utrac iły  przywileje n a b y te  
przez kom unikację  czyli „uczes tn ic tw o"  przed  kodeksem . P r a w ­
nicy podzielili się na  d w a  obozy. O dpow iedź  tw ierdzącą  ( „ u t r a ­
c iły")  dali Blat, Chelodi, Biederlack-Fiihring, Ferre res  i inni. 
Sprzeciwili im się Priimer, Fanfani, V enneersch -C reusen , Augu- 
stine, Noval, B randys  i inni. K w estia  aż d o tą d  by ła  n ie rozs trzyg­
niętą, bo je d n a  i d ru g a  s trona  miała pow ażne  p o ds taw y , p rzem a­
w ia jące  za  je j  zdaniem, a przecież chodziło  o rzecz praktycznie  
dużej w agi, bo korzystan ie  z pos iadanych  do tychczas przyw ile ­
jów. C iekaw e są a rgum en ty  p rzy taczane  przez jedną  i d ru g ą  stro­
nę. Pierw si przede w szystkim  pow oływ ali się na literę p raw a:  
Q uae libe t religio iis tan tum  privilegiis gaude t ,  quae  vel in hoc 
Codice continentur vel a Sede A p o s to łk a  directe eidem concessa 
fuer in t" ;  „ tantum "' ma sens eksk luzyw ny i oznacza, że innych 
p rzyw ile jów  poza  tu w spom nianym i zakony nie pos iada ją ,  a więc 
i przyw ile jów  z uczes tn ic tw a , o ile te nie znalazły  się w  Kodeksie; 
dalsze s łow a kanonu „exc lusa  in poster-um qua libe t com m unica- 
tione" -—  nie s tanow ią  już now ego  przepisu, lecz są  konsekw en­
cją p ierw szych  i ich wyjaśnieniem . G dybyśm y  przyjęli —  po w ia ­
da ją  —  zdanie  p rzeciw ne t. zn. że zakony korzys ta ją  z p rzyw i­
lejów naby tych  przez uczestn ików  —  obali l ibyśm y teks t kanonu 
„i is  tan tum  privilegiis gau d e t" .  P oza  tym przywileje jako p raw a

4) „Quaelibet religio iis tan tum  privilegiis gaudet, quae vel hoc in 
Codice continentur, vel a Sede Apostolica directe eidem concessa fuerin t, 
exclusa in posterum  ąualibet communicatione“ (k. 613 § 1).
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sp ec ja lne  „con tra  vel p rae te r  ius com m une“ — powi nny tracić 
sw ą  moc, jeśli traci jią dane  p raw o ogólne („ c a d u n t  jure cad en te " )  
a  skoro raz już straciły  moc, gdy  straciło  ją  s ta re  p raw o  ogólne -—- 
nie m ogą  znowu p o w stać  do życia  pod  now ym  praw em , jeśli nie 
zos ta ły  wyraźnie  w skrzeszone. W reszc ie  do przyw ile jów  n a b y ­
tych  przez uczestn ic tw o jako  czegoś sprzecznego, choćby  tylko 
iin posterum , z p raw em  now ym  —  pow inna  być s to so w an a  ta  
s am a  zasada , co do reguł i konstytucyj —  w kan. 489 (q u ae  ca- 
nonibus huius Codicis opponun tu r  ab ro g a tae  su n t) .

Zw olennicy drugiej in terpretacji ,  p rzyznaw ali  cop raw da , że 
b io rąc  kan. 613 § 1 sam oistn ie  i chcąc trzym ać się litery p raw a , 
na leża łoby  zakonnikom  odm ów ić p ra w a  korzys tan ia  z p rzyw ile jów  
naby tych  przez uczestn ic tw o —  jednakże  kanon ten już sam przez 
się dopuszcza  inne rozumienie, które  sta je  się w y so ce  p ra w d o p o ­
d o b n y m  w  związku z innymi kanonam i. D opuszcza  sam przez się 
inne rozumienie, gdyż  —  słow a „exc lusa  in p o s te ru m "  w yraźnie  
w skaz ipą , iż przepis  ten odnosi się do przyszłości,  iż przywileje  in 
p rae te r i to  naby te  nie są wykluczone. Jakżeż  w ted y  wytłom aczyć 
■eksluzywny sens p ierwszej części kanonu?  —  P o  prostu  tym, że 
i ją  t rzeb a  odn ieść  tylko do przyszłości. Literaln ie  rzecz b iorąc 
pozw a la ły b y  na to s łow a np. fuerint, które  m ożna w ziąść  za fu­
t u r u m 5), bo  p ra w o d a w c a  m ógłby  powiedzieć  fuerunt. Choć t a ­
k ie  t łum aczenie  m ogłoby  się w y d aw ać  nac iągn ię te  —  jednak  
przychodzi z pom ocą prócz ogólnej' z asad y  lex retro non agit, 
jeszcze  kan. 4, k tóry  za ła tw ia  sp raw ę  przeszłości —  a w ięc s tw a ­
rza  presum pcję , że kan. 613 —  odnosi  się do p rzyszłości tylko. 
P rzec ież  kan. 4 w ym aga , aby  przywileje, które z now ym  kodeksem  
m a ją  s tracić  moc były  odw ołane expresse , a tym czasem  w  kan. 
613 —■ mielibyśm y co najwyżej —• przy p ierw szym  literalnym 
rozum ieniu  kanonu  tacitam , implicitam revocationem, gdym  ex- 
p re ssa  odnosi się tylko in posterum . Tyle  m am y  odw ołań w y raź ­
nych, jak  np. w kan 403, 460 § 2, 519, 522, 543 § 2, 544, 654, 
774 §  1, 876 § 1, 964 i t. d., że w kan. 613 § 1 pow innoby  się 
to  znaleźć, g d y b y  p ra w o d a w c a  zam ierzał przywileje  zakonów  
znieść. Zw olennicy  p ie rw szego  zdania  trudność  z kan. 4 t łum a­
czyli w  ten sposób , że kan. 4 jes t  ogólnym , obow iązującym  
w  tych działach, w k tórych  nie ma przep isu  specjalnego, a w  dzia­

°) Podobnie jak  np. w kan. 58.
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le De religiosis m am y specja lny  w tej samej kwestii p rzep is  
kan. 613, więc nie s tosu je  się tu kan. 4, lecz in terpre tacji  tej nie 
p rzyjm ow ali zwolennicy drug iego  zdania . N egowali rów nież a n a ­
logię z kan. 489, gdyż tylko „regu lae  et constitu tiones  jako  leges  
Romani Pont. in forma specifica“ rów na łyby  się przyw ilejom , 
nie zaś inne. P oza  tym zwolennicy u trzym ania  w  m ocy  p rzyw i­
lejów zakonnych  -—• przew ażn ie  kanon iśc i-zakonnicy  wytaczali 
długi szereg  a rgum en tów  szerszej, moralnej natury . T rudno  uw ie­
rzyć, mówili, aby  p ra w o d a w c a  chciał p ozbaw iać  zakony p rzyw i­
lejów, k tórych używ ają  spokojnie  od .niepamiętnych czasów ; n ie­
które  przywileje  jako  przeszło  s tuletnie sam e przez się s tw a rza ją  
dom niem anie  udzielenia  bezpośredn iego  (p rae su m p tio  co n c e ss io -  
n is)  inne o p ie ra ją  się na  zw ycza jach  i ba rd zo  t rudno  by łoby  
nieraz odróżnić , jaki był w łaśc iw y  począ tek  danego  przywileju,, 
s tąd  pow sta ły b y  w ątp liw ości i n iepewności n iepotrzebne. Jeśli 
chodzi zaś o now sze  przywileje, naby te  przez uczestn ic tw o, to  
przecież wiele zakonów  i zg rom adzeń  m ogło  je nab y ć  i bezpo­
średnio , a tylko dla uproszczen ia  nab y w ało  je  tą  d rogą  —  a teraz 
w pro w ad z i ło b y  się wielkie zam ieszanie  w  ich życie dom ow e 
i byłoby  z resz tą  n iespraw iedliw ością  p ozbaw iać  jedne  zakony 
przyw ilejów , które innym przys ług iw ałyby  nadal, a zobow iązan ia  
by łyby  te sam e u jednych  co i u drugich. T a k  więc pow oli coraz 
to  bardziej p ra w d o p o d o b n e  s taw a ło  się zdanie  drugie  i naw e t  
po  tej samej linii zaczęła  iść p rak tyka . Rzymskie „M onito re“ 
z 1918 r. str. 194, 366 oznajmiło, że s tosow anie  kan. 613 należy 
w strzym ać , aż do czasu, k iedy Św. Kongreg. de Religiosis nie 
rozpa trzy  przyw ilejów  poszczególnych  zakonów . Zdaje  mi się 
jednak, iż takie oświadczenie  w skazy w ało b y  raczej, że kan. 613 
należy  rozumieć w  sensie  su row szym  -— znoszącym  przywileje  n a ­
byte  d rogą  uczestn ic tw a. O sta teczn ie  P ap ie sk a  Komisja dla au ­
ten tycznej1 w ykładni kanonów  Kodeksu rozs trzygnęła  kwestię  
na korzyść drugiego  zdania, o d p o w iad a jąc  na w ątp liw ość :  „An 
verba  canonis 613 § 1: exclusa in pos te rum  ąu a libe t  com m unica-  
tione, ita inte lligenda sint, ut revoca ta  fuerint privilegia a religio- 
nibus ante  Codicem I. C. per  com m unicationem  legitime aąuis i-  
ta  et pacifice p o s s e s s a ? “ —- , ,N egative“'.

Z innej zupełnie dziedziny, bardziej może prak tycznej w  
duszpas te rs tw ie ,  m am y drugą  kw estię  sporną , k tó ra  być może 
w ed ług  sam ego  kodeksu nie by łaby  sporną , lecz, że by ła  tu przed



315

kodeksem  pow ażn a  i n ie rozs trzygn ię ta  w ątp liw ość , więc naw e t  
po kodeksie  pozosta ły  trudności. Chodzi o w p ływ  ciężkiej bo jaźn i 
łub przym usu  m ora lnego  n a  odpow iedzia lność  ka rną  za  w ystępki 
popełn ione z bojaźni, a ściśle m ów iąc, na w padn ięc ie  w  k a ry  
la tae  sen ten tiae  t. zn. z gó ry  w  kodeksie  wym ierzone. W iadom o, 
że c iężka bojaźń je s t  p rzyczyną , znoszącą  lub zm niejszającą  po­
czytalność, a konsekw entn ie  też i w ym iar  kary. K odeks o dw óch 
tych sp raw ach  trak tu je  oddzielnie, o pierwszej w  dziale De de- 
lictis w  kan. 2205, o drugiej w dziale De poenis w  kan. 2229. 
W  jednym  i w  drugim w y p ad k u  jednak  p ra w o d a w c a  robi różnicę 
m iędzy  w ystępkam i w ykracza jącym i p rzeciw ko p raw o m  czysto  
ludzkim, a tymi, które  w y k racza ją  przeciw  praw om  boskim  n a ­
tura lnym  lub pozy tyw nym . W  drugim w y padku  mniejszym wi­
nien być Avpływ bojaźni na odpow iedzia lność . Rozróżnienia  te 
czyniono już  w praw ie  p rzedkodeksow ym  w ątp liw ość  tam była 
nas tęp u jąca :

Jeśli p ra w o  kościelne n ak ład a  karę  za  jakiś  czyn, a ktoś p o ­
pełni ten czyn pod  w pływ em  bojaźni lub przym usu  —  to będąc  
uwolniony, od odpowiedzia lności —  konsekw entn ie  w olny jest od  
ka ry  czyli jeśli to  by ła  k a ra  la tae  sen ten tiae  —  nie w p a d a  w nią. 
Jeśli n a tom ias t  jak iś  czyn  je s t  już zabron iony  przez p raw o  n a tu ­
ralne lub boskie  pozy tyw ne  (a c tu s  in trinsece m alus)  a Kościół 
jeszcze  us tanow i za  spełnienie tego  czynu karę  la tae  sententiae: 
—  to w ted y  g d y  ktoś popełni ten czyn pod  w pływ em  bojaźni lub 
przym usu  m oralnego —  nie jes t  on zupełnie w olny  od w iny  gdyż 
p ra w a  boże w inny  być bardziej szanow ane, nieraz naw e t  z n a ra ­
żeniem życia, czy jednak  w ted y  w olny jes t  delinkw ent od kary  
kościelnej la tae  sen ten tiae?

Z d an ia  by ły  podzielone. Surow szego  zdan ia  trzymali się S an-  
chez, Palao , H urtadus  i inni, m ów iąc, że skoro nie u p a d a  od p o ­
w iedzialność, nie u p a d a  i k a ra  kościelna, łagodn ie jszego  za św. 
Alfonsem, Ballerin i-Palm eri,  Suarez Reiffenstuel, Bonacina, 
D ’Annibale, W ernz  —  wyłączali jednak  w ystępk i ,  k tóre  w y ch o ­
dziły na  p ogardę  w iary , w ładzy  kościoła  lub szkodę dusz. Kodeks 
unorm ow ał sp raw ę  w  ten sposób :  1° G dy  chodzi o odpow iedz ia l­
ność za w y s tępek  (p o c z y ta ln o ś ć ) : jeśli to  je s t  w y s tęp ek  przeciw  
p raw o m  czysto kościelnym —  bojaźń ciężka p rzew ażnie  od p o ­
w iedzialność całkowicie znosi (2205 § 2 )  —  jeśli zaś  jes t  to czyn 
w ew nętrzn ie  zły ( in tr insece  m alus)  lub wychodzi na  p ogardę
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w ia ry  lub w ładzy  kościelnej lub szkodę dusz —  to w te a y  ciężka 
bo jaźń  zm niejsza tylko odpow iedz ia lność  nie znosząc  jej całko­
wicie. (2205 § 3 ) .

2° G dy  chodzi o w padn ięcie  w  kary  la tae  sen ten tiae  to należy 
odróżnić : a) jeśli p raw o  używ ało  w yrażeń  które  w y m a g a ją  do 
spe łn ien ia  czynu pełnej św iadom ości i rozw agi (np. p raesum p-  
serit ,  ausus fuerit, sc ienter egerit i t. d .)  ciężka bojaźń sp raw ia ,  że 
w  kary  się nie w p a d a  2229 §  2) b )  jeśli w  praw ie  słów tych nie 
było —  ciężka bojaźń nie uw aln ia  od kar  la tae  sen tentiae , jeśli 
w y s tęp ek  ob raca  się na po g a rd ę  w iary , w ładzy  kościelnej lub 
p ub liczną  szkodę dusz. (kan. 2229 § 3 u 3°). O ten w łaśn ie  p rze ­
p is  chodzi nam teraz. Z d aw a ło b y  się, że kw estię  s ta rego  p ra w a  
rozs trzygną ł  on definitywnie na  korzyść łagodniejszej teorii. 
Z naczy  on bowiem a contrario , że ciężka bojaźń uw aln ia  od kar 
la tae  sen ten tiae  jeśli ty lko nie  chodzi o czyn ob raca jący  się na 
p o g a rd ę  w ia ry  (np. a p o s taz ja )  w ładzy  kościoła (np. zaw arc ie  
m a łżeń s tw a  przed duchow nym  akato lick im ) lub publiczną szkodę 
dusz (np. zgorszenie  dane  przez pojedynek  pub liczny) .  Co je d ­
nakże należy  sądzić  o innych czynach sam ych w  sobie złych 
(in tr insece  mali) lub tych, które  zw raca ją  się na p ry w atn ą  szkodę 

d u s z ?  —  Przecież w kan. 2205 § 3 i te w łaśn ie  czyny s ą  wyję te  
z pod reguły  g łoszącej,  że bojaźń ciężka znosi odpow iedz ia l­
ność?

Ściśle rzecz biorąc, poniew aż kan. 2229 § 3  n. 3" nie wyliczył 
ich w  wyjątkach, n a leża łoby  w nioskow ać , że w  tym w ypadku  
ciężka bojaźń uw aln ia  od kar latae sen ten tiae  za te czyny i tak 
w iększość  p raw ników  u trzym yw ała  do tychczas,  byli jednakże  
tacy, k tórzy nadal trzymali się co do tych rzeczy su row szego  
zdan ia  jak  np. Sole c) rozum ując  w  ten sposób , że skoro w w y ­
pad k ach  czynów z istoty swej złych np. p rocura tio  abortus  —  
bojaźń nie znosi odpow iedz ia lnośc i,  gdyż je s t  ona oparta  o p raw o 
boże na tu ra lne  —  nie pow inna upadać  również i cenzura  kościel­
na , chyba  że bojaźń tak zmniejszyła  poczytalność, iż wogóle 
w ina  s ta ła  się lekką (cu łpa  levis). Zw olennicy zdan ia  p rzeciw ne­
go np. Cappello  7) w ślad  za zwolennikami łagodniejszej sentencji 
w  daw nym  praw ie  przedkodeksow ym  twierdzili na tom iast,  że ka­

“) Sole, De delictis et poenis, Romae, 1920 p. 318 sq. 
) F . Cappello, De censuris p. 60, (1925).
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ra  kościelna w tym w y padku  upada , bo jakkolw iek  odpow iedz ia l­
ność nie zosta je  zniesiona, zostaje  jednak  zm niejszona w o b ec  te ­
go  sp raw ca  powinien być u k a ran y  m nie jszą  karą , a nie tą  la ta e  
sen ten tiae , k tó ra  już w  kodeksie  jes t  us ta lona.

W łaśn ie  z pom inięcia  w  kan. 2229 § 3 n. 3° czynów złych 
sam ych z siebie należy w nioskow ać , że są one zwolnione z k a r  
la tae  sen tentiae , jeśli były dokonane pod  w pływ em  bojaźni. Z d a ­
nie to uw aża ł  na zupełnie pew ne  rów nież w  stosunku do czynów, 
k tóre  w y ch o d zą  na  szkodę dusz, lecz p ry w a tn ą  B o u u a e r t8), gdyż 
w  kan. 2229 § 3 n. 3° jest  dodane ,„publicum“ , czego nie ma 
w  kan. 2205 § 3.

O rzeczenie Papieskiej  Komisji kodeksow ej o s ta teczn ie  za ­
kończyło sp raw ę  jed n ak  tylko, jeśli chodzi o actus intrinsece 
mali nie wyliczone w kan. 2229 §  3 n. 3°. Na py tan ie  bow iem : An 
m etus  g rav is  a poenis latae sen ten tiae  ex im at si delictum q u a m -  
vis intrinsece malum et g rav ite r  culpabile, non ve rga t  in con tem p- 
tum fidei au t  ecclesias ticae auctorita tis  vel in publicum anim arum  
dam num  ad norm am  canonis 2229 § 3 n. 3" kom isja  da ła  odpo­
w iedź  „Affirmatiye"1 (A. A. S. r. XXX p. 73) .

W  ten sposób  m am y  znowu o dwie kw estie  sporne  mniej 
w  praw ie  kanonicznym. Jes teśm y  sta le  na drodze  do p recy zo w a­
n ia  się p rzep isów  p raw nych , do w y jaśn ian ia  się miejsc w ą tp l i ­
w ych, a więc do u su w an ia  wszelkich b rak ó w  i niedokładności. 
P rócz  w spom niane j  Komisji p racę  tę p row adzi w  bardzo  w ydatne j  
m ierze Św. K ongregac ja  Soboru, da jąc  w  sw ych  rozstrzygnięc iach  
w  poszczegó lnych  konkre tnych  sp raw ach ,  a n iekiedy n a w e t  o g ó l­
nie form ułując sw e decyzje, u zasadn ioną  in te rp re tac ję  kanonów , 
w  pewnej mierze i inne kongregac je  -—• a całkowicie w dziedzinie  
s ąd o w n ic tw a  O rzecznictw o Św. Roty Rzymskiej. D w adz ieśc ia  
la t  p racy  pokodeksow ej św iadczy, iż w szystk ie  czynniki p ra w n e  
do niej pow ołane  oparte  na trwałej podstaw ie ,  jak ą  jes t  kodeks, 
p rzyczyn ia ją  się znakom icie  do w ypełn ien ia  jego  roli w  życiu 
Kościoła w ew n ą trz  —  uła tw ia jąc  je  i up raszcza jąc  w yda tn ie  na 
zew nątrz ,  p rzyczyn ia ją  Kościołowi s ław y  i uznania.

Ks. Dr. K. Konieczny.

s) F . Claeys Bouuaert, De m etus influxu, Romae Ius Pontificium , 
1926 fasc X III.
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Gminy Starochrześcijańskie 
i pogańskie bractwa pogrzebowe.

W iele jeszcze sp raw , do tyczących  p ie rw otnego  Kościoła, 
mimo usilnych i w ie lokrotnych w tym kierunku dociekań nie zo­
sta ło  należycie rozstrzygnię tych . Jednym  z tych zagadnień  jest  
o d  kiedy Kościół u p raw n iony  zos ta ł  do p o s iad an ia  realności jako  
w spólnej w łasności kościelnej. T a k a  w łasność  is tn ia ła  n iew ątp li­
wie w  czasach  pop rzedza jących  edykt M ediolański z r. 313: Ten  
s tan  rzeczy edykt w yraźnie  po tw ierdził,  a nad to  sam od siebie 
n a  da lszą  przyszłość rów nież przyznał Kościołowi upraw nien ia  
instytucji upraw nionej do posiadan ia .  ,,Et quoniam  iidem chri- 
stiani non ea loca tantum , ad  quae  convenire consueverunt, sed 
alia etiam habu isse  noscuntur ad ius corporis  eorum id est eccle- 
siarurn, non hominum singulorum, pertinentia , ea om nia  lege quam  
super iu s  com prehendim us, citra  ullam p rorsus  am bigu ita tem  vel 
controvers iam  iisdem christianis  id est corpori et conventiculis 
eorum reddi iubebis, su p ra  d icta  scilicet ra tione  servata ,  ut ii qui 
eadem  sine pretio  sicut d ix im us res ti tuan t,  indem nita tem  de no- 
s t r a  benevolen tia  s p e r e n t " 1).

W  związku z tym p o w s ta ją  py tan ia , od kiedy się datuje  p o ­
czątek  takiej kościelnej w łasności oraz jak  się to stało, że chrze­
śc ijaństw o, będące  p ro sk ry b o w an ą  przez p a ń s tw o  religią m o­
gło w  tymże pańs tw ie  w y s tęp o w ać  jak o  ins ty tucja  u p raw n iona  do 
p o s iad an ia  i do rozpo rządzan ia  n ieruchom ym  m ają tk iem ?

I .

N ajdaw niejsze  o b jaw y  pos iad an ia  przez Kościół dadzą  się 
s tw ierdzić  z całą pew nośc ią  już od schyłku wieku Ii-go, lub na j­
później od początku wieku Ill-go. T o  posiadan ie  jes t  rzeczą n ie­
w ą tp l iw ą  odnośnie  do budynków , p rzeznaczonych  do g ro m ad ze ­
nia się o raz do o d b y w a n ia  kultu. Budynki te, znane w szystk im  s ta ­
now iły  w łasność  gmin chrześcijańskich . Z a  taką  w łasność  u zna­
w a ły  je ów czesne w ładze  p ań s tw o w e  oraz ludność. W  okresach 
p rześ ladow an ia  budynki te w łaśn ie  dlatego, że były  w łasnośc ią

') Por. L actantius, De m ortibus persecutorum , 48 w Corpus Vindo- 
bonense 27, 229; Mignę, P. L. 7, 268.
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K ościoła , były  konfiskowane, pa lone  lub burzone. W  czasie znów 
poko ju  re lig ijnego i w olności by ły  one przez w ładze  rzymskie 
p o n o w n ie  ich właścicie lom  p rzyw racane  i t rak tow ane  jako  w ła ­
sn o ść  zbiorowości c h rześc i jań sk ie j2).

W iadom o, że przez długi czas chrześcijan ie  byli zmuszeni 
g rom adz ić  się na sw oje zeb ran ia  w dom ach zam ożnie jszych 
w spó łb rac i ,  k tórzy odstępow ali  im na ten cel jedną  z sal. W iem y 
o takich  zebran iach  chrześcijan  w domu Marii, m atk i M arka  
w  Je ro z o l im ie 3) ,  a w  Rzymie w  dom ach Pryski i A k w i l i4) ,  se ­
n a to ra  P u d e n s a 5), K le m e n s a 6) późnie jszego  papieża .

Zupełnie  analogiczne z jaw isko  zachodziło  również w  odnie­
sieniu do cm entarzy. I one były  z początku  w łasnośc ią  p ryw atną ,  
zan im  się s ta ły  w spólnym i m iejscami grzebalnym i. W ierni, po s ia ­
d a jący  g robow ce  rodzinne mogli pozwolić  na  grzebanie  na  nich 
zm arłych  swoich w spó łw yznaw ców . N ajp raw dopodobn ie j  nie od ­
byw ało  się ono w  sam ym  grobow cu , lecz g ro b y  urządzano  na 
pow ierzchni o tacza jących  g robow ce  placach  cm entarnych  ( a re a e ) ,  
lub też u rządzano  je pod  pow ierzchnią , w  głębi ziemi (h y p o -  
g a e a )  7). T eg o  rodzaju  g rzeban ie  p raw o  rzym skie  p rzew idyw ało , 
udzielało na  nie pozw olenia  i ca łkow icie  je  zatw ierdzało .

Liczne teksty  dotyczące omawianej spraw y zgromadził i opraco­
wał J . P. Kjrsch. Die christlichen Cultusgebaude, F reiburg  i. B. 1897,
6 —  20; H. Leclercq. Manuel d ’archeologie chretienne, II, P aris  19'07, 
335 nss.

") Por. Dz. Ap. 12, 12.
) Por. Ezym, 16, 3 — 5. W edług tradycji kościół św. P ryski na 

A ventynie stoi na miejscu domostwa P ryski i Akwili. P rzynajm niej w wie­
ku V-ym znano go jako „titu lus P riscae" lub „titu lus Aąuilae et Pris- 
cae“ . Bliższe szczegóły podaje J. P. Kirsch, Die rómischen Titelkirchen 
im A ltertum , Paderborn 1918, 101 — 104; G. B. de Rossi, Della casa 
d ’Aquila e P risca sull’Aventino w Bulletino di Archeologia cristiana 4' 
(1867) 44 ns. 5 (1868) 35.

') Dom Pudensa był położony w pobliżu dzisiejszej bazyliki S. M aria 
M aggiore w tym  miejscu, gdzie obecnie się wznosi kościół św. Pudencjan- 
ny. Zdaniem de Rossi’ego, Bulletino di Archeol. crist. 4 (1867) 43 ns. 
pomiędzy rodziną Pudensa a małżonkami Akwilą i P ryską zachodziły 
bliższe stosunki. Domniemanie swoje de Rossi wysnuł z nagrobnych in- 
skrypcyj z figurującym i na nich imionami Akwilina, Akwili i Pryski, 
znalezionych na cm entarzu Pryscylli, k tó ry  m iał być pierwotnie fam ilij­
nym  cm entarzem  Pudensa.

6) Obecna bazylika św. K lem ensa m a stać n a  miejscu rodzinnego 
domu tego papieża. Tak G. B. de Rossi, Bulletino di archeol. crist. 1 
(1863) 25 nss. Por. E. Junyent, II titolo di San Clemente in Roma, Ro­
m a 1931.

7) Por. G. B. de Rossi, Roma Sotteranea, I, Roma 1864, 109; Diction-
n a ire  d’archeologie chretienne, pod wyr. „a rea“ i „catacombes".
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T en  duch p ra w a  rzym skiego był pop ros tu  o d zw ie rc iad le -  
niem głębokiej i ogólnej troski, jak ą  cała  sta roży tność  o kazyw ała  
sw ym  zmarłym. S tąd  płynęło, że w s tarożytności każdy  g rób  tak  
po jedynczy  jak  i rodzinny doznaw ał od w szystk ich  na jw yższego  
poszanow ania ,  a grzeban ie  zwłok poczy tyw ane  było za  świętą  
pow inność  ż y ją c y c h 8) .  W  Rzymie n a d  n ie tykalnością  g ro b u  czu­
wało osobne kolegium kapłańskie . Sam o już złożenie zwłok do 
ziemi czyniło to miejsce religijnym (locus relig iosus)  i z ap e ­
w niało  mu opiekę p raw a :  „Religiosum locum unusqu isque  su a  
volunta te  facit, dum m ortuum  infert in locum s u u m 9). Co więcej, 
w  pew nych  w arunkach  g rób  w obec  p raw a  mógł się stać miejscem 
św ię tym  ( locus s a c e r ) ,  co  go  rów nocześn ie  zabezp iecza ło  od 
sp rzedaży  i od przejścia  d rogą  sp ad k o b ran ia  w obce ręce10). P ro ­
fanac ja  g robu  poc iąga ła  za sobą karę p ie n ię ż n ą 11). P ra w o  rzy m ­
skie pozw ala ło  również na  uczciwe pogrzeban ie  i tych, k tórych  
śm ierc ią  k a r a ł o 12) .  „C o rp o ra  an im adversorum  qu ibuslibet p.eten- 
tibus ad sepulturam  d a n d a  su n t“ 13). Nie robił też kodeks karny  
różnicy co do g rzeban ia  ubogich  i boga tych , obyw ateli rzym skich 
i cudzoziem ców, czcicieli bogóiw P an teonu  lub w y zn aw có w  obcych 
religii. W o b e c  tak iego  s tanu  rzeczy m ogły  zatem  i g ro b y  chrze­
ścijan w obliczu p ra w a  rzym skiego być miejscami religijnymi,

s) W Iliadzie (pieśń 23, w iersze 69 — 74) duch zabitego P atrok la  
robi gorzkie w yrzuty przyjacielowi Achillowi, że zaniedbał pogrzebania 
jego zwłok. —  Osoby powoływane do wyższych godności państwowych
m usiały wprzód udowodnić, że nieżyjącym  swoim rodzicom spraw iły n a ­
leżny pogrzeb. — Znaną je st troska Tobiasza o grzebanie ciał zm arłych 
jego ziomków. —  Do dziś dnia grzebanie zm arłych stanowi miłosierny 
uczynek co do ciała.

11) Tak M arcianus, D igesta 1, 8, 6, § 4. Por. M arąuardt, Handbuch 
der rómischen A ltertiim er, III, Leipzig 1876, 143.

“ ) W yraźnie zastrzegał to napis: „hoc monumentum haeredem  ex 
testam ento  non sequatur“ zazwyczaj ry ty  na nagrobkach w  skrócie: 
H. M. H. EX. T. N. S., co zn.: grobowiec ten  rozporządzeniem testam en- 
ta lnym  nie przejdzie na moich spadkobierców, lecz zostanie wieczystym 
miejscem spoczynku dla mnie i dla moich.

J1) K tórą pobierała kasa miejska, jak  to np. było wolą Abercjusza, 
lub jakaś inna publiczna insty tucja.

12) Przeszkody jakie nieraz urzędnicy lub lud staw iali chrześcija­
nom w  grzebaniu ich męczenników lub zm arłych były aktam i samowoli 
lub przemocy, krewni lub przyjaciele skazańca zazwyczaj otrzym ywali 
jego zwłoki na skutek zaniesionej do sędziego prośby o ich pogrzebanie 
według przestrzeganego ry tuału . Takie pozwolenie otrzym ał np. Józef 
z A rym atei.

130, Por. D igesta 48, 24, 2.
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a tym sam ym  nie m ogły  być poz/bawione opieki w ładz14). P ra w n a  
ta  opieka rozciągała  się nie tylko do sam ego  grobu, ale zarów no 
obe jm ow ała  i plac, k tóry  z woli funda to ra  do g robow ca  p rzy łą­
czono. Była nim nie tylko a rea  czyli teren bezpośredn io  p rzy lega ­
jący  do g robow ca , ale i tereny dalej się rozciągające  (a rea  adiec- 
ta )  a zajęte  pod ogrody i winnice. Rozm iary  ty c h 'p la c ó w  ozna­
czone zwykle na kamieniu gran icznym  w aha ły  się w rozm iarach  
od drobnych  działek do te renów  o pow ierzchni kilku lub kilku­
n as tu  n a w e t  m orgów  r z y m s k ic h 15).

W yłuszczony  s tan  rzeczy zarów no  pod względem  życiowym 
jak  i p raw n y m  o tyle godzien jes t  uw agi, że rzuca św ia tło  na po­
czątki w spó lnych  chrześc ijańsk ich  cmentarzy. Na powierzchni 
ziemi nieopodal k tórejś  z dróg publicznych wznosiło  się po jedyn­
cze lub familijne m auzoleum. W  obrębie  o tacza jąceg o  go placu 
cmentarnego', lecz w głębi pod ziemią ry to  galerie. W  grobach  
p rzygo tow anych ,  w  ich śc ianach, sk ładano  zwłoki zarów no  s a ­
m ych właścicieli cm entarza, jak  członków ich rodzin, ich w y zw o ­
leńców, n iewolników oraz ubogich  w sp ó łw y zn aw có w  w  wierze. 
W ejśc ie  do tych podziem nych  cm entarzy  bynajm niej nie było 
uk ryw ane :  p raw o  bow iem  o taczało  sw ą  op iek ą  każde miejsce 
grzebalne . W  sposób  wyżej oipisany rodzinne hypogaeum  Acilio- 
rum G labrionum  przekształciło  się i rozwinęło w  podziem ny 
cm entarz  Pryscylli p rzy  drodze S a la r ia  V etus16).

Zw yczaj p rzy jm ow an ia  zwłok zm arłych nie należących do 
rodziny, do p ryw atnych  g ro b o w có w  p rak ty k o w an y  był również 
i przez pogan. Na tle tego zw yczaju  pow sta ł  i rozwinął się, p rzy ­
najmniej w  Ill-im i lV-ym wieku, pew ien  rodzaj s tow arzyszeń  
nazw anych  przez b ad aczy  kolegiami p ryw atnym i i rodzinnymi 
(collegi famigłiari e p riva ti)  17)., N azw y sw oje zapożycza ły  te 
s tow arzyszen ia  przew ażn ie  od nazw iska  odnośnej familii, jako że

11) Tak w ślad za G. B. de Rossi’m, Bulletino di archeol. crist. 3
(1865) 90 wywodzi J. Bilczewski, Archeologia chrześcijańska, Kraków
1890, 15.

15) Przykłady przytoczył St. Leclercą, D ictionnaire d’archeologie
chret. pod wyr. „area“ .

“ ) Por. M. Besnier, Les catacombes de Rome, P aris 1909, 38 ns.
17) Szeroko rozwodzi się o nich G. B. de Rossi, Roma sotterranea, 

III, Roma 1877, 37 — 42; 507 513: Bulletino dell’ Institu to  arch.
(1877) 47 — 49; I collegii funeraticii fam ig łiari e priyati e loro deno- 
minaziom in Commentationes philolog. in honorem Th. Mommsen 
(1877) 705 — 711; Bulletino di archeologia comunale (1885) 20.
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sk łada ły  się z członków do niej na leżących oraz z innych osób  
przez nią dobranych . Takimi naprzyk ład  byli calleigia' E useb io -  
rum, Eutychiorum , A uguriorum  1S). Z całą  pew nośc ią  is tn iały  te ­
go  rodzaju  s tow arzyszen ia  pogańskie .  Nie je s t  jednak  w ykluczo­
ne, że i chrześcijanie również korzystali z tej in s ty tu c j i19). M oż­
liwe, że by ły  nimi Collegia Eutychiorum  na cm entarzu  Kaliksta, 
Pe llag io rum  na cm entarzu  Pryscylti, Ecplegiorum  na cmentarzu 
Domitylli 20).

W  miarę  rozrostu  Kościoła g robow ce  p ry w atn e  nie w y s ta r ­
czały po trzebom : należało  pom yśleć  o tym, żeby mieć do rozpo­
rządzen ia  o  wiele więcej m iejsca na cmentarz. P ad  koniec wieku 
Ii-go rozległe podziem ne cmentarze, czyli tak  zw ane dzisiaj k a ­
takum by, k tóre  n ieustannie  się rozszerzały  przez kopanie  coraz 
to now ych galerii, już nie s tanow iły  w łasności p ryw atnej.  Jest 
faktem n iezaprzeczonym , że o b sze rn e  te rzymskie necropolia, 
podobn ie  jak  chrześcijańskie  areae  sepulturarum  w  K artaginie  za 
czasów  T er tu l ian a  należały  do społeczności kościelnej oraz jej 
imieniem były  zarządzane.

Do posiadanych  budynków  kultu  oraz do w spó lnych  cm en­
ta rzy  dochodziły  jeszcze inne n ieruchom ości oraz m ajątk i w zie­
mi, jak  pola, ogrody, winnice, którymi gm ina  w łada ła  i m ia ła  je 
jako  część sw ego  w spó lnego  dobytku. T ak im  był naprzykład  
dom biskupi w  Antyochii, o k tórym w. r. 272 roztrzygnął ces. 
Aurelian p rzy sąd za jąc  go  tam tejszej gminie kościelnej, a od d a la ­
jąc  p re tensje  h e re tyków  jako  n ie u z a s a d n io n e 21).

W reszcie  społeczność ch rześc ijańska  posiada ła  w spólną  
kasę  (a rca  com m unis) .  O jej istnieniu w yraźn ie  mówi w r. 197

ffi) W ykaz tych nazw  podał J . P. W altring, E tude h istoriąue sur les 
corporations profesionelles, IV, Lonvain 1900, 177 •— 180.

M) U siłuje to wykazać G. B. de Rossi w swoich roztrząsaniach 
„I collegii funeraticii fam ig liari e p rivati“ , a  to przez przyjęcie jako 
chrześcijańskich dwuch inskrypcyj w Corpus Inscript. Latin  VI, n“ 10411: 
(m eae) religionis homines“ oraz n° 10412: „ad religionem pertinentes 
m eam “ .

*) Takie tw ierdzenie w ysunął G. B. de Rossi, Roma sotter., III, 
Roma 1877, 37; Bulletino di archeol. crist. (1884 —  1885) 83 ns; (1886)
4 oraz ta r . IV, 4; Corpus Inscript. Latin. VI, 10284; O. Marucchi, Roma 
sotter., N. S. I, 134. — N a tw ierdzeniu de Rossi’ego nie można polegać, 
gdyż nie da się z całą pewnością stwierdzić chrześcijański charak ter 
i pochodzenie przytoczonych inskrypcyj, wyszczególniających owe „col­
legii fam ig liari e p rivati“ : żadnej z nich bowiem nie znaleziono „in situ“. 

n ) Por. Euzeb., H istoria eccles., 7, 30.
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T e r tu l ia n :  „E tiam  si quod arcae  genus est, non de honorar ia  sum ­
m a  . .  . c o n g reg a tu r"22) .  Z dalszych w ynurzeń  apo logety  w ynika  
również, że kasa  ta zasilana  by ła  przez składki w płacane  oo m ie­
s ią c  dobrow oln ie  przez wiernych, i że jej w k łady  obracano  na 
uczynki miłosierdzia.

(d. c. n.)
Ks. Antoni Kwieciński.

Powstanie prymasowskiej kapituły 
w Łowiczu.

Pierw szy  Kościół parafia lny  w  Łowiczu e rygow any  około 
1100 r. jes t  jedną  z na js ta rszych  p laców ek na M azowszu. O bok 
C ze rsk a  i P łocka również i Łowicz już za B olesław a Śmiałego 
m usia ł  otrzym ać nieliczną grupę  kleru misyjnego, k tó rą  obsadził 
w ła d c a  Polski swoje g rody  celem u g ru n tow an ia  w iary  chrześci­
jańsk ie j w  sercach  poddanych . Oczywiście w  oparc iu  o  te g rody  
kap łan i  pouczali lud i wykorzeniali ba łw ochw als tw o . T a k ą  to  p ra ­
c ę  p ro w adzono  w  zachodnim  M azow szu, gdzie Łowicz odgryw ał 
rolę rep rezen tan ta  w ładzy  królewskiej. W  tych mało zaludnionych 
borach, jak  w spom inaliśm y, arcybiskupi gnieźnieńscy od  Bolesła­
w a  Śmiałego, wedle w szelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a ,  otrzymali 
obsze rne  uposażen ia  gruntow e. D la tego  arcybiskupom  najwięcej 
za leżało  na umocnieniu chrześc ijańs tw a  w  okolicach Łowicza. 
Musieli więc grodow i łowickiemu dostarczyć  gorliwych m is jona­
rzy. Ci w łaśn ie  m isjonarze, jak  w ogóle  duchow ieństw o, za Bole­
s ław a  Śmiałego n iezaw odnie  p row adząc  życie wspólne  dali po­
czą tek  późniejszej kapitu le  kolegiackiej.

Kolegium kap łanów  misyjnych zb u d o w a 'o  obok grodu Kościół 
d rew n iany ,  b y  tym łatw iej lud m ie jscow y g r o m a d z ć  i u tw ierdzać  
w  wierze. Należytą  zaś organizację  parafii łączono z w y b u d o w a ­
n iem  świątyni. G dy w ięc  s taną ł  Kościół, stał się on jedną z p ier­
w szy ch  parafii na M azow szu  w  XII stulec u.

Blisko 300 lat prom ieniow ało  to ognisko  religijne na pob li­
skie okolice Łow icza  i stworzyło  cały szereg kościołów  filialnych, 
które  z czasem w ypad ło  podnieść do godności parafialnych. Ma­

“ ) Por. Apologetic. 39, 1.
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zow sze  pogańsk ie  wzięte  w trzy ognie, bo z zachodu przez arcy­
b iskupów  gnieźnieńskich, od pó łnocy  przez b iskupów  płockich 
i od południa  przez b iskupów  poznańskich , szybko uległo g łębo ­
kiemu procesow i uchrześcijan ien ia  przez cały XII, XIII, i XIV wiek. 
T a k  więc jak  p laców ką działalności kościelnej dla Poznan ia  był 
Czersk, znowu dla Gniezna spełniał tę sam ą  rolę Łowicz. Łowicz 
jednakże  nie cieszył się bynajm niej jakąkolw iek  sam odzielnością  
lub odrębnośc ią  na  w zór a rch id iakonatu  czerskiego, lecz bez­
w zględnie  pozostaw ał pod czujną i bezpośredn ią  opieką  swoich 
ordynariuszów . A rcybiskupi m ając  g łów ne nadan ia  ziemskie w  tu ­
tejszych okolicach, lękali się, jak  ognia, samej myśli w y odręb ­
nienia zachodn iego  M azow sza  z pod sw ego zw ierzchnictw a. T o  
też przez długie la ta  potem walczą' w y trw a le  z książętami m azo­
wieckimi w  obronie swoich w łasności i u tronu królew skiego  szu ­
kają  gw arancji  ich w ieczystego  posiadania .

Kiedy w p ierwszej połowie XV w. w stąp ił  na stolicę arcyb i­
skup ią  W ojciech Jastrzęb iec , nauczony  dośw iadczeniem , bystrym  
okiem s ta ra ł  się przewidzieć przyszłe  koleje losu arcyb iskupstw a . 
On p ie rw szy  zauw ażył, że rozległa  archidiecezja  gn ieźn ieńska  
c iągnąca  się pasm em  od Gniezna  po Łowicz i Rawę, dalej za  rze­
kę Pilicę aż za Radom  i Opoczno, nie m a dotąd  stałej a  dogodnej 
rezydencji ordynariuszow skie j.  Arcybiskupi p rzeb y w a jąc  częs to  
w sp raw ach  politycznych w  Krakowie, gdy  przyszło im za ła tw iać  
sp raw y  adm inis tracy jne  archidiecezji zjeżdżali p rzew ażn ie  d o  
południow ych miast, jak  do Łęczycy, Kalisza, czy Łow icza lub 
gdziekolw iek z w ędru jącą  z nimi kancelarią  przyboczną  i po d ro ­
dze przyjm owali petycje. Stan taki nie mógł trw ać zbyt długo. 
Należało  czym prędzej w obec  naw ału  sp ra w  diecezjalnych punkt 
ciężkości archidiecezji ustalić  ku w ygodz ie  in teresantów .

S tosunkow o n iedaw no  zorgan izow ane  ks ięs tw o  łowickie  za  
Kazimierza W ielkiego p rzez  a rcyb iskupa  Skotnickiego, nak azy ­
w ało  arcybiskupom  skupić adm inis trac ję  tego  ks ięs tw a  obok a d ­
ministracji a rcyb iskups tw a  pod  ich czujnym okiem. C iąg łość  linii 
pos tęp o w an ia  poprzedn ików  i m ające  na uw adze dobro  arcyb i­
skupa  i in teresan tów , prak tyczne  w zględy, po lecały  Jas trzębcow i 
na  taki ośrodek  w archidiecezji Łowicz.

Ale ów Łowicz, już w ted y  stolica adm in is tracy jna  ks ięs tw a  
łowickiego, zbyt był jeszcze skrom ny na sta łą  rezydencję  o rdy- 
nariuszow ską . Mial on w praw dzie  wszelkie widoki rozwoju na
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przysz łość ,  dw a  kościoły parafia lne i trzeci dominikański. Nie po­
s iadał przecież przybocznego  senatu  arcybiskupiego , jakim m ogła 
być kanonicznie e rygow ana  kapitu ła . B rak tej k ap i tu ły  pom niej­
sza ł urok stolicy k s ięs tw a  łowickiego. M ożna było w praw dz ie  
s ięgnąć po gnieźnieńską kapitułę i p os ta rać  się ją przenieść do 
Łowicza, lecz zbyt wiele taki ak t  nas tręczał trudności. Miała tu 
do powiedzenia  najwięcej Stolica A postolska, król, cała W ie lko ­
polska i sam a  w reszcie  kapitu ła . Łatw iej było rezydencję  ordy- 
nar iuszow ską  s topn iow o utrwalić w  Łowiczu i now ą kapitułę 
erygow ać , aniżeli tam to  urzeczywistn ić. A zresz tą  prym asi k ró ­
le s tw a  polskiego o innej kapitule  marzyli, aniżeli gnieźnieńska, 
gdzie  na obsadę p re la tur  i kanonii a rcybiskupi nie posiadali cał­
kow itego  w pływ u. Sędziw y zaś arcybiskup  W ojciech  ja s trzęb iec  
uw ażał, że p ry m asa  w Polsce stać już ha to, aby  swoim sum ptem  
e ry g o w a ł  kapitułę, z łożoną z p ra ła tów  i kanoników, k tórych sam 
w yłącznie  m iałby p raw o  pow oływ ać  do gremium w ybranych . T a ­
ka w łaśnie  kap itu ła  prym asom  arcybiskupom  była po trzebna  do 
przybocznej rady  w  zarządzie  księstw em  i ca*ą archidiecezją.

Być może, że to chęć dorów nan ia  książętom mazowieckim 
z linii w arszaw sk ie j  sk łaniała  a rcyb iskupa  do takich aspiracyj. 
Jeżeli książę Janusz  S tarszy  ośmielił się urok W arszaw y,, nowej 
s to licy  M azow sza  podnieść  przez sp row adzen ie  i powiększenie  
kap i tu ły  z Czerska, to czyż arcybiskupi gn ieźnieńscy nie mogliby 
e rygow ać  podobnej k ap itu ły  w  swej stolicy książęcej w Łowiczu? 
Książę Janusz  Starszy w łasnym  majątkiem  uposażył p ra ła tów  
•i kanoników, zyskując przez to  przywilej p rezen tow an ia  swoich 
k an d y d a tó w  na  pre la tu ry  i kanonie. Jas trzęb iec  był w ów czas  już 
tak  zam ożnym  księciem, że mógł sobie na to sam o  pozwolić, tym 
bardziej,  że chodziło o taką, kapitułę, do której by jemu przysługi­
w ało  p raw o  prezenty  na w zór ks iążą t  południow o-m azow ieckich . 
P ra w o  to m ógłby  sam w ykonać  lub przez p o d s taw ioną  osobę.

T a k ą  paralelę  w  stosunkach  kościelnych na M azowszu, mię­
d z y  Łowiczem a W arszaw ą , daje się zauw ażyć przy badaniu  po­
czą tk o w y ch  dziejów kapitu ły  w arszaw sk ie j  i łowickiej. W ojc iecha  
J a s t r z ę b c a  na leżałoby  raczej nazw ać  uczniem księcia Janusza  
S ta rszeg o ,  gdyż od n iego  uczył się, jako  ów czesny  biskup poznań­
sk i ,  m etody  rea lizow ania  podobnych  zam iarów  i oglądał Januszo -
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w e triumfy zab iegów  dyplom atycznych  w R z y m ie 1). Książe bo ­
wiem w W arszaw ie ,  chociaż człowiek świecki, sp ry tem  i znajo­
m ością  s tosunków  kościelnych górow ał nad dygnitarzam i du ­
chownymi. W  jego ś lady  w ypad ło  w stęp o w ać  teraz Ja s trzęb co ­
wi, kiedy zap rag n ą ł  podnieść Łowicz do większej pow agi w a r ­
chidiecezji. Ale mimo w szystko  t rzeba  było całą tę sp raw ę  om ó­
wić osobno  z kap itu łą  gnieźnieńską.

T ru d n o ść  to nielada. Lecz arcybiskupow i udało  się ją  poko­
nać; za jak ą  cenę, n ie ła tw o dziś orzec. W iadom o z dokumentu 
e r e k c j i2) kapitu ły  kolegiaty  łowickiej, iż Jastrzęb iec  sam się tru­
dził, ażeby  osobiśc ie  s tanąć  w  Gnieźnie na początku roku 1433. 
W  dniu 25 kw ietn ia  tegoż roku wziął udział w uroczystym  posie­
dzeniu kapituły. K apitu larz  gn ieźnieński był w ted y  świadkiem , 
n iebyw ałego  w  dziejach archidiecezji gnieźnieńskiej w ydarzenia . 
Sędziwy, bo blisko siedemdziesięcioletni a rcybiskup  p rzedstaw ił 
jeszcze raz sw oje m o tyw y  sk łaniające go do e rygow ania  kapitu ły  
łowickiej. M otyw y w  dosłownym  tłumaczeniu dokum entu  e rekcyj­
nego tak  brzmią:

„P ostaw ien i  —  ośw iadczy ł W ojciech  Jas trzęb iec  —  na w y ­
niosłym w izerunku czujności pasterskiej ,  gdy  krokami usilnej s ta ­
ranności ob iegam y cały okrąg  obow iązków  w  trosce o w szystkich , 
nad którymi raczyły  nas  uczynić zwierzchnikiem niezbadane, a pe ł­
ne dla nas  obaw , wyroki Boże, ciągle sta je  przed oczym a serca  
naszego  ciężki obow iązek  ponad  siły naszej możliwości, w łożony  
na s łabe  barki nasze. Zdum ienie  więc p rzygn ia ta ,  a lęk w s t r z ą s a  
naszą  duszą  . .  . Kiedy inni p rzeto  pod  tak  szczególnym ciężarem 
zmuszeni są  żalić się, że m ęczy ich n ieznośny trud częstych obo ­
w iązków  i szukają  pociechy  w pom ocy, m a jąc  na u w adze  ro zw a­
gę, należy pomyśleć, jakimi trudnościam i uwikłani jes teśm y, ja ­
kimi trudam i dotknięci, albo jakim i troskam i przygnieceni, gdy  
zaw sze  m usim y zw racać  uw agę  w  codziennej trosce na w sz y s t ­
kich p o d d a n y c h  nam  z p ra w a  d iecezjalnego i to nas tak  bardzo  
prze raża ,  gdy  p rzypom inam y sobie, jak  wielki pozosta je  nam 
zdać  rachunek  nie o w łasne  już tylko, i tak  zagrożone, lecz o z b a ­
wienie innych. S tąd  to jest, że gdy  p o trzeba  odległych przestrzeni

*) P a trz : „Pow stanie kapitu ły  św. Ja n a  przy  zamku XX. mazowiec­
kich w W arszawie", ks. Kwiatkowskiego, W arszawa 1938 r. Rozdz. II.

')  Dokument erekcji ogłoszony drukiem : Ja n  Łaski, Liber beneficio- 
rum , Gniezno 1881, t. II, s tr. 507 ■— 516.

\
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łowickiego, raw skiego , i łęgonickiego, okręgów  diecezji naszej 
gnieźnieńskiej, oddalonych  od m etropolita lnego  naszego  Kościoła 
i Kolegiat, d o m ag a  się i w z ra s ta ją ca  liczba pow ierzonego nam  
ludu w  tychże  okręgach  ży jącego radzi, a gorliw ość  o zbaw ienie  
dusz p rzynag la ,  jakkolw iek  czego innego to dotyczy, tym, k tó ­
rymi kieruje opieka  nasza  ludom i ich w ygodzie  okazujem y tro­
skę jak  również w  żarliwości pastersk ie j  usiłujemy wyrazić  d b a ­
łość o ży jących m ieszkańcach  w  tychże okręgach. Osądziliśm y, 
że przysto i do uczes tn ic tw a  w rządzie  pow ołać  dla nas  w sp ó ł­
p racow ników  dzielnych, z pom ocą k tórych un iknęlibyśm y błędów  
i otrzym ali w sp arc ie  ich pom ocy, a lud m iałby  zapew nioną  w w ą t ­
p liw ościach  opiekę pod ich p rzew odnic tw em , pos tępu jąc  zaś 
p rzez  p a s tw isk a  zbaw czego  pożyw ienia , zasłużyłby  sobie  w ejść  
do p rzyby tków  Bożych, ażeby  używ ać  szczęścia  z m ieszkańcam i 
n ieba  w krużgankach  wiecznej ojczyzny*'.

W  nucie tych słów gorliw ego p as te rza  brzm iała  skąd inąd  
g ro ź b a  uszczuplen ia  p re ro g a ty w  kapitu ły  gnieźnieńskiej. Mówi się 
bow iem  o pow ołaniu  w spó łp racow ników  dzielnych dla a rcyb isku ­
p a  („co o p e ra to re s  strenuos**), jakby  zapom niano  o p ra ła tach  i k a ­
nonikach  m etropolita lnych roszczących  sobie  p ra w o  do  tej funkcji. 
Czyżby ci pozwolili dobrow oln ie  na to, co godzi w  p o d s taw y  ich 
au to ry te tu  m ora lnego?  T o  też ciężki trud przypad ł  zebranym  p ra ­
ła tom  i kanonikom  w  Gnieźnie. Radzili co począć: P rzedw ój p re ­
pozy t  i Jan  dziekan. Głowili się także nad tą sp raw ą:  Jan kantor, 
Andrzej scho lastyk  i Jan  kanclerz. Myśleli kanonicy: Mikołaj G ór­
ka, Mikołaj Jarocki, A dam  z B ądkow a, Mikołaj Broniski, Bene­
dyk t oficjał, P aw e ł  Giżycki, Maciej C hłapow ski, Jan  z Niwierza, —  
A dam  Ł ojka  i P io tr  Pniewski. Nikt przecież nie śmiał p rzec iw sta ­
wić się zam iarom  Jas trzębca , chociaż nie brak ło  pew nych  zas trze ­
żeń w ysun ię tych  w  trakcie  deb a ty ,  które  ujęto nas tępn ie  w  formę 
u m ow y m iędzy a rcybiskupem  a kapitu łą  gnieźnieńską. U m ow a 
miała g w a ra n to w a ć  tej osta tn iej p ie rw szeństw o  przed  now o p o w ­
sta łą  kapitu łą  kofegiacką. O sta tecznie  u św iadam iano  sobie, że no­
w a  kap itu ła  w  rzeczyw istości ma zająć najbliższe s tanow isko  przy 
boku a rcyb iskupa  w  Łowiczu.

D la tego  p raw d o p o d o b n ie  z bólem serca  m usiano słuchać de­
cyzji W ojc iecha  Jas trzębca , k iedy  ten w  poniższy sposób  kazał 
j ą  ująć notariuszom  w dokum encie  erekcyjnym :
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„P on iew aż  przeto  m ias to  czyli m iejscow ość łow icka p rzy n a­
leżąca do wyżej w spom nianego  Kościoła i diecezji, s ław na  jes t  
z wielkiej liczby ludności i u w a ż a  się za d a jącą  w iększe  korzyści 
ku w ygodzie  życia ludzkiego w  tam tych  stronach  i poniew aż Ko­
ściół parafia lny  N. M. P. w  tymże mieście i m iejscowości, p rzy n a­
leżący do naszej kollacji, prowizji i każdej dyspozycji w  u p o saże ­
n iu  swoim tak  obfituje, że jego  korzyści, dochody  i zaopa trzen ie  
m ogłyby  w ysta rczyć  na odpow iednie  u trzym anie  bardzo  licznych 
sług, d la tego  po zaw arc iu  uroczystego  trak ta tu  z czcigodnym i 
braćm i naszej K apitu ły  gnieźnieńskiej, i po  dokładnym  jego  zb a ­
daniu, o 'ile rodzaj tak  wielkiej sp raw y  w ym agał,  rzeczony Ko­
ściół N. M. P. us tanow iliśm y i e rygow aliśm y  Kolegiatą  na  w ięk ­
szą  cześć, s ławę, i chw ałę  w szechm ocnego  B oga  O jca  i Syna i D u­
c h a  św., o raz  jego  N ajśw iętszej Marji P an n y  Bogarodzicielki, pod 
k tórej w ezw aniem  sam Kościół specjaln ie  fundow any  i e rygow any  
istnieje, a także na  pom nożenie  kultu Bożego i zbaw ienie  narodu  
chrześc ijańsk iego , Kościół ów tytułem w yższego  d o s to jeńs tw a  
p rzyozdobiliśm y i jako  taki us tanaw iam y , w ynosim y i p rzy o zd a ­
b iam y  na  mocy tych listów, polecając, aby  potem  i na przyszłość 
nazyw ał się Kolegiata  i za  taki uw ażany  był, ażeby  używ ał i cie­
szył się wszystkim i sw obodam i, immunitetami, przywilejam i, ła ­
skami, indultami, egzem pcjam i i innymi praw am i, jakich  inne 
kościoły  kolegiackie naszej prowincji: i diecezji gnieźnieńskiej 
u ży w a ją  i cieszą się.

A żeby  zaś życzliwość na szy ch  zam ierzeń w zględem  P a n a  b y ­
ła  d o p row adzona  święcie do skutku i ażeby  Kościół sam  dla jego  
ozdoby  i k ierow nictw a, tytułem Kolegiaty  obdarzony  był należy­
cie godnościam i, osobis tym i obow iązkam i, kanonikam i i innymi 
ty tu łam i urzędów , (przeznaczonymi dla osób w  nim ustaw icznie  
P a n u  służących, i a b y  w nim ustanow ione  by ły  beneficja  oraz p ra -  
bendy, d an e  na potrzeby  sług ołtarza, m ające  trw ać zawsze, jak  
prepozy tu ra ,  dekanat, kus tod ia t i 10 kanon ika tów  z taką  sam ą 
liczbą  oddzielnych p rebend  i 2 także oficja kaznodziejskie  w  tym ­
że Kościele, który w akuje  już to dlatego, że czcigodny mąż mistrz 
Strzeszko, ostatni rek tor tegoż Kościoła, o trzym ując  ow ą  scho la-  
sferię kościoła ko legiackiego N ajśw iętszej Marji w Łęczycy we 
w spom niane j diecezji naszej, ( ta  bow iem  godność  w  sam ym  ko­
ściele łęczyckim przez nas  zosta ła  mu ofia row ana  p o w a g ą  o rd y ­
nar iu sza  i jes t  już ob ję ta  w pos iad an ie ) ,  już to d la tego  nawet, że
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(przez rezygnację  tegoż Strzeszki w  ręce nasze  dobrow olnie  zło­
żoną i przez n a s  dopuszczoną, i przy ję tą , kościół ten je s t  wolny, 
obechie  na now o nim za rządzam y  i z aopa tru jem y  go  w  plony, 
dochody, m ajątki,  posiadłości, p raw a  i przyległości w łasne  niżej 
op isan e ,  da jem y nowe urządzen ia  i k ładziem y jak g d y b y  pod nim 
w ła ś c iw e  p o d w a l in y 11.

(c.. d. n.)
Ks. W ł. Kwiatkowski.

Od Jan-ce-kiangu do Me-kongu.
K a raw an a  sam ochodów  by ła  g o to w a  do drogi. P rzed  po łud­

n iem  mieliśmy zwiedzać  Szan-haj,  główrtie jeg o  dzielnice chińskie.
Z aw ieziono  n as  do wielkiej herbaciarni,  s tojącej na  wodzie, 

ale nic tam  nie było in teresującego.
Ciekawiej się p rzedstaw ia ł  p a łac  m andaryna , zw łaszcza  jego 

ogród. Były tam sztuczne skały, kioski, smoki i tym podobne  oso­
bliwości, spo tykane, jako  m alow idła , na pudelkach  od herbaty .

W  pa łacu  zna jdow ała  się w y s ta w a  biżuterii jade itow ej na 
sp rzedaż . Jade it  jest to p rześw ieca jący  Zielonkawy minerał, znaj­
d o w an y  w  Birmie i T urk iestan ie .  Dawniej m ieszano go z nefritem.

Jego nazw a pochodzi od h iszpańsk iego  w yrazu  „ i ja d a 111 (m ięk­
ko ść ) ,  bo wydięty  ze skały  począ tkow o jest miękki, a potem  robi 
się bardzo  tw ardy.

Naszyjniki, b ransoletk i,  broszki, różańce buddyjsk ie , figurki 
z jad y  w szystko  m ożna było kupić za gotów kę. D awniej z tego 
minerału w y rab iano  naw et sztuczne gałki oczne dla  ślepych.

Jade it  jednak  wszędZie w  Chinach -tak kosztuje  drogo, że nie 
b a rd zo  się o p łaca  nab y w ać  jego  p repara ty .  Jes t  to raczej chiński 
kamień narodow y, więc niech się nim Chińczycy delektują  obok 
zupy  z gn iazd  jaskółczych.

W tem  zrobił się wielki g w a łt  p rzy  tej jadzie. Stoi zm ieszany 
tłum europejsko-chińsk i, a w śró d  niego uw ija  się żółty  policjant 
w  czapce z białym lam pasem . Kijem zrzucił z g łow y jak iem uś 
Chińczykowi hi-m auz (m y ck ę ) ,  a ten się za lew ał Izami. Musiał 
oczyw iśc ie  coś przeskrobać! C iekaw y jes tem  z jakich stron p o ­
chodził  ten polic jan t?
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Jeździł z naszą  k a raw an ą  pew ien młodzieniec także żółty , 
k tó rego  począ tkow o uw ażałem  za pos ługacza  i pow ierzyłem  mu 
raz jak ąś  czynność lokajską. W ytłom aczy ł mi, że jes t  konduk to ­
rem  naszej ekspedycji.  W  autom obilu s iadał na koźle, co rzeczyw i­
ście w yglądało , jak g dyby  nas prowadził.  O d tąd  spog ląda łem  na 
niego z w iększym  szacunkiem. W tem  w  pałacu  m andaryńsk im  tak 
go polic jant popchnął  bez ceremonii, że aż się zatoczył. Jego  p re -  
s tige w  moich oczach znow uż się trochę obniżył.

Po jechaliśm y do bazaru  chińskiego. Tam  było się czemu n a ­
patrzeć. Chińczyk w  sklepie czuje się jak  ryba  w wodzie. G dyby  
n aw e t  k toś nic nie kupow ał,  to opłaci mu się sam o obse rw o w an ie  
sp rzedaw ców . Nie na rzuca ją  się, nie są  nerw ow i, ale odrazu w ie ­
dzą  ile w ziąć za to w ar  od danego  klijenta.

W y ro b y  chińskie słyną z p recyzy jnego  w ykonan ia  ręcznego. 
D łubanie  jakim ś narzędziem  stanow*i pasję  Chińczyka. Aż żal 
tej p racy, t rw ającej nieraz bardzo  długo, jeżeli się widzi jakiś 
drobiazg , naw et zabaw kę.

P odz iw  budzą  w y roby  z kości s łoniowej i hafty. Z achw ycony  
w p ro s t  byłem pięknośdią kimon, w ys taw ionych  na sprzedaż . Co za 

• bo g a te  i pom ysłow e rysunki!
I kto haftuje dla tych sk lepów ?  Biedne dz iew częta  chińskie, 

które p racu ją  ca ły  m iesiąc  za nasze cz tery  złote. O prócz  tego  liczy 
się jeszcze jedzenie, ale wiadom o, że pokarm  b iedo ty  tam te jsze j  
redukuje  się d o  ryżu i jarzynek, w yław ianych  pałeczkam i.

Na ta rgow isku  były  tłumy ludzi. Co jakiś  czas p rzesuną ł  się- 
pom iędzy  nimi jakiś  okropnie w yg ląd a jący  żebrak.

N ow y Rok trw ał w  dalszym ciągu aż do pięciu dni. D aw nym i 
ła ty rozciągał się na dw a  tygodnie. S p rzedaw ano  la tarn ie  koloro­
we, t ró jzęby  i małe ha labardy , widocznie  z tym św iętem  zw ią­
zane.

L a ta  chińskie łączone są w  cykle, po dw anaśc ie  każdy. P o ­
szczególny rok nosi m iano  jak iegoś zwierzęcia. T y s iąc  dziew ięć­
se t trzydziesty  s iódm y nazyw ał się byczy. N as tępu ją  po nim: ty ­
grysi,  zajęczy, smoczy, żmijowy, koński, baran i, małpi, koguci, psi, 
św iński i mysi.

K ażdego  roku drożeje jedzenie  spożyw ane  przez bydlę, k tó­
remu rok je s t  pośw ięcony. W  obecnym  jed n ak  tysiąc  dz iew ięćse t 
t rzydziestym  ósmym, czyli tygrysim , m ięso ludzkie w y ją tk o w o  
tu ta j  je s t  ba rd zo  tanie. Pom yśleli o tym Japończycy!
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P o  południu  była  znowu w łóczęga sam ochodam i po mieście-
Koncesje zagran iczne  p rzypom ina ją  Pa ryż  i Now y York, dla 

tego  Szan-haj w yw ie ra  raczej europejskie  w rażenie . Na B ubbling  
Weil, a lbo N ank ing  Road, czy na Avenue Joffre tylko tłum uliczny 
robi Chiny. W  Koncesji F rancuskiej policja sk łada  się z Annam i- 
tów, co również przypom ina  W schód  Daleki.

Zaw ieziono  nas gdzieś  na peryferie. Z obaczyliśm y nareszcie  
pagodę, Lungw ha B udda  o  siedmiu kondygnacjach . Nie było  
z resz tą  przy niej w idać  żadnego  ruchu religijnego.

Przez drogę s ta ły  trzy sty low e paw ilony  innej pagody , a na 
obszernym  jej dziedzińcu ćwiczyło się wojsko. Z pow odu  zim na 
żołnierze mieli w a to w an e  m undury  i w ykonyw ali pruski P a ra d e -  
M arsch , w ysoko  zadz ie rając  nogi.

B iedna arm ia C zang-K aj-Szeka! Ciągle się cofa i pew nie nie­
d ługo p o d d a  Han-kou.

M ów iono nti teraz, że zdenerw ow ani w ojną  Chińczycy , rob ią  
się coraz odważniejsi w zględem  Europejczyków . Konsułowie G e ­
neralni w  Szan-ha ju  zwrócili się do sz tabu  w ojsk  chińskich, żeby  
rozgryw ki z aeroplanam i bom bow ym i nie o d b y w a ły  się nad  Settle­
m ent i Koncesją. K om enda odpow iedz ia ła :  jes teśm y  u siebie i b ę ­
dziem y walczyli, jak  nam w ypadn ie ,  to nie rok 1843.

Szoferowie naśi poddali gazu i pędzim y b łyskaw icznie  przez 
po la  do m iasteczka  Zi-ka-wej, odda lonego  cztery mile od Szan- 
haju.

Jego  głów ną a trakc ją  je s t  słynne obserw atorium  m e teo ro lo ­
giczne obsług iw ane  przez Jezuitów.

M iasteczko leży nad  m ałą  rzeką, po której p ływ ały  barki.
Poszliśm y do kościoła, gdzie było całodzienne w ys taw ien ie  

N a jśw ię tszego  Sakram entu . Mali Chińczycy adorow ali  Sanctissi-  
m um  przy  wielkim ołtarzu, a  kilku dorosłych  modliło się w  ła w ­
kach. Jeden odm aw ia ł  różaniec, re sz ta  zaś trzym ała  książki do 
n abożeńs tw a ,  ale mieli h i-m auzy  (czapk i)  na  g łow ach. W idocznie  
w  Chinach  je s t  taki zwyczaj.

Kościół p o s iad a  styl gotycki i w y g ląd a  zupełnie jak  nasze 
św ją tyn ie  europejskie . Sądzę, że by łoby  dobrze  wznosić  takie do­
m y Boże w porządku  chińskim. N iechby cały naród  tu tejszy  
rozumiał, że one w  przyszłości m ają  zas tąp ić  mu pagody , k tó rych  
styl w yszedł z ch ińskiego poczucia  este tycznego.
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C hrześc ijaństw o pierw szych  w ieków  zamieniało tem pla  
rzym skie  i greckie na  kościoły B oga  jedynego  praw ie  nie p rze ra ­
bia jąc  ich na  zewnątrz.

Kiedy Jezuici przybyli w  1873 r. do Chin, to sw oją  g łów ną  
kw aterę  założyli w małej w iosce Zi-ka-w ej. Pod trzym ując  t ra d y ­
cje swoich poprzedn ików  z XVII wieku wznowili tutaj s tud ia  m a te ­
matyczno-fizyczne.

Od tego  czasu pobliski Szan-haj s ta ł  się kolosalnym miastem , 
Z i-ka-w ej się rozszerzyło  i nas tąp ił  w iększy  podział p racy  nauko­
w ej.

W  Zi-ka-wej pozosta ła  s tac ja  meteorologiczna, na górze 
w  Zo-se  pob u d o w an o  obserw atorium  dla astronom ii, a w  Loh-ka- 
p a n g  ins ty tu t fizyczny.

Ze w zg lędów  prak tycznych  najbardzie j  zasłużone są  zak łady  
pośw ięcone  meteorologii. O ne  b a d a ją  ruchy  a tm osfery  i o s trze­
g a ją  ludność i okręty  przed tajfunami.

T en  w yraz  pochodzi od chińskiego „ ta - fu n g “ ;i ozn acza  mały 
cyklon, dos ta teczny  jednak  do p rzew racan ia  dom ów, w yryw an ia  
d rz e w  z korzeniam i, topienia  ok rę tów  i zab ijan ia  ludzi.

T u te jsza  s tac ja  należy do najw iększych  na św iec ień  jak  jest  
p o t rz e b n a  św iadczy  o tym duża  subw enc ja  w y p łacan a  jej oo roku 
przez S zanha jską  Izbę H and low ą w imieniu żeglugi oceanicznej.

Jezuici robili nam pokazy. T akie  sam o zresz tą  obserw atorium  
w idzia łem  w  Manili na  Filipinach.

W  Z i-ka-w ej zna jdu je  się drukarn ia , w a rsz ta ty  przem ysłow e, 
p ra c o w n ia  m alarska , odlew nia  dzw onów , a z instytucji dob roczyn­
nych wielki zak ład  dla siero t chińskich.

Pa ra f ia  w Z i-ka-w ej m a  pięć tysięcy katolików. Pytałem , czy 
są  gorliwi w w ierze?  O dpow iedz iano  mi, że nie m ożna im nic za­
rzucić.

Chińczycy nie pos iad a ją  w yrazu  „po g an in " .  U nich człowiek 
je s t  a lbo  fun-diau  (ch rześc ijan in ) ,  a lbo pu-fun-diau  (nie chrze­
śc i jan in ) .  I t rzeba  to b rać  dosłownie.

Skoro się zostało katolikiem, to się nim je s t  pod każdym 
w zględem .

Przyk ładem  tego może być L oh-Pa-H ong. Ah! b iedny  mój 
L oh-P a-H ong ,  zab ity  w tym roku przez fana tyka  chińskiego, kiedy 
s p ro w a d z a ł  ryż dla ubogich, do tknię tych  wojną.
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W y ch o w a ł  się w  pogaństw ie .  M ając  lat dw adzieśc ia  dw a  
zaczął  odw iedzać  zak łady  naszych  Sióstr M iłosierdzia  i nie tylko 
się ochrzcił, ale o d tą d  życie sw o je  pośw ięcił Bogu i nędzy  ludz­
kiej. Sam osobiście ba rd zo  bo g a ty  o ddaw ał miliony na  dobre  cele, 
ży jąc  skrom nie a naw e t  ascetycznie.

Założył rodzaj zakonu dla świeckich. Jego członkowie m ają  
trzy  la ta  nowicjatu , co  dzień o d p raw ia ją  m edytację ,  rachunek  
sum ienia  i czytanie duchowne. Co tydzień przełożony kontroluje  
p race  aposto lsk ie  członków.

Ledwie się to s tow arzyszen ie  dow iedziało  o powodzi w  Szan­
tungu już było na  miejscu, a chodziło  tam  o 40.000 ludzi. N orm al­
nie w sp ie ra  około sześciu tysięcy ubogich.

S ta ran iem  L o h -p a -h o n g a  w 1935 r. pow sta ł  M ercy Hospital, 
pod  w ezw aniem  Matki Boskiej, p rzeznaczony  dla chorych ner­
w ow ych  i ob łąkanych.

Jego zakon ostatn io  nosił się z zam iarem  założenia szkoły 
p rzem ysłow ej z m edycyną  dla  tys iąca  dziewcząt.

W  roku 1937 obchodził  dw udziesto-p ięc io letn i swój jub i­
leusz. W  ciągu tego  czasu o rgan izac ja  L oh -p a -h o n g a  w y d a ła  mi­
liony do la rów  na  dobroczynność  i 300.000 C hińczyków  ochrzciła.

Jak  się jes t  katolikiem, to się nim je s t  w  całości. Albo fun-  
diau, a lbo pu-fund-d iau!

W  Z i-ka-w ej1 p ierw otnie  był g łośny  un iw ersy te t  Aurora, pro­
w ad zo n y  przez Jezuitów. Obecnie znajduje  się w  Szan-haju . Ma 
w ydzia ły  p raw a, m atem atyk i i  p rzyrody, m edycyny, inżynierii 
cywilnej, chemii i e lektrotechniki.

N a p raw ie  profesorem  je s t  p. dr. Krysiński, ra d c a  naszego  
pose ls tw a , k tóry  sw oją  pensję  profesorską  oddaje  polskiej misji 
w  Szun-teh . Czy m y Po lacy  nie kocham y się w zajem nie?

W  końcu n a sz a  k a ra w a n a  po jecha ła  do Civic Center, tego  
now ego  m iasta , bu d o w an eg o  pod sam ym  Szan-hajem  na  w zór 
Koncesji europejskich , ale przez C hińczyków  i w  stylu chińskim.

N ap raw d ę  je s t  co podziwiać! W szy s tk o  zosta ło  zakro jone  
na  modłę now oży tną  z zachow aniem  p ię tna  narodow ego.

v Na środku stoi w ysoki pom nik  Sun-Y at-Senga, p rezyden ta  
rządu  narodow ego, jednego  z p ion ierów  odrodzenia  Chin. U b ra ­
ny jes t  w  kimono, ale w  ręku trzym a, zam ias t  mycki mongolskiej, 
kape lusz  europejski. Jedno  i drugie  p o s iad a  znaczenie  symbolu.
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Błąkaliśm y się jeszcze trochę po asfa ltow anych  szosach, 
wśród pól zielonych, w ym ija jąc  suche d rzew a  zimowe. Pokazały  
się jakieś wille w ogrodach , to znowu pokrzyw ione dachy  zab u ­
d o w ań  chińskich i zniknęły za nami jak  senne  m arzenie.

T rzeb a  było w racać  do m ias ta  i złożyć um ów ioną wizytę 
naszem u p. A m basadorow i.

Przybyłem  na Route Pichon 83, i odrazu znalazłem się jak  
w  kraju. Pose ls tw o , p rzedstaw ic ie le  ro daków  szanchajsk ich  i n a ­
sz a  Polonia  z ok rę tu  -— w szystko  się zm ieszało  w  serdecznym  
gw arze .

P a ń s tw o  A m b asad o ro s tw o  stworzyli tak ą  miłą atm osferę  to­
w arzyską ,  że się zapom niało  o Dalekim W schodz ie  i żółtej Azji. 
N aw e t  s łużba  m iejscow a, p rzy b ran a  w  białe i czerw one barw y , 
nie p su ła  kolorytu.

U m aw iano  się o w spólne  nabożeńs tw o  w  niedzielę i zebran ie  
w szys tk ich  Po laków  w  kasynie  na B ubbling  Weil.

Ks. Biskup Przeżdziecki w ziął mnie do sw ego  sam ochodu 
i w raca liśm y  przez miasto do portu. Szan-haj ośw iecony elek­
trycznością ,  olbrzymi i b o g a ty  huczał zadow olony  z siebie. Jego 
d u sza  odb ija ła  się w nazwie jednej z ulic: „Billion Dollar Sky 
L ine“ (Biliona  do la rów  linia n ieb a ) .  Nie w iedzia ł tylko, że na 
tym niebie ta jem nicza  ręka zaczęła już p isać: mane, tekel, fares.

II. Han-czou i Su-czou.

Pod wieczór 11 lutego po jechaliśm y na dw orzec  Północny 
p o  to, żeby  się udać na  południe  do Han-czou.

D osta l iśm y w a g o n  pierwszej klasy, jak  przys ta ło  n a  eu ro ­
pejczyków . Były miękkie skórzane ławki, a pom iędzy nimi stoły 
d o  jedzenia . P oc iąg  nie miał w agonu  res tauracy jnego , tylko ku­
chnię i na żądan ie  s tam tąd  przynoszono  potraw y.

Czekały  nas cztery  godz iny  drogi. Ściemniło się i zaczął 
deszcz padać . Były tam jak ieś  s tacje  Sung-k iang , Kia-hing i tym 
podobne, ale zmrok nie pozw ala ł robić spostrzeżeń  przez okno.

Czując, że to w arzy s tw o  się nudzi i jest  głodne, szef naszej 
k a raw an y  postanow ił w szystkim  zafundow ać obiad .

W b re w  chińskiej etykiecie, stół nakry to  białym obrusem . 
Biały kolor w tych stronach  uchodzi za ża łobny  i g dyby  Cińczyk



zn a laz ł  się w naszym  położeniu, m yślałby, że go kucharze  chcą  
o t ru ć  i przygotow ali  mu całun do trumny.

P o traw ,  jak  na stosunki tam tejsze, było  niewiele, zaledwie 
ja k ie ś  dziesięć, ale za to porcje  nam w ym ierzono  europejskie.

Zacząłem  jeść, uw ażając,  czy mi z z u p y  nie wyleci jaskółka ,  
a lbo  sznycel nie zam iaucze kocim głosem.

P ra w d ę  pow iedziaw szy , w szys tko  było bardzo  dobrze  p rzy ­
rządzone, lecz nie mogłem dokończyć ob iadu , bo tego  w szys tk ie ­
g o  mieliśmy za dużo. Mogło sam orzutn ie  nas tąp ić  harakiri.

W  końcu przyniesiono kawę. O krzyk  p ro tes tu  w yrw ał się 
ze w szystk ich  ust.

—  K aw a w  C hinach?  N iesłychana rzecz! P o tośm y  p rzy je ­
chali n ad  Jan -ce -k iang , żeby  pić kaw ę?

—  Słusznie, słusznie —  odpow iedzia ł żółty  s tew ard  —  p o ­
w in n a  być h e rb a ta  chińska!

D ano nam herbaty . Nie wiem, jakie było jej pochodzenie , 
b o  kiedy lord Lytton za trzym ał się w  Szan-haju ,  to  na przyjęciu 
u bog a teg o  Chińczyka' poczęs tow ano  go h e rb a tą  zagran iczną  
z mlekiem i z cukrem.

W  przedzia le  w agonu  do  obiadu  należało  nas trzech P o la ­
k ó w  i jakaś  p a r a  bu łgarska . Zaczęliśm y rozm aw iać  na  tem at 
herba ty .

Jej k rzew y rosną  dziko w  Assamie, w ięc  pew nie  s tam tąd  
pochodzi, chociaż up raw ian a  je s t  w  Chinach, Japonii, Indiach 
i na  M alajach.

Pyta łem  Chińczyka, jak  się u nich h e rb a ta  n a zy w a?  O d p o ­
w iedzia ł:  „ c z h a “ . Ż eby to  jednak  w ym ów ić  p raw id łow o , trzeba  
k ichnąć .

Od tego pochodzi rosyjski w yraz  , ,czaj“ i p raw dopodobn ie  
łaciński „ th e a “ , zm ieniony p rzez  tych, k tó rzy  nie znali dźw ię­
k u  „ c z ‘‘.

Japończycy  herba tę  nazy w a ją  „ ć h a “ .
D ow iedz iaw szy  się o polskiej nazwie, B u łgarka  zaw oła ła :  

„o !  to pochodzi od łac ińsk iego  „ h e rb a !“
W idzę  —  odpow iedz ia łem , —  że pani je s t  b iegła  w  języ­

k ach  klasycznych.
Ja  nie „k łas ica“ , ja  „ re a łk a “ .
A pan!i m ąż także  „ re a łe k “ ?
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On skończył szkołę hand low ą.
T o  m ógłby  hand low ać  herba tą .
Całe d la  nas  P o lak ó w  szczęście, że zanim zaczęliśm y pić  

w y w ar  z „ thea  s inensis“ już była  w naszym  kraju znana  he rb a ta  
z ziółek rodzimych. Dzięki temu nie przejęliśmy, jak  Bułgarzy, 
w yrazu  „cza j"  od Moskali.

T rz e b a  by jednak  usunąć  z naszego  języka „czajn ik" i za ­
s tępow ać  go  sta le  p rzez  ,, 'imbryk", oo będzie  lepiej p a so w a ło  do 
naszej ku ltury  łacińskiej.

—  W  Han-czou też pad a ł  deszcz., Za jecha ły  przed  s tacje  
autom obile  i zab ra ły  mas w re jony  n ieznane po ulicach za lanych  
w o d ą  i ośw ietlonych la tarniami.

Chińczycy podz iw ia ją  w iersz  sw ego w ielkiego poe ty  W a n g  
Wei (u rodzonego  w 699 r. pon iew aż  należy do n ieśm ierte lnych 
więc o jego  śmierci nie będę w s p o m in a ł ) :

,,W  górach  je s t  noc i deszcz pada,
Co drzew o —• to w o d n a  k a s k a d a . “
G dybym  tak  s iedzia ł  w  ciepłym pokoju przy  he rbac ie  

'i deszcz bębn iłby  mi w  szyby, to może poczułbym  na tchn ien ie  
do  poem atu  na cześć sloty. W  tej chwili jed n ak  ta  w o d a  budzi­
ła  ogó lną  niechęć. Jeżeli do ju tra  nie przes tan ie  padać , to co b ę ­
dzie z naszych wycieczek w  okolice H an-czou?

Jechaliśm y dosyć długo, w reszcie  mój automobil zaczął się 
w sp inać  na  jakąś  górę  w śród  drzew  zam ienionych n a  w o d o sp a ­
dy. N a czubku góry  s ta ł  o św ie tlony  „Hotel jeziora".

P rzypom ina  si'ę Lam artine  i angielscy  poeci z epoki Cole- 
r id g e ’a . . .

Z hotelu w y p ad ła  do nas  cała  g rom ada  C hińczyków  z p a ­
rasolami i uroczyście  w pro w ad z i ła  gości do westibulu .

Dostńłem bardzo  ładny  pokój z łazienką i z widokiem  n a  
jezioro. W  nocy za to tak  było zimno, że nakryłem  się w szystkim , 
co  miałem pod ręką.

N ajcieplejsza a tm osfera  p an o w a ła  w  łazience. T am  zasta łem  
francuza, chodzącego  po ścianie. Że go też Chińczycy nie zjedli 
z kw iatem  lo tosu?  M usia ł w idocznie  s tanow ić  żyw y zapas,  tak 
jak  się u nas p rzechow uje  raki w  pokrzyw ach.

Na drugi dzień był przym rozek i zrobiło się sucho. P o  śn ia­
daniu dano  nam znać, że czas jechać. Poszedłem  na  taras. Nie 
było przed  hotelem ani jednego  sam ochodu, za to widzę, że pod
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górę  pędzi chm ara  C hińczyków  i niosą dla nas  lektyki, tak  z w a ­
ne „cze-czaj-e“ . Mieli nas żywi ludzie dźw igać  po okolicy  na 
ra m io n a c h !

W zd ry g n ę ła  się przed tym na tu ra  europejska, ale, co było  
czyn ić?  Iść na p iechotę  znaczyło pozbaw ić  C hińczyków  zarobku, 
porcji ryżu na  obiad  i na  kolację oraz naraz ić  się na  ich śmiech 
jak o  nędza  bez grosza. Oni zresz tą  p a trzą  na  konie  i sam ochody  
ja k  na  n iebezpiecznych dla silebie konkurentów.

M usiałem  się. poddać  konieczności i s iadłem w  lektykę. 
D w óch  żółtych t rag a rzy  mnie niosło, a dw óch  było w  rezerw ie 
i zmieniali się dosyć często. T rochę im potem  zlazłem i szedłem 
pieszo, żeby  sobie odpoczęli.

P rzyby liśm y w reszcie  do gaju  bam busow ego , gdzie znajdo­
w a ła  się św ią tyn ia  taoistyczna.

C hińczycy  p ie rw otn ie  czcili jedynego  Boga, najwyższego-, 
panu jącego , zw ierzchnika  nieba, ziemi i wszelkich żywiołów. 
Nazyw ali  go  Ti, a lbo C zang  Ti. Może śladem  jego  kultu jes t  
Szanha jska  św ią tyn ia  W en-m iao  ( tem plum  li te ra tury) zupełnie 
nie m a jąca  posągów .

W  603 r. przed  Chr. z u bog ich  rodziców  przyszedł na  św iat 
niejaki Li. Urodził się z-siwymi w łosam i na  głowie i d la tego  póź­
niej dano  mu imię Lao-ce (D z ie c ię -s ta rz e c ) .

Jes t  to na jd aw n ie jszy  znany  nam filozof chiński. Jego  spe ­
kulacje obraca ły  się w  dziedzinie antologii, etyki i polityki.

P rzy jm ow ał daw ne  pojęcie B oga  Ti, lecz sądził, że przed 
Ti istniał b y t  p ierw otny , odwieczny, abso lu tny  i pow szechny , 
k tóry  dał począ tek  niebu i ziemi. Jest  to, podług  niego, o d ra d z a ­
jąca  się ciągle siła przyrody, sam a  na tura .  L ao-ce  nazw a ł  ją  
Tao , s tąd  jego  system  otrzym ał miano taoizmu.

W  polityce p rzyp isyw ano  mu, że chc ia ł  naród  pozbaw ić  
ośw iaty , gdyż  ty lko przez rozb ra t  z nauką  uw aln ia  się człowiek 
od  cierpień.

E tykę Lao-ce oparł  na  rodzinie, p rzy  tym od kobie ty  żądał, 
żeby  była  cicha :i spoko jna  ( ła tw o  pow iedz ieć!) .

N auka  L ao-cego  miała za dużo elementu speku la tyw nego  dla 
Chińczyków. Jego  uczniowie o toczyli go legendą, a taoizm —  
zabobonem . W p ro w a d z o n o  kult po tw ornych  duchów, m nóstw o 
istot boskich i ubóstw ionych  z dodatk iem  szarla tanerii ,  ch-odzą- 
cej po  ognistych w ęg lach  i połykającej gwoździe.
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Ś w iątynia  tao is tyczna  pod  Han-czou posiada ła  n iewielką s a ­
dzaw kę, a  sam budynek  —  ładne złocone kolumny. Na środku 
s ta ł  złoty bożek  z w y rażo n ą  złością n a  obliczu. W  jednej ręce 
trzym ał kij, a w  drugiej kółko. Do um eb low an ia  św iątyni należał 
wielki dzwon, olbrzymi bęben  i g rube  czerw one świece.

P ro szo n o  nas, żebyśm y zdjęli kapelusze. Były też fotografie 
na  sprzedanie .

Musieliśmy ruszyć w  da lszą  drogę. S y tu ac ja  się pogorszyła , 
bo  zaczął padać  śnieg. T ra g a rz e  wzięli nas na ram iona  i nieśli 
przez za topione w odą  pola  ryżow e i zagony  w arz y w a  dobrze  
rozw iniętego. Z im ny w ia tr  ta rg a ł  nami 'i śn ieg  sypa ł  coraz g ę ­
stszy. W  jesiennym  palcie nie było mi zby t  ciepło.

Moi Chińczycy postawili lektykę na  m iedzy i poobw ieszali  
m nie  ze w szystk ich  stron ceratkam i. W e w n ą trz  nie zrobiło się 
od  tego cieplej, ale płatki śn iegow e na ubran ie  w p ad a ły  tylko 
p rzez s zp a ry .  Nie mogłem zresz tą  narzekać  na  sw oją  dolę, bo 
t rag a rze  mieli bose nogi i s łom iane sandały . Dręczył ich też na j-  
oczyw iście j  ka tar , ale nie widziałem, żeby  k tó ry  używ ał chustki 
do nosa.

Spo tykaliśm y po drodze  cha łupy  wiejskie, kry te  słomą, lub 
dachów ką, bez kominów. W  piecach dla  c iepła  tu nikt nie pali. Na 
zimę każdy  się ub ie ra  w w a to w a n y  kaftan . Przez  cały rok do ca­
łości b iednego  C hińczyka należy kołderka  z. w a ty  (pe i- ło ) .  M ożna 
się w  nią  zaw inąć  gdziekolw iek i noc przespać . D o szczęścia 
już tylko jes t  p o trzebny  imbryk z go rącą  herbatą .

Jako jedzenie po w siach  służy zwykle ryż. Z ab ieg liw a  g o sp o ­
dyni t rzym a także w  chałupie  beczkę, w  której kisną rozm aite  j a ­
rzynki. One dos ta rcza ją  Chińczykom  w itam in i zabezp iecza ją  ich 
przed  chorobą beri-beri. Zamożniejsi jed zą  szupin, g rube  placki 
o b sy p an e  ziarnkam i, albo rodzaj tłustych faw orków  na oliwie.

O pow iadano  mi, że w  szanhajsk im  do sp an ia  przyjęły się 
te raz  jaśki (cze m -d o ) ,  ale starej da ty  Chińczycy w olą  sobie pod 
g łow ę na noc p odk ładać  tw a rd e  kotki ! pieski z porcelany. Nie­
raz  w  szpitalu  nie chcą p rzy jąć  poduszki.

Zam ajaczy ły  góry. Echo p rzyniosło  odgłos trąbki,. W ojsko  
pew nie  w  pobliżu  odbyw ało  musztrę.

M ów iono mi, że w armii chińskiej s tosow ane  jes t  bezlitosne 
bicie, n iekiedy na  śmierć. B yw ały  w ypadki,  że do misji polskiej
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w  Szun-teh  przyczołgał się żołnierz po egzekucji bam busow ej 
i nie daw ało  się go  już ura tow ać .

Ciągle b ędąc  niesiony w lektyce, jak  Petroniusz, p rzy jecha­
łem  do buddyjskiej pagody, nazyw anej po angielsku Gerns Springs 
o f  the D ancing  Fish (K lejnoty  źródła ryb iego  tańczen ia) .  Byłem 
c iekaw y  jak  w y g lą d a  rybi dancing?

W  pagodzie  s ta ły  dw adzieśc ia  cztery posąg i złocone. N a oł­
tarzu  paliły się laski kadzid ła  i leżało jedzenie dla Buddy. W  m a­
łym  s taw ie  o toczonym  galeryjką, zobaczyłem  skupione duże czar­
ne i żłociste ryby, ale napróżno  czekałem , żeby  zaczęły tańczyć. 
M usiało  być im zimno, a lbo były  głodne. Cyceron przecież po­
w iad a :  nemo ieiunus sa l ta t  nisi forte 'insanit.

Pon iew aż  produkcja  się nie udała , w ięc  nie wiem dlaczego 
jiakłś bonza  chodził z tacką  i zbierał pieniądze.

Z achęcano  nas również, żebyśm y się zapisali w księdze p a ­
m iątkow ej. W  ten sposób  przechodzi się do historii. Z a  p ięćset lat, 
o  ile księga nie zaginie, w szyscy  będą wiedzieli, że taki a taki 
gen tlem an  był w tej pagodźie  i pa trzy ł  na ryby, które  nie chciały 
tańczyć.

Jeden z naszych europejczyków  zapragną)  się uwiecznić i zo­
s ta w i ł  swój podpis,. W te d y  mu dano  d o  zrozumienia, że kto chce 
b yć  s ław ny  w  przyszłości1, ten musi obecnie zapłacić odpow iedn ią  
ilość sapeków .

Znow uż nas cze-czaiśći dźwignęli w górę i byliśm y niesieni 
przez pola, w sie  i lasy.

D rzew a po drodze w świeżej zieleni w yg ląda ły  w iosennie , ale 
najoryginaln ie j  p rzeds taw ia ły  się gaje  bam busów . Jedziem y b rze ­
g iem  szerokiego s trum ienia  jak  g d y b y  w  gęstw in ie  o lb rzym ich  
trzcin, i s itowia. Z dala  w idać  gó ry  o zam glonych wierzchołkach. 
W  kwietniu tu musi być ba rd zo  ładnie . Sądzę jednak , że kto do­
sta ł  k iedykolw iek  p ięćdziesią t  b am busów  w  pięty, pod ług  o b y ­
czaju chińskiego, ów  na te zagajniki pa trzy  z pew n ą  niechęcią.

P o  w s iach  czasam i k toś w yjrza ł  przez o tw ar te  okno, b o  tu 
szy b y  nie są w użyciu i w idząc  naszą  długą ka raw an ę  lektyk 

o b d a r z a ł  nas  uśm iechem , k tóry  Chińczyk zaw sze  ma w  zapasie .

N iekiedy mijaliśmy ładne  s ty lowe z ab u d o w an ia  m urow ane, 
w y g lą d a ją c e  jak  dw ory  m andarynów .

Szedł d rogą  s ta ry  b u ddys ta  i odm aw iał swój różaniec.
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T rag a rze  stanęli w śró d  skał, zam ienionych n a  pagodę. W  g ła ­
zach były pow ykuw ane  posągi, jeden złocony, pewnie s a m e g o  
Sakia  M uniego z Kapilaw astu . Niedaleko zna jdow ały  się dwie o l ­
b rzym ie p a g o d y  o świeżym  w yglądzie , a w  nich moc z łoconych 
ba łw anów .

Przed  o łta rzem  modlił się jakiś  Chińczyk. Złożył ręce i robił 
ukłony nie zdejm ując europejsk iego  kapelusza.

M ów iono nam, że jeden p osąg  w y o b raża  miłosierdzie, inny 
m edycynę, inny jeszcze słońce...

Przed  buddyjsk im  k lasztorem  Ling Yin kupow aliśm y, jak o  
osobliwość, różańce z żółtym ch w as tem  na końcu.

P o  drodze  zauw ażyłem  pagodę, k tóra  uległa  pożarowi. C zar­
ne okopcone  posągi sterczały  z ruin.

Na szczęście szef naszej k a raw an y  odpraw ił lektyki i w sied li­
śm y do sam ochodów . Znow u zaczął p adać  śnieg. Spojrza łem  
i w idzę taki kon tras t:  białe płatki z n ieba  lecą na  drzew o p o k ry te  
różowym i kwiatam i. Nie było jed n ak  bardzo  zimno.

(c. d. n.)
Ks. T . Radkowski.

ŚW IATŁA  I CIENIE
(Ojciec Ś w ię ty  rozpoczął 82-gi rok życia.  — -  P iękne  
uczczenie działalności papieża Piusa XI-go.  —  N a j­
większa na świecie religijna statua.  —  O d medycyny  
do kapłaństw a.  —  N o w a  radiostacja katolicka.  —  P ism o  
międzynarodowej komisji „Pro Deo“ do Ligi N arodów ).

Papież  Pius XI, k tórego  nadw ątlone  zdrow ie w zbudza ło  ty le  
niepokojów  w  ciągu ubieg łego  roku, osiągnął w  d. 31 m aja  81 la t  
życia. Pom im o swej n iedaw nej choroby  N ajw yższy  P as te rz  m ęż­
nie dźw iga  ciężar sw ego  podesz łego  wieku i p rzygn ia ta jące  b rze ­
mię działalności, k tó ra  zasięgiem sw ym  obejm uje całe chrześc i­
jaństw o. Nie m a  dnia, by  Ojciec Św. nie udzielał pos łuchan ia  
i b łogosław ieństw a  grupom  pielgrzym ów , p rzybyw ających  ze 
w szystk ich  części św ia ta ,  p rzy jm ow anych  z jed n ak o w ą  ła sk aw o ­
ścią w  „D om u O jca“ . C zęsto  pap ież  bierze udział w  cerem oniach  
i uroczystośc iach  bazyliki św. P iotra , sp row adza jących  z a w sz e  
wielkie fizyczne w yczerpanie .
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Ogólne zdumienie w zbudza  doskonała  jasność  myśli, z jaką  
O jc iec  św ię ty  po rusza  i om aw ia  na j trudn ie jsze  problemy, jak  
rów n ież  g ru n to w n a  ich znajomość.

Przem ów ienie  pap ieża  przy zakończeniu Kongresu euchary­
s ty czn eg o  w  Budapeszcie ' odczytane  czystym, nie zmęczonym 
głosem  św iadczy  o przedziwnej, fizycznej odporności1, k tó ra  
z resz tą  w yw ołu je  podziw  w szystkich , co m ają  możność i szczę­
śc ie  zbliżenia się do Jego św ią tob liw ośc i.

Pius XI n ieustannie  śle w ezw an ia  d o  św ia ta ,  naw ołu jące  
Oo p o tęgow an ia  uczuć w ia ry  i chrześc ijańsk iego  m iłosierdzia  
w o b e c  g róźb  p rzesłan ia jących  horyzont E uropy  i w o b ec  w ynisz­
czających  wojen w  Hiszpanii i na  Dalekim W schodzie .

W śró d  rozlicznych trosk  znajduje  Ojciec św ię ty  pocieszenie  
w  rozwoju misyjnej działalności, k tó rą  od począ tków  sw ego  
pon tyfikatu  o taczał n a jtro sk liw szą  opieką.

iCały św ia t  katolicki w 82-ą  rocznicę urodzin zanosił gorące  
m o d ły  do B oga  o na jd łuższe  życie dla opa trznośc iow ego  iście 
n a  dzisiejsze czasy  S ternika P io trow ej Nawy.

* * *

W  cieniu czcigodnej, s ta rożytnej Bazyliki’ św. Ambrożego, 
n a  dziedzińcu im. Leona XM Katolickiego U niw ersy te tu  w M e­
dio lan ie  odb y ł  się niezmiernie c iekaw y i' p iękny obchód , k tóry  
O jc iec  Św. w  przesłanej depeszy  nazw ał „szczęś liw ą  inicja ty­
w ą " .  Kardynał, a rcybiskup  Mediolanu poświęcił osiem naście  
dzw onów , ofiarow anych na upam iętnienie  encyklik pap ieża  P iu­
s a  XI. Inicjatywę tego  o ryg inalnego  hołdu należy zaw dzięczać 
O bla tom  C hrystusa-K róla .  W  intencji obchodu kap łańsk iego  ju ­
bileuszu O jca  Św. wznieśli oni w Sestr i-Levante  (p row . Liguria) 
s ank tua r ium , pośw ięcone C hrys tusow i-K ró low i i Królowej Nie­
bios. Brak było dzwonu. O fiarow ały  go religijne organizacje  p a ­
rafialne katolickićh W łoch, jako w yraz  czci i miłości dla N aj­
w y ższeg o  Pas te rza .

N ajp ierw  dzwon pośw ięcony  encyklikom, tyczącym  się Akcji 
Katolickiej —  hołdow niczy  dar  otoczenia papieża, centralnej Ra­
dy  i genera lnych  asys ten tów  włoskiej Akcji Katolickiej. Dzwon 
m ariański „Lux verita tis  i lng ravescen tibus  m alis“ —  to dar  
b r a c tw  różańcow ych. Mężczyźni i n iew iasty  —  członkowie i człon­
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kinie Akcji Katolickiej upamiętnili  encyklikę o  m ałżeństw ie  c h rz e -  
ś jańsk im  dzw onem  „C asti1 Connubii*. D zw on „M ens n os tra  i Ad» 
catholici sacerdo ti i“ je s t  w yrazem  wdzięczności d u ch o w ień s tw a  
w łosk iego  za  encykliki o kap łańs tw ie  i ćwiczeniach duchow nych . 
Dzwon m isyjny „Rerum E cclesiae“ w y p o w iad a  w dzięczność Unii 
Misyjnej kleru i w łoskich m isy jnych  insty tu tów . N astępny  dzwoin 
p rzypom ina  encykliki o Kościele i chrześcijańskim  W sch o d z ie r  
„Ecclesiam  Dei, M ortalium  animos, Rerum o r ien ta l ium “ .

Dzwon obok niego reprezentuje  m agistra lne  encykliki spo łecz­
ne: „Q uadrages im o  Anno, Nova im pendent, Divini R edem ptoris“ 
—  w yraz  uznania  Katolickiego Insty tu tu  W łosk iego  działalności 
społecznych, un iw ersyteckich  S tow arzyszeń  Akcji Katolickiej 
i konferencji św. W incen tego  a Paulo. Młodzież żeńska  Akcji Ka­
tolickiej i kato licka C en tra la  k inem atograficzna  ofiarowały  dzw on 
,,Divini illius i Vigilanti C u ra“ ku upam iętnieniu  encykliki o w y ­
chow aniu  i Listu o sztuce kinem atograficznej. Nie m ogło z a b ra k ­
nąć  dzw onu wiedzy: dar  katolickiego U niw ersy te tu  w  M edio la­
nie, sem inariów  Rzymu i Lom bardii;  w y raża  on cześć za  encykli­
kę o św. T om aszu  z Akwinu i za now ą konsty tucję  U niw ersy te ­
tów  i w ydzia łów  kościelnych. Dziennikarze, pisarze i w y d aw cy  
katoliccy są  reprezen tow ani przez dzwon pośw ięcony  encyklikom
0 św. F ranciszku Salezym i św. Augustynie . Kolejny dzwon p rzy ­
pom ina  encykliki o p rześ ladow an iach  w  M eksyku, Hiszpanii,, 
Niemczech. T erc ja rze  i Oblaci C hrystusa-K ró la  ofiarowali dzw on 
na  pam ią tkę  encyklik o św. F ranciszku z Assyżu i o  s to w a rz y -  
szeniah, dziecezjalnych w e  Francji.. Pielgrzymi Rzymu, Lourdes
1 Pa les tyny  ufundowali dzwon w  hołdzie encyklikom: „Q u in q u a -  
gesim o anno, Q uod nupier, A usp iean tibus“ . A posto ls tw o  m odli tw y  
poświęciło  dzw on encyklikom o N ajśw ię tszym  Sercu Jezusowym. 
W reszc ie  cztery  dzw ony noszą  imiona: św. P iusa  V-go, P iu sa  X„ 
B enedyk ta  XV i P iu sa  XI.

O siem naście  dzw onów -pam ią tek , p rzybranych  kwiatam i, za ­
w ieszono pod portykiem. P o  pośw ięceniu  kardyna ł  Schuster  w y ­
głosił piękną mowę, zaznaczając , że w łaśc iw ie  je s t  zbędne dołą­
czanie jego  słów do w y m ow y dzw onów , pośw ięconych  encykli­
kom.

„Kiedy p rzem aw ia  Nam iestnik C h ry s tu sa  Pana, należy za ­
milknąć, rozw ażać  Jego słowa, być im posłuszny. Glos m ają  en­
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cykliki, którym pośw ięcone od tąd  dzw ony przypom ina ją  i będą  
przypom inały  w  przestrzeni i czasie".

P o d o b n eg o  charak te ru  w ezw an ie  do s łuchania  głosu dzw o­
nów  stanow iło  treść depeszy, n ades łane j  w  imieniu O jca św. przez 
Mgr. T ard in iego :  „P ap ież  cieszy się ze szczęśliw ej/in ic ja tyw y te ­
go  rodzaju  upam ię tn ien ia  Jego  encyklik. Dziękuje  fundatorom  za  
ich w yrazy  synowskiej czci i p rzesy ła  im z całego  se rca  aposto l­
skie b łogosław ieństw o . Życzy jednocześnie , by  sym boliczny głos 
dzw onów  w yw oływ ał zbaw ienne  oddźw ięki, by  dzw ony  te  sku­
tecznie przypom ina ły  w ieczny głos m ądrośc i  Bożej —  reguły  s p ra ­
wiedliwości i miłosierdzia, rękojmię doskonałej szczęśliwości.

O d tąd  dzw ony te um ieszczone pom iędzy morzem a górami, 
pod  lazurowym  niebem Ligurii, b ęd ą  opiew ały  encykliki Jego  
Św iątobliw ości p ap ieża  P iusa  XI —  dokum enty, o k tórych da  się 
powiedzieć to, co Ojciec św ię ty  ośw iadczył kiedyś o encyklikach 
pap ieża  Leona XIII: „O be jm ują  one harm onijn ie  czynniki' Boży 
i ludzki, ja k  w szystk ie  dokum enty , k tó re  pochodzą  z o śro d k a  
i se rca  Kościoła Bożego*1'.

^ *

M ała  mieścina, Mas-Rillier, położona w  odległości kilku ki­
lom etrów  od Lyonu, o trzym a za kilka miesięcy najw iększą  reli­
gijną na  świecie s ta tuę ,  pośw ięconą  M atce  Bożej N a jśw ię tszego  
Serca, dzieło rzeźb ia rza  Jerzego  Serraz.

P e łna  w ysokość  statui w raz  z cokołem, tw orzącym  kaplicę, 
osiągnie  32 m etry  60; w ysokość  samej g łow y —  trzy  metry. W a ­
g a  samej sta tu i w ynies ie  440 ton, ca łkow ita  zaś w a g a  statui,  c o ­
kołu i fundam entów  —  1.500 ton.

N ab o żeń s tw a  dla  p ielgrzym ów , zg rupow anych  na esp lana-  
dzie, z której rozpośc ie ra  się w sp an ia ła  p an o ram a  ma Rodan 
i dalekie góry  Sabaudii,  b ęd ą  się o d p raw ia ły  w  małej kapliczce 
cokołu.

N ajw iększe do tąd  istniejące s ta tuy, to: N ajśw iętszej P anny  
Francji z Puy, o d la n a  z dział zdoby tych  w  Sebastopolu ,  —  16 
m etrów  w ysokości;  s ta tu a  C h ry s tu sa  Króla w  H ouches (w  o k o ­
licach C ham onix)  —  21 m e tró w ; s ta tu a  C hrys tu sa  w  Andach 
(A m eryka  po łudn iow a) —  30 metróiw.

*  *  *
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Profesor U niw ersy te tu  low ańskiego, Juliusz Havet, k tóry  
ukończył w tym roku 71 lat życia, w stąp ił  do zakonu oo. M isjo­
narzy, by resztę sw ych  lat poświęcić  m edycznem u problem owi 
Misji. tCourrier de 1’E scau t  opo w iad a  e tap y  jego  życia, które  mi­
s t rza  z dziedzin embriologii i histologii doprow adziły  do ołtarza:

Prof. Havet, g łęboko w ierzący  chrześcijanin, w ypow iada ł  
sw ą  w iarę  w miłości i m iłosierdziu dla bliźniego. Przez  długie 
la ta  był przew odniczącym  konferencji św. W in cen tego  a Paulo, 
k tó rą  u tw orzył d la  s tuden tów  m edycyny.

Często  pow tarza ł,  że sami przez się niczem jesteśm y. U bo­
gie i nędzne by łoby  przeznaczenie  ludzkie, gd y b y śm y  nie dos trze­
gali B oga  w  w ątku  naszego  życia. Na szczęście, ła sk a  Boża 
p rzeksz ta łca  w szy s tk o  w  życiu n adp rzy rodzonym ; u b ó s tw ia  nas 
n iejako i kształtu je  naszą  wielkość.

D o św iadczen ia  życiowe nie oszczędziły  prof. Haveta. W  
1912 r. zm arła  mu żona, w ierna  i oddana  to w arzy szk a  życia. 
Odfąid tym goręcej zają ł  się sp raw am i misyjnymi, którym po ­
św ięcał w szys tk ie  w olne  od bad ań  naukow ych  chwile.

P o  dw udzies tu  latach, k iedy w idział zabezpieczoną p rzysz­
łość sw ych dzieci, odpow iedzia ł w ew nętrznem u w ezw aniu  i w 
1933 r. p rzy ją ł  św ięcenia  kapłańskie . P rzed  kilku miesiącami, przy 
zakończeniu  swej profesorskiej kariery, s tosu jąc  się do życzenia 
O jea  św. przyw dzia ł  h ab i t  zakonny. P o trzeby  misji pod  wzglęlem 
m edycznym  i h igienicznym będą s tanow iły  przedm io t jego  da l­
szej działalności.

❖ Hs *

10-y m a ja  1938 r. pozostan ie  p am ię tną  d a tą  w  historii ka to­
lickiego radia . W  dniu tym bow iem  w  Hilversum rozpoczęło  sw ą 
działalność now e s tud io  holendersk ie  „Katholicke R ad io -O m ro- 
e p ’a “, P rzy  budow ie  s tud ia  za s to sow ano  os ta tn ie  wynalazki z dzie­
dziny radiofonicznej techniki.

A rcybiskup  U trechtu , dr. de  Jong, w  obecności nunc jusza  a p o ­
s tolskiego, przedstaw icieli  ho lendersk iego  ep iskopatu  i licznych 
w yb itnych  osob is tośc i katolickiej Holandii dokonał pośw ięcen ia  
nowej radiostacji.  T eg o ż  driia po południu odbył się u roczysty  
seans  inauguracyjny, w  którym  wzięli udział  p rzedstaw iciele  za­
g ran icznych  organizacji rad iow ych  i reprezentanci Katolickiego,
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M iędzynarodow ego  Biura  Radiowego. Liczne depesze  ze w szy s t­
k ich s tron św ia ta  przyniosły  z redagow ane  w gorących  s łow ach 
g ra tu lac je ,  życząc ow ocnej w sp ó łp racy  d la  d o b ra  katolickiego r a ­
d ia .

K ardynał sekre ta rz  stanu, Pacelli w y s to so w a ł  w  imieniu O jca 
św . długi list z życzeniami do O jca Perąu in , p rezesa  „Katholicke 
R ad io  O m ro ep “ . Podnosi w  n'im w ysoką  misję apos to lską  radia , 
j a k o  „na rzędz ia  jedności i pokoju, obrony p ra w d y  i sp raw ied liw o­
ści n a  terenie miłości i chrześcijańsk iego  b ra te r s tw a " .

Ojciec św ię ty  szczególniej podnosi i ocenia zasługi „w sp a n ia ­
łeg o  ducha  misyjnego!' k a to l ik ó w  Holandii, k tóry  się w y p o w iad a  
w  fakcie, że katolickie rad io  holenderskie  nie zapom ina  w sw ych 
p ro g ra m a c h  o „dzielnych żołnierzach a w a n g a rd y "  —  m isjona­
rzach , p racu jących  w  dalekich, obcych krajach.

*  *  *

P rzew odn iczący  ostatn iej sesji Ligi N arodów  otrzym ał n a s tę ­
p u jące  pismo:

Biuro m iędzynarodow ej Komisji „P ro  Deo", g rupu jące  chrze­
ścijan , na leżących do trzech głów nych  w yznań , uw aża  za w sk a ­
zane zwrócić  ponow nie  u w ag ę  Ligi N arodów  na  n iedopuszczalną  
sy tuac ję  w  jakiej znajdu ją  się chrześcijanie  w  Rosji Sowieckiej 
i w czerwonej Hiszpanii.

W b re w  zaprzeczeniom  rządów  W alencji i B arcelony p rześ la ­
d ow an ia  w  s tosunku do w ierzących  trw a ją  n ieprzerw anie  na  całym  
podległym  ich w ładzy  terytorium. W yko n y w an ie  kultu sta ło się 
praw ie  niemożliwe; więzienia  są przepełnione kapłanam i i w ierny­
mi, k tórych męczeńskiej śmierci m ożna każdodziennie  oczekiwać.

W  Zw iązku  republik  sowieckich p rześ ladow an ia  religijne s p o ­
tęgow ały  się w o s ta tn ich  m iesiącach pod kierunkiem sowieckiego 
rządu. Ogólnie je s t  w iadom e, że Trocki należy  do zaciekłych w ro ­
g ó w  religii: aresz tu je  się jed n ak  i m orduje  duchow nych  na p o d ­
s taw ie  fan tas tycznych  oskarżeń o porozum iew anie  się z trocki- 
zmem. D w aj b iskupi i przeszło  200 kap łanów  zosta ło  a re sz to w a­
nych, z tych kilku zamordowano'. T ysiące  innych zamknięto o d -  
d a w n a  w  sowieckich lochach bez nadziei, by  zostali z nich k iedy­
kolw iek  uwolnieni. W ład ze  p rześ ladu ją  tych, k tórzy m a ją  o d w ag ę
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głosić Ew angelię , k tórzy chrzczą dzieci rodzin chrześcijańskich  —  
co w szystko  po tw ie rdza  urzędow y organ  sowiecki „ P ra w d a " .

Jednocześnie  zw iązek  w oju jących  bezbożników  zosta ł  z reor­
gan izow any , a rząd sowiecki dos ta rcza  mu wielkich ś rodków  d la  
sp o tęgow an ia  jego  p ropagandy .  T ygodn ik  „B ezbożn ik"1, k tóry  zo­
sta ł  zamknięty, ukazuje się ponownie, d rukow any  w  w y d aw n ic ­
tw ie państw ow ym .

Stw ierdzono  ponad  w sze lką  w ątp liw ość , że w  zw iązku repu ­
blik sowieckich i w  czerwonej Hiszpanii rządy  ponoszą  ca łkow itą  
odpow iedzia lność  za  obecne p rześ ladow an ia  religijne.

Jeżeli pak t  Ligi N arodów  obow iązuje  m an d a ta r iu szó w  do za ­
pew nien ia  całkowitej wolnośći sum ienia  i religii narodom , pozo­
sta jącym  pód  ich w ładzą , ja sne  jest,  że p o szanow an ia  tych s a ­
mych wolności tym bardziej obow iązuje  p ań s tw a-cz ło n k ó w  Ligi 
Narodów .

M am y nadzieję, panie  prezesie, że zechce pan  zwrócić u w ag ę  
na  tę kwestię  ł zas to sow ać  wszelkie w łaśc iw e  środki, by  po łożyć  
kres podobnej sytuacji. Sy tuac ja  ta  bow iem  nie może być dłużej 
to le row ana  przez chrześcijan , k tórych poparc ie  je s t  bardziej niż 
kiedykolwiek po trzebne Lidze N arodów , jeżeli chce się u sp raw ie ­
dliwić jej rację istnienia.

Ks. J. Szm.

A K T A  S T OL I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A . A. S. nr. 6 z 10. V. 1938 r .) .

A kta Ojca św. Piusa XI.

U roczysta  kanonizacja  błog. A ndrzeja  Boboli, kap łana  z T ow . 
Jezus., J an a  Leonardi, założyciela zgrom adzen ia  kap łańsk iego  od  
Matki Bożej, i S a lw a to ra  ab Horta, b rac iszka- la ika  z Z akonu B ra ­
ci Mniejszych, odby ta  w Bazylice W atykańsk ie j  w  dn. 17 kw iet­
nia 1938 r. w  uroczystość  Z m artw y ch w s tan ia  Pańskiego.

Na p rośbę  usilnie ( in s tan te r )  p rzed łożoną przez J. Em. ks. 
Kard. Kamilla Laurenti, P refekta  Św. Kongr. Obrzędów , za po­
średn ic tw em  adw o k a ta  Św. K onsystorza, A ugusta  Milani, w ten 
sposób  odpow iedzia ł ks. Antoni Baeci, Sekre tarz  L istów  do ksią­
żąt, w imieniu Jego św ią tob liw ośc i:
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I. Podczas  gdy  gm ach  P io trow y  jaśnieje od niezliczonych po ­
chodni a połyskujące jego  sklepienie przypom ina niebo gw ieźdz i­
ste, i; p odczas  g d y  my w szyscy  tu obecni przepełnieni jes teśm y 
pragnien iem  tak radosnego  zdarzen ia  które  już je s t  bliskie, b ez -  
w ątp ien ia ,  to sam o pragnien ie  nurtuje  w  duszy  N ajw yższego  P a ­
sterza. Z apew ne pragn ie  On bardzo , p rzychy la jąc  się do w aszych  
próśb, przyznać  p o w ag ą  i w olą  B oga  najw yższe  zaszczyty  św ię­
tości trzem nieba m ieszkańcom , k tórych sp raw ę  prow adzic ie .  
Jeżeli bowiem  nie ma takiego czasu, w k tó rym by  nie ozdabia ł ca- 
łodzianej sza ty  Kościoła katolickiego b lask  świętości, co jes t  nie­
jak o  pieczęcią, po której się poznaje  p raw dz iw ą  religię, to w n a ­
szym szczególnie wieku owe prze jasne  p rzyk łady  cnót wszelkich,, 
które w y d o b y w am y  n a  św iatło  zda ją  się mieć szczególną jakąś  
doniosłość i zdolność do poc iągan ia  ku sobie ludzi. Bo gdy  tak 
wielu dzisiaj —• nie pom nąc na  niebo i w ieczną  szczęśliwość —  
pragn ie  pogrążyć  się w przyjem ności doczesnego życia i zw odn i­
cze rozkosze, franciszkański zakonnik  S a lw a to r  ab H orta  uczy 
ich zam iłow ania  ubóstw a , anielskiej czystości duszy i dob row ol­
nego um artw ian ia  n iew innego  sw ego  ciała; gdy  szeroko po św ię­
cie rozprzes trzen ia  się z len is tw a pochodzące  zan iedbanie  p raw d  
n iebieskich  i pew nego  rodzaju  w s trę t  do obow iązków  chrześc ija­
nina, Jan  Leonardi po b u d za  w szystk ich  do gorliw ego zach o w y w a­
nia n akazów  religii katolickiej, do o s iąg an ia  coraz to w iększej 
n ieskazite lności obyczajów , w reszcie  do rozszerzan ia  kró les tw a  
Jezusa  C hrys tusa ;  gdy  zaś ludzie zapom ina jąc  o miłości bliźniego 
pospolic ie  „co ich jest,  s zu k a ją '11) ,  m ając  na  oku jedynie  w łasne  
w ygo d y  i pożytki, a nic nie troszcząc  się o zbaw ienie  bliźnich, 
św. Andrzej Bobola, ów n iezm ordow any  zapaśn ik  w oju jącego  
Kościoła i n iezw yciężony  męczennik, p różnu jących  zap ra sza  do 
w e jśc ia  na  trudną  drogę cnoty i —  p rze laną  k rw ią  sw oją  —  cio 
wysiłku apostolskiego. Jednakże  Jego  Św iątob liw ość  chciałby, 
pon iew aż  o tak  w ie lką  rzecz Chodzi, ab y  w szyscy  połączyli się 
z Nim w kornej m odlitw ie  do Boga, za p rzyczyną B ogarodzicy  
D ziew icy i całej kurii niebieskiej o obfite św ia tło  łaski dla Je g o  
umysłu.

’) Por. F ilip  II, 21.
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Po odśp iew aniu  litanii do W szystk ich  Świętych tenże sam 
kapłan  na  ponow ioną  usilniej ( in s tan tiu s )  p rośbę  w ten sposób  
odpow iedz ia ł :

II. Już zbliża się to, czego go rąco  p ragnie  cały św ia t  Katolicki. 
Aby jednak  w szys tko  odbyło się zgodnie z tradycyjnym  zw ycza­
jem, od p rzodków  przejętym , Jego  św ią to b l iw o ść  zw leka je sz ­
cze chwileczkę, ażeby  Duch Święty był w ezw an y  pokornie  w sz y s t ­
kim znanym  hymnem.

Tu odśp iew ano  za in tonow any  przez Ojca św. hymn Veni 
C rea to r  z odpow iedn ią  oracją. Po czym na trzecią „najusiln ie j"  
( in s tan tis s im e)  złożoną p rośbę  taką  o trzym ano  odpow iedź:

III. Oto teraz w  skupieniu  pochyliw szy  czoła s łuchajcie orze­
czen ia  P io tra ,  m ów iącego  przez P iusa . Błysk ukry tego  światła , 
z niebieskich pochodzący  siedzib, przenika  i roz jaśn ia  umysł N aj­
w yższego  Pas te rza .  W ese lą  się chóry niebieskie; H iszpania, P o l­
ska, W łochy  w ese lą  się, p rzyozdobione  nowymi blaskam i św ię to ­
ści; raduje  się ca ły  Kościół w ojujący, k tóremu p rzybyw ają  w  tak 
ciężkim położeniu nowi i potężni orędow nicy  u Boga.

W te d y  w szyscy  w stali odkryw szy  głowy, a Ojciec św ięty  
u s iad łszy  na katedrze  z m itrą  na g łowie tak przem ów ił z pełni 
A postolskiego urzędu:

Na cześć Świętej i Nierozdzielnej Tró jcy , na podw yższenie  
W ia ry  katolickiej i rozszerzenie  Religii C hrześcijańskiej,  p o w ag ą  
P a n a  N aszego  Jezusa  C hrystusa ,  św ię ty ch  A posto łów  P io tra  
ii P aw ła  i N aszą  po dojrza łym  nam yśle  i n ie jednokro tnym  w e z w a ­
niu bożej pom ocy i za rad ą  C zcigodnych Braci Naszych K ardyna­
łów  Św iętego Rzym skiego Kościoła, P a tr ia rchów , A rcyb iskupów  
i B iskupów  p rzebyw ających  w  mieście, o rzekam y i określam y iż 
b łogosław ien i  Andrzej B obola  Męczennik, Jan  Leonardi i Sa lw ato r  
a b  H orta  są  świętymi, w pisu jem y ich do ka ta logu  Świętych s ta ­
nowiąc, iż pam ięć ich w inna być czczona  pobożnie przez cały 
Kościół corocznie w dniu ich narodzin, to jest  A ndrzeja Boboli 
w  dniu 16 m aja  m iędzy świętymi Męczennikami, Jana  Leonardi 
w dn. 9 października i S a lw a to ra  ab Horta w dn. 18 m arca  mię­
dzy świętymi W yznaw cam i nie biskupam i.

W  Imię Ojca, i Syna, i D ucha  Św. Amen.

W  uroczystej M s z y  św. by ła  W ygłoszona Homilia O jca  
Świętego, którą zamieściliśmy na począ tku  numeru.
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Motu P roprio  o jurysdykcji  Św. Kongregacji dla Kościoła 
W schodn iego .

Św ięty  Kościół Boży, jakkolw iek  już od p ie rw szego  wieku 
ch rześc ijańs tw a  składał się z w iernych W sch o d u  i Zachodu, jest 
jednakże  tylko jeden; d la tego  też P apieże  Rzymscy, jako n a s tę p ­
cy św. P io tra ,  księcia A posto łów , k tórem u C hrys tus  P an  pow ie­
rzył w ładzę  p a s te rzo w an ia  w  owczarni Pańskiej,  w każdym  czasie  
trosk liw ą opieką  otaczali w iernych  ze W schodu , aby  zachowali 
oni i w ia rę  n ieskazite lną  i śc isłą  karność  i kw itnącą  pobożność  
oraz  kult liturgiczny, a przez to pozyskali coraz to w iększą  p o ­
myślność i rozwój.

Że jednak  w ciągu w ieków  herezje, odszczep ieńs tw a  i d ługo­
trw ale  na jazdy  oraz p an o w an ia  n iewiernych tak  wycieńczyły  n a ­
rody W schodn iego  Kościoła i p raw ie  że je powaliły  na ziemię tak, 
iż —  dziwić się należy, że istnieją tam  jeszcze, choć czasem aż 
do os ta tn ich  granic  już doprow adzone , ś lady  życia  ch rześcijań­
skiego; a dalej jeśli n iek tó rzy  pow odując  się zbytn io  miłością 
jedności i zgody a nie rozum iejąc dobrze  s tosunków  i na tu ry  
W sch o d u  usiłowali ich św ięte  obrządki zepsuć  lub ich sam ych do 
łac ińsk iego  obrządku  sp row adz ić  —  to jednak  P apieże  Rzymscy 
poprzedn icy  Nasi opierali się jak  tylko mogli, nie szczędząc  ż a d ­
nych trudów . Starali się p rzede  w szystk im  ukrócić śm iałość h e ­
re tyków  i sch izm atyków , w sp o m ag ać  wszelkimi sposobam i dziel­
nych obrońców  w ia ry  i jedności, n iepew nych  i w ątp liw ych  w w ie ­
rze u tw ierdzać ,  a odłączonych  braci i synów  i w łasnym  słow em  
i przez legatów  i m isjonarzy  doprow adzić  gorliw ie  do jednej ow ­
czarni Jezusa  C hrystusa .  Podobn ież  nic nie zaniedbali,  aby  p us to ­
szące W sch ó d  najazdy , które  tak  szeroko rozlały  się p o  ziemiach 
W sch o d u  dzięki n iedba ls tw u  i n iezgodzie w ładców , p o w s trzy m ać  
i odeprzeć  wszelkimi możliwymi sposobam i.

Ilekroć zaś P a p ie ż e  pow iadom ieni zostali, że ktoś dąży  do 
tego, aby  w iernych  w schodn iego  obrządku  odw ieść  od sw ych  
li turgij lub zmienić coć w  nich, potępiali zaw sze  te niew czesne  
p ró b y  i rozkazyw ali ,  aby  obrządki w schodnie  były zach o w an e  
w całości i szanow ane . U w aża ją  bowiem  Pap ieże  Rzymscy, że 
różnorodność  liturgij, k tóra  w yw odzi się ze szczególnych cech 
i uzdolnień n a rodów  nie tylko nie sp rzeciw ia  się jedności w ia ry

List A p o s to ls k i .



350

świętej i czci bożej, lecz raczej ozdab ia  ją c h w a łą  i zaleca; al­
bow iem  z tego w łaśn ie  tytułu z ła tw ośc ią  można wnosić, że je d ­
na  i ta sam a religia katolicka odp o w iad a  doskonale  naturze  i zw y­
czajom różnych ludów i w yda je  obfite owoce w łaśnie  piękne dzię­
ki swej różności. Dochodzi do tego jeszcze to, że poszczególne 
księgi liturgiczne różnych obrzędów  w zależności od s topn ia  nie­
skazitelności swej z daw nych  czasów  św iadczą  niezbicie i jasno
0 przekazanej wierze, w  której tajemnice i sak ram en ta  w  szczegól­
ny sposób  dziś przez n o w a to ró w  a tak o w an e  p rzy jm ow ane były
1 pobożnie  czczone w starożytności chrześcijańskiej.

T a k ą  byta w  tym przedm iocie  troska  Pap ieży  przed Soborem 
T rydenckim . Później zaś ustanow ili oni specjalne kongregacje  dla 
czuw ania  nad  tymi rzeczami. I tak  poprzedn ik  N asz ś. p. Grze­
gorz  XIII, w  drugim roku sw ego  Pontyfikatu  w  tym w łaśnie  celu, 
a b y  obrządki w schodn ie  bądź to zachow ać  nieskażone bądź p rzy ­
w rócić  je w razie po trzeby  do daw nej św ietności i aby  przez to 
zw iększyć liczbę wiernych, k tórzy te obrządki zachow yw ali,  za ­
łożył ,yKongregację od sp raw  G reków ", k tó rą  Klemens VIII p rze­
mienił na  „K ongregac ję  dla sp raw  W ia ry  i Religii katolickiej" oraz 
pow ierzy ł jej troskę nie tylko o Kościół W schodn i,  ale i s ta ran ia  
o rozszerzanie  w iary  tak  w śród  ludów Zachodu, które popadły  
w  błędy  now atorów , jak i w śród  krajów , które n iedaw no  odkryte  
zostały . A więc chociaż szło o specja lną  Kongregację , k tóra  póź­
niej słusznie zos ta ła  n azw aną  K ongregac ją  dla Rozkrzewienia  
W iary , to jednak  m ia ła  ona pow ierzone sobie to sam o  zadanie , 
k tóre  G rzegorz  XV pow ie rzy ł  później K ongregacji Generalnej 
p rzez siebie ustanow ionej, t. j. zadan ie  „p rze ło żeń s tw a  nad 
wszelkimi misjami g łoszenia  Ewangelii i nauki katolickiej", i d la ­
tego  w łaśnie  p rzesz ła  w  now ą Kongregację , założoną przez tegoż 
G rzegorza  XV.

T a  św. K ongregac ja  od tąd  by ła  jedynym  Urzędem Papieskim  
d la  pop ieran ia  Misyj gdziekolw iek by  one były. Jednakże  zw a ­
żyw szy  na specjalne w arunki p raw ne  ka to lików  W schodn ich , k tó ­
rzy znajdow ali się pod panow aniem  T u rk ó w  oraz b iorąc pod uw agę 
ich odm ienną liturgię i adm inis trac ję  kościelną w krótce okazała  się 
po trzeba  przekazan ia  ważnie jszych  sp raw  tyczących się tych na­
rodów  specjalnym  kongregacjom , które w chodziły  w skład Kon­
gregac ji  Generalnej „d e  P ro p a g a n d a  F ide". D latego też Urban VIII 
us tanow ił  K ongregację  „ super  dubiis O rien ta l ium " oraz d rugą
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„ su p e r  correctione Euchologii G raeco ru m “ . Tym i samymi za sa ­
d am i kierowali się P apieże  aż do P iu sa  IX, z w yją tk iem  Klemen­
sa  XI, k tóry  chcąc dokonać pop raw ien ia  Euchologium  i innych 
k s iąg  liturgicznych W schodn ich , pow ołał dO' życia Kongregację  
„ super  correctione librorum Ecclesiae  O rien ta l is"1 jako  s ta łą  kon- 
grac ję , oddzieloną od św. Rady de P ro p a g a n d a  fide.

W yżej w spom niany  poprzednik  Nasz Pius IX chcąc aby  s p ra ­
w y  tego rodzaju, m ające  znaczenie  dla długich lat p raktyki były 
rozw ażnie  i g run tow nie  trak tow ane , założył n o w ą  kongregację , 
oddz ie loną  od Św. Kongreg. dla R ozkrzew ienia  W ia ry .  N ow a ta  
kongregac ja ,  pod n a z w ą  „Św. Kongr. d la  R ozkrzew ienia  W ia ry  
d la  sp ra w  O brządku  W schodniego*1 m iała  za  zadan ie  za ła tw iać  
„w szys tk ie  sp ra w y  O b rząd k u  W sc h o d n ieg o  choc iażby  były to 
n eg o t ia  m ix ta  to je s t  do tyczyły  rów nież Łacinników  ze w zględu 
na swój przedm io t lub o so b y “ . K ongregac ja  ta  jednak  choć miała 
w ła sn y  sek re ta r ia t  i o d ręb n eg o  sekre ta rza ,  p o zo s taw a ła  pod 
zw ierzchn ictw em  jednego  Prefek ta  z kongregac ją  de P ro p a g a n d a  
fide, k tóry  też miał za  zadan ie  k ierow ać i rozgraniczać  działalność 
jednej i drugiej kongregacji.  Pon iew aż  zaś w  ten sposób  by ła  p o d ­
d a n a  Św. K ongregacji d la  Rozkrzewienia  W ia ry  i z resz tą  jej nazw ę 
za trzym ała ,  w y d a w a ło  się niektórym, choć  niesłusznie, że jest  
o n a  dodatk iem  do tejże kongregacji  a konsekw entnie , że katolicy 
W sch o d n ieg o  obrządku  są  poddan i pod  jurysdykcję  Łacinników 
i zrównani jak o b y  z here tykam i Z achodu  i niewiernymi.

D la tego  też poprzednik  Nasz św. pam. B enedykt XV, p r a g ­
nąc  a b y  naw e t  pozoru  nie było tak iego  podejrzenia , Listem A po­
sto lskim  „Dei P rov identis“  czyli M otu Proprio  z dn. 1 m aja 
1917 r . 2) u tw orzył Św. Kongregację  dla Kościoła W schodn iego  
zupełnie o d rębną  od Św. Kongregacji d la  R ozkrzew ienia  W iary . 
Aby zaś okazać szczególną  troskę  i p rzychylność dla w iernych 
W sc h o d n ie g o  ob rządku  postanow ił,  że prezesem  tej kongregacji  
będzie  sam  Pap ież  oraz, że K ongregac ja  ta  o trzym a w szystk ie  
upraw nien ia ,  „k tó re  m a ją  inne kongregac je  dla sp raw  obrządku 
łac ińskiego, z w yją tk iem  p raw  Kongr. św . Oficjum. jedn ak że  w ła ­
d z e  te ograniczy ł do spraw , które odnoszą  się do osób lub do 
s p ra w  albo obrzędów  kościołów W schodn ich , chociażby to były 
sp ra w y  t. zw. m ieszane (m ix ta  nego tia )  t. zn. takie które ze

2) A kta Ap. Sedis vol IX str. 529 sq.
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w zględu  na  osoby  lub swój przedm io t do tyczą  rów nież łac in n i-  
ków. W  ten sposób  wierni obrządku łac ińskiego, m ieszkający  
w kra jach  W schodu  chrześcijańskiego, pozostali nadal poddani 
św. Kongregacji dla R ozkrzew ienia  W iary .

Ze względu na tę podw ójną  ju rysdykcję  było  rzeczą pop ros tu  
niezmiernie trudną  osiągnąć  tak ą  jedność  rządu i sp raw ność  adm i­
nistracji, jakie są  potrzebne, aby  jak  najprędzej usunąć  ta rc ia  i 
n iezgody, które ła tw o p o w s ta ją  m iędzy wiernym i różnych o b rząd ­
ków  i różnej karności,  i aby  dzieła m iłosierdzia i apos to ls tw a ,  
p rzede  w szystk im  należące do Akcji Katolickiej w ybitn iej w sp o ­
móc i uporządkow ać , w reszcie  aby  w szystk ie  siły kato lików  zjed­
noczyć, jak  tego d o m ag a ją  się bezw ątp ien ia  obecne warunki.

(My więc, ze w szech miar p rag n ąc  zachow ać  dla um iłow anych  
Kościołów W schodu  owe w ybitne  dobrodz ie js tw a , które z na­
tu ry  swej daje  kom ple tna  jedność  rządu oraz jego specjalność, po  
g łębokim  nam yśle  i pokornych m odlitw ach  w zniesionych do B oga, 
z w łasnej inicjatywy, z całą  św iadom ośc ią  i z pełni aposto lsk ie j  
w ład zy  s tanow im y  i z a rząd zam y  co  nas tępu je :

I. Św. K ongregac ja  dla Kościoła W schodn iego ,  której p rze­
w odniczy  sam Papież, ma zupełną  i w yłączną jurysdykcję  w  k ra ­
jach  nas tępu jących :  w  Egipcie  i na  pó łw ysp ie  Synajskim, w  E ry ­
trei i północnej części Abisynii, w południow ej Albanii, Buł­
garii, n a  Cyprze, w  Grecji, D odekanezie, Iranie, Iraku, L ibanie, 
P alestyn ie ,  Syrii, T rans jo rdan ii ,  w Turcji  azjatyckiej oraz w T r a -  
cji podległej panow an iu  tureckiemu.

II. W  pow yższych  przeto k ra jach  w spom niana  Św. K ongre­
gac ja  p os iada  w stosunku nie tylko do w iernych obrządku w sc h o d ­
niego, ale rów nież łac ińsk iego  obrządku  i jego  hierarchii,  dzieł, 
in s ty tu tów , pobożnych  s tow arzyszeń , w szystk ie  te upraw nien ia ,  
które  p o s iad a ją  inne kongregacje  w  s tosunku do w iernych łaciń­
skiego obrządku  na innych tery toriach , z w yją tk iem  jeśli chodzi 
o upraw n ien ia  św . Kongregacji Św. Oficjum i sp raw y  zarezerw o­
w ane  dotychczas  św . Kongregacji Sakram entów , św . Kongregacji 
O brzędów , Św. Kongregacji Sem inariów  i U niw ersy te tów  oraz Św. 
Penitencjarni.

III. Jeśli chodzi o w iernych  w schodn iego  ob rządku ,  p rzeb y ­
w ających  poza  w spom nianym i krajam i, to kom petencja  Ś w . 'K o n ­
gregacji  dla Kościoła W sch o d n ieg o  pozosta je  nietknięta. S tąd
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n ależą  do niej wszelkiego rodzaju  sp raw y  odnoszące  się bądź  do 
osób, bądź  do karności,  bądź  do obrządku  w schodn iego , chociażby 
to były sp ra w y  m ieszane t. zn. do tyczące  rów nież łacinników ze 
w zględu  na  osoby  lub p rzedm iot;  a zatem w  stosunku do tych 
w iernych  p os iada  w sp o m n ian a  K ongregacja  w szystk ie  w ładze, 
które  inne kongregacje  pos iad a ją  w  stosunku do w iernych  
o b rząd k u  łacińskiego, z w yją tk iem  zaw sze  upraw nień  Św. Ofi- 
cjum i reze rw atów  do tychczasow ych  Św. Kongregacji Sem inariów  
i U niw ersy te tów  oraz Św. Penitencjarii .

IV. S p raw y  sporne za ła tw ia  św. K ongregac ja  d la  Kościoła 
W schodn iego  na drodze dyscyplinarnej;  jeśli zaś uzna za s to so w ­
ne p rzekazać  n iektóre  z nich na  drogę  sądow ą, to odda  je T ry ­
bunałow i, k tó ry  sam a  oznaczy.

V. W yżej w spom niane  kraje W sch o d u  chrześcijańskiego 
p rze jdą  pod w yłączną  jurysdykcję  Św. Kongregacji s topniowo, 
a  m ianowicie a )  od  1 czerw ca  1938 r. Pa lestyna , T rans jo rdan ia ,  
Egipt,  pó łw ysep  Synajski i Cypr. b )  od  1 s tycznia  1939 r. G re ­
c ja ,  D odekanez , po łudn iow a Albania, T u rc ja  az ja tycka  i T ra c ja  
tu recka ;  c) od 1 czerw ca  1939 r. Syria, Liban, Irak i Iran.

VI. O d dnia  prom ulgacji  niniejszego M otu P roprio  aż do 
dn ia ,  w  którym  poszczególne  kraje  p rze jd ą  p o d  w yłączną  ju ry s ­
dykcję  Św. Kongregacji dla Kościoła W schodn iego , nie można 
pow ołać  do życia  żadnego  now ego dzieła, ani żadnej dokonać 
zm iany  bez uprzedniej zgody  tejże Św. Kongregacji.

VII. Po  przejściu  w spom nianych  k ra jów  pod  w yłączną  W ła ­
dzę  św . Kongregacji dla Kościoła W schodn iego , w szystk ie  do­
kum enty  do tyczące  tych k ra jów  a zna jdujące  się w  Archiwum 
Św. Kongregacji  dla Rozkrzewienia  W ia ry  pow inny  być p rzeka­
zane Archiwum Św. Kongregacji d la  Kościoła W schodn iego , o ile 
to  możliwe i za w spólnym  porozum ieniem  się k ierow ników  obu 
A rchiw ów .

VIII —  XI. P rzep isy  te odnoszą  się do rozrachunków  pie­
niężnych m iędzy obu Kongregacjam i o raz  dziełami misyjnymi 
papiesk im i.

M otu P roprio  nosi da tę  25 m arca  1938 r.
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A kta Św. Św. K ongregacyj.
św . Kongregacja Soboru.

Sprawa Romana et Atiarum w  przedm iocie 
postu i w strzem ięźliw ości (od  pokarmów m ięsnych)

Przedm iot spraw y. W  osta tn ich  czasach  niek tórzy  Biskupi 
O rdynariusze  przedstaw ili  Św. Kongregacji, że is tn ieją  n iem ałe  
trudności w zachow aniu  postu  i w strzem ięźliw ości w  wigilię 
Bożego N arodzenia, bądź to na skutek weszłej w  życie praktyki 
obchodzenia  uroczystości ucztami, w ilości i jakości pokarm ów  
zabronionym i przez praw o, już w  przeddzień  sam ego  Święta, 
bądź  to ze w zględu na  trudy  i p race  jakie w ierni i kapłan i zm u­
szeni są w tym dniu ponosić. Z tego w zględu Biskupi ci proszą, 
aby  obow iązek  postu  u s taw a ł od południa  dnia wigilijnego, jak  
to pos tanow ione  je s t  w s tosunku do W ielkiej Soboty  w  kan. 
1252 § 4 Kod. Pr. Kan.

M otywy. P rzeciw  dyspensie  o k tó rą  się p ros i  zdaje  się p rze­
m aw iać  przepis  specja lny  kan. 1252 § 2 us tanow iony  po to, a b y  
wierni godnie się przygotow ali  do obchodu ta jem nicy W cielen ia  
P ańsk iego , której uroczystość  —  jedna  z najw iększych w Ko­
ściele katolickim liturgicznie rozpoczyna się dopiero po zakoń­
czeniu wigilii t. zn. od północy.

Racje zaś, p rzy taczane  za udzieleniem dyspensy , nie w y d a ­
ją  się być oparte  na trw ałym  fundamencie. P ra k ty k a  w p ro w ad zo ­
na  w b rew  p raw u w inna  być u w ażana  racze j za nadużycie, d la­
tego  też ci, którym pow ierzona jes t  p iecza o dusze, winni z całej 
siły p racow ać  nad tym, aby  zos ta ła  usunięta. N adzw ycza jna  zaś 
p raca  w iernych i kap łanów  w  przeddzień  Bożego N arodzen ia  
m a miejsce praw ie  w  całym Kościele.

Z resz tą  w poszczególnych w yp ad k ach  zaradzić  m ogą za sa ­
dy  teologii moralnej o przyczynach  w y m aw ia jących  od postu, 
jak  również pos tanow ien ia  kan. 1245 § 1.

U s tęps tw o  uczynione przez kan. 1252 § 4 w stosunku do 
W ielkiej Soboty  nie może służyć za p rzykład  gdyż Z m artw y ch ­
w stan ie  P ańskie  je s t  obchodzone od południa tejże Wielkiej So­
boty.
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R ozstrzygnięcie. Na p lenarnym  posiedzeniu w dn. 13 listo­
p a d a  1937 r. Ich Eminencje Ks. Ks. K ardynałow ie  niniejszej Św. 
Kongregacji na  przedłożoną, w ątp liw ość :  „C zy  i w jaki sposób  
w y p a d a ło b y  udzielić dyspensy  od p ra w a  postu  i w strzem ięź liw o­
ści w  wigilię Bożego N arodzen ia1' odpowiedzieli „N egative seu 
non expedire ,  et ab m entem ". Intencją zaś Kongregacji jest, aby  
O rdynariusze  starali się odpow iednim i pouczeniami nakłonić 
w iernych  do zachow an ia  p ra w a  ogólnego.

Rozstrzygnięcie  to po tw ierdził  Ojciec św. n a  audjencji w  dn. 
18 tegoż m iesiąca udzielonej Sekretarzow i Św. Kongregacji.

J. Bruno, Sekretarz.

Św. K ongregacja Obrzędów.

I. S p raw a  Ariminen. w przedmiocie beatyfikacji i kanonizacji 
s ługi bożego P iusa  od św. Alojzego, ze Z grom adzen ia  Księży Bo­
sych  Św. Krzyża i Męki Pańskiej.

D ecyzja  z dn. 4 s tycznia 1938 r. o wyznaczeniu  Komisji 
W szczęcia  P rocesu  w  w ypadku  i w celu, o k tóry  chodzi.

II. S p raw a  M atriten. w  przedmiocie beatyfikacji i kanonizacji 
czcig. sługi bożej Marii T orres  Acosta, założycielki Instytutu 
S ióstr  Sług Marii, u s ługujących  chorym.

O rzeczenie Ojca św. z dn. 23 stycznia  1938 r. o heroiczności 
cnó t  w  w y p ad k u  i w  celu, o k tóry  chodzi.

W I A D O M O Ś C I
Z E P ISK O P A T U

25-lecie sakry biskupiej 
JEm. Ks. Kardynała Al. Kakow- 
sk iego. —  W  dniu 22 z. m. up ły ­
nęło 25 lat od dnia, w  którym 
ó w czesn y  rek tor Akademii D u­
chow nej i a rcyb iskup-e lek t na 
stolicę  w arszaw sk ą  Ks. A leksan­
der  Kakowski otrzym ał w  koście­
le św. K atarzyny w  P e te rsburgu  
sak rę  biskupią. Konsekratorem  
b y ł  biskup kujawski ks. Zdzito-

wiecki, w spó łkonsekra toram i byli 
Księża Biskupi C ieplak i Ruszkie- 
wicz.

Zgodnie z w olą  JEm. Ks. 
K ardynała  R akow skiego  obchód 
jub ileuszow y został zakreślony 
do skrom nych ram i będzie po łą­
czony we wrześniu r. b. z o tw ar­
ciem Muzeum archidiecezjalnego 
przy ul. Kanonia 20, u fundow a­
nym przez  duchow ieństw o  ku



upam iętn ien iu  sreb rnego  jubileu­
szu b iskupiego sw ego  A rcypaste -  
rza

W  sam  dzień jubileuszu 
22 z. m. w  arch ika tedrze  św. J a ­
na  o d by ło  się na  intencję D osto j­
nego Jub ila ta  uroczyste  n ab o ­
żeństw o, po którym odśp iew ano  
T e  Deum i m odlitw y za  arcyb i­
skupa. Na nabożeństw ie  był 
obecny  JEm. Ks. K ardynał Al. 
Kakowski, 1IEE. Ks. A rcybiskup 
Gall, Ks. Biskup Szlagowski, Ka­
pitu ła  M etropolita lna, p rzed s ta ­
wiciele Kapituły Łowickiej, liczne 
duchow ieństw o  świeckie i zakon­
ne oraz wierni. Po skończonym 
nabożeństw ie  celebrujący k an o ­
nik ks. dr. W ęglew icz  zwrócił 
się w gorących  słow ach  do D o­
sto jnego  Jub ila ta  sk łada jąc  Mu 
w  imieniu d uchow ieńs tw a  se r­
deczne  życzenia  dalszej owocnej 
p racy  dla Kościoła i Ojczyzny.

W  godzinach popo łudn io ­
w ych  JE. Ks. Nuncjusz A posto l­
ski arcyb iskup  Cortesi pode jm o­
w ał  JEm. Ks. K ardynała  K akow - 
skiego  śniadaniem . O godz. 6 p.p.
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R Ó
W ATYKAN —  P odziękow a­

nie Ojca św . za  relikwie św . An­
drzeja Boboli. —  G enerał o, 
W łodzim ierz  Ledóchowski o trzy­
mał od kardyna ła  Pacelliego pi­
smo z podziękow aniem  dla  T o ­
w a rz y s tw a  Jezusow ego  za b o g a ­
ty relikwiarz z relikwiami św. 
A ndrzeja  Boboli o fiarow any do 
W a ty k a n u  dla  upam iętn ien ia  fak­
tu przekazan ia  przez Ojca św. 
P iu sa  XI ciała tego Świętego 
Polsce. List k a rd y n a ła  Pacelliego  
w y ra ż a  uznanie dla T o w arzy s tw a

duchow ieństw o  archidiecezji sk ła  
dało Księdzu K ardynałow i życze­
nia w pałacu  arcybiskupim .

30 lat na stolicy biskupów  
płockich. —  W  dniu 12 czerw ca 
b. r. minęło 30 lat od chwili, g d y  
z woli Stolicy Św. o trzym ał rzą­
dy nad  diecezją p łocką JE. Ks. 
A rcybiskup  A. J. N ow ow iejski.  
T e  30 lat na  stolicy b iskupów  
płockich —  to lata  odpow ie ­
dzialnej p racy  pas te rsk ie j  i 
owocnej pracy  naukow ej, dzieje 
wielu dzieł społecznych. T o  30 
lat, w śró d  których były  sm utne  
la ta  niewoli, trudne czasy  oku­
pacji,  szczęśliwe chwile odzy ­
skan ia  Niepodległości Ojczyzny 
i jej wzrostu  oraz ostatn i krze­
p iący  okres tw orzen ia  Akcji K a­
tolickiej w  Polsce.

Osiemdziesięcioletni Senior 
E p iskopa tu  Polskiego obchodzi 
swój Jubileusz w  ciszy sw e g o  
pałacu, p o w raca jąc  dopiero  do sił 
po przebytej n iedaw no  ciężkiej 
chorobie.

N E

Jezusow ego  z pow odu  jeg o  za­
sług przy  procesie kanon izacy j­
nym św. Andrzeja  Boboli oraz 
radość  O jca św., iż m ógł p o d ­
nieść do  czci ołta rzy  wielkiego 
M ęczennika i dać w ten sp o só b  
now y  dow ód  swojej p rzychy lno­
ści dla Synów św. Ignacego.

POLSKA —  Zjednoczony 
naród u trumny św ięteg o . —
To, co się działo  w  W arszaw ie  
dnia  17 czerw ca 1938 r. zapisze 
się, jako  h is toryczny  m om ent
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w  dziejach Polski —  m om ent je ­
dyny, gdy  w epoce przeobrażeń , 
jak ie  ludzkość przeżyw a, naród, 
a tak o w an y  przez d w a  w rogie  
Kościołowi św ia topog lądy  po­
tężnych sąsiednich pańs tw , sku­
pił się w  sobie, rozm yśla jąc  nad 
najw iększym  m isterium życia  —- 
triumfem świętości.

Komu danym  było chw ytać  
kolejno w ydarzen ia  od chwili, 
g d y  p rzyby ły  do stolicy Polski 
re likwie św. A ndrzeja  Boboli, 
ten ła tw o mógł dostrzec, że dz ia ­
ło się coś n iezw ykłego  . . .  Masy, 
setki tysięcy ludzi, zebranych  
na  ulicach W arszaw y , zas tyg ły  
jak b y  w radosnym  a pełnym po ­
w agi i skupien ia  oczekiwaniu, że 
oto teraz stanie się coś wielkie­
go, g d y  św ięty  P a tron  Polski, 
zapo w iad a jący  jej zm ar tw y ch ­
w stan ie ,  przybył do nas.

Na g łów nych a rteriach  sto­
licy, po k tórych p ochód  p rzecho­
dził t łum y pogrążone  w  uroczy­
stym, m istycznym nastro ju . 
G łow a przy  głowie, wojsko, lu­
dność cywilna, młodzież, ci­
sza  . . .  Aż naraz  zryw a się 
śp iew  —  w ołanie: „G au d ę  M ater  
Polonia".

Rusza o lbrzym ia proces ja  po 
ohu s tronach  jezdni, chylą się 
sz tan d a ry  organizacji.  Białe k o m ­
że i fiolety duchow ieństw a  a za 
nimi, p op rzedza jąc  w ysoki ry d ­
w an, na k tórym  złożono Relikwie 
Świętego, ep iskopa t  Polski i 
p rzeds taw ic ie le  O jca  św., b ły ­
szczą  złote m itry  . . .  A wreszcie  
p u rpu ra  kardynalska . T o  Arcy- 
pas te rz  stolicy sam prow adzi ten 
niezwykły, jedyny  w dziejach 
Polski kondukt.

M ocarz ducha, tr ium fator- 
m ęczennik w ra c a  do sw ych ro­

dzinnych stron. Syp ią  się kw iaty  
na jezdnie. P rzedstaw icie le  
w szystkich  s tanów  ciągną  ryd ­
wan. W  oczach tysiącznych rzesz 
zadum a, ale bez smętku —  bo 
ten pochód  triumfalny z Re­
likwiami Świętego O rędow nika  
zm artw ychw sta łe j  Polski w y tw a ­
rza św iadom ość, że ta  trum na 
w ysoko  na rydw anie  sunącym 
powoli spoczyw ająca , w niczym 
nie przypom ina ża łoby i śmierci, 
lecz stanow i ja k b y  arkę now ego 
p rzym ierza  Polski z Bogiem.

Bo cóż to się dzieje?  Oto 
wojsko, s to jące  w  szeregach  dłu­
gich, gdy  p rzesu w a  się rydw an  
z Relikwiami, k l ę k a . . .  Armia 
po lska  oddaje  hołd swem u ro d a ­
kowi bohatersk iem u, jednem u 
z najw iększych żołnierzy ducha, 
m ęczennikowi za w iarę, obrońcy 
misji dziejowej Polski na  Kre­
sach.

j e s t  to m om ent tak  w s t rz ą ­
sa jący  w swej prostocie  i w iel­
kości, że um ysł nie jes t  w p ro s t  
w s tanie  objąć ogrom u p rzem ia­
ny duchowej, k tó ra  tu w  oczach 
się d o k o n y w a . . .  T a  końcow a 
podróż  św iętych Relikwii, jedne­
go z najw iększych  b o ha te rów  
Polski, w yw ołu je  jakiś  p rzedz iw ­
ny  w strząs  w  duszy zbiorowej 
społeczeństw a, w s trzą s  głęboki 
choć cichy.

W idzie liśm y w szystk ie  s ta ­
ny, skupione w około  trum ny św. 
A ndrzeja  Boboli. W idzie liśm y 
W o d z a  i rząd, p rzedstawicieli 
Sejmu i Senatu, młodzież i w o j­
sko i p rzedstawicieli wszelkich 
organizacji społecznych, gdy  
wraz  z duchow ieństw em  i m a s a ­
mi w iernych  oddaw ali  hołd Re­
likwiom tego, z k tó rego  imieniem



zw iązana  zosta ła  idea Z m ar­
tw y chw stan ia  Polski.

W ielkie b łogosław ieństw o 
naród  nasz spotyka! Zdobyli­
śm y  now ego  potężnego  O rę d o w ­
nika. Jest  to św ięty, heroiczny 
w swym aposto ls tw ie , który 
działa ł na  te renach na jtrudn ie j­
szych  Rzeczypospolitej, w  ciszy 
i bez rozgłosu, w  pokorze i nie­
s łychanym  zaparc iu  siebie —  bo ­
ha te r  spełn ionego obowiązku, 
okupujący  swój nadludzki żar 
m iłującego bliźnich serca, s t ra sz ­
liwym m ęczeństw em , —  żyw a 
pochodn ia  na Kresach cywilizacji 
Zachodniej.  Krew jego  strzeże 
rubieży Rzeczypospolitej.

I znowu triumf świętości 
został zw iązany  z posłannic tw em  
Polski. P rzeżyw am y chwilę w y­
ją tkow ą. Cały  naród  oczekuje 
ja k b y  na wielką praw dę , na 
wielkie hasło, które by p rze­
niknąć zdołało do najgłębszych 
zw ojów  duszy zbiorowej, ugrun­
towanej na tradycji w iekowej 
Polski, a które by zarazem  było 
naw skroś  nowoczesne i s treśc ić  
w sobie zdołało przyszłe pos łan­
nictwo narodu.

T ą  p ra w d ą  już coraz silniej 
w y czu w an ą  jes t  heroizm duszy 
chrześcijańskiej w  życiu zbioro­
wym , w prow adzen ie  zasad  ka to ­
licyzmu do ustro ju  społecznego 
Polski. Tę  p raw dę  odczuw ały  
w szystk ie  s tany  Polski i m asy  
zebrane  wokoło trum ny Św ięte­
go-

Katolicy a radiofonia. —
W ielokrotnie  przez O jca  św. 
po c h w a la n a  i za lecana  akcja 
g ru p o w an ia  katolików w organ i­
zacje rad iosłuchaczy  znajduje  
w  całym świecie coraz większe
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zrozumienie i rozw ija  się p o ­
myślnie. W ezw anie ,  by oddziar  
ływ anie  rad ia  nie pozosta ło  obce 
aposto lsk iem u duchowi katoli­
cyzmu i w Polsce nie przeszło 
b e z  echa. W  roku zeszłym został 
przez w ładze  za tw ierdzony  s ta ­
tut Zw iązku Katolickich Radio­
słuchaczy Rzeczypospolitej P o l­
skiej (ZKR) z siedzibą  Zarządu  
G łów nego w  Krakowie. Z o rgan i­
zow ano  już i o rganizuje  się 
oddziały okręgow e ZKR w W a r ­
szaw ie  (s iedz iba  przy ul. M iodo­
wej ,20 m. 8 ) ,  Katowicach, P o ­
znaniu, Łomży, Lwowie, Krako­
wie i W łocław ku. Celami Z w iąz ­
ku są: 1) krzewienie radiofonii
w śród  jak  na jszerszych  w ars tw  
katolików  2) t roska  o m oralny  
charak te r  rad io -s łuchow isk  pol­
skich, 3) dosta rczan ie  katolic­
kiemu społeczeństw u audycyj re ­
ligijnych i w ogóle  takich, które 
by pogłęb ia ły  i rozszerzały  
uśw iadom ienie  katolickie w sp o ­
łeczeństw ie polskim.

Idea Związku opiera się na 
założeniu, że radiosłuchacz  ka to ­
licki (n ie  tylko rad ioabonen t)  
ma z jednej s trony p raw o  d om a­
gać  się by radiofonia  polska  d a ­
ła  mu ze siebie w szystko  na jlep ­
sze, co dać może, a z drugiej —  
m a obow iązek  osob is tego  przy­
czynienia się, aby  m ogła ona 
s tanąć  na wysokości sw ego za­
dania.

Zm obilizowanie  katolickich 
rad iosłuchaczy  w  Polsce p rzy ­
czyni się niew ątpliw ie do pogłę­
bienia  i rozszerzenia  w spó łp racy  
Polskiego Radia ze spo łeczeń­
stw em  katolickim, co będzie 
bezw arunkow o z obustronną  ko ­
rzyścią. ZKR przez w spó łdz ia ­
łanie z Akcją Katolicką ma szer
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rokie możliwości popu la ry zo w a­
nia  radiofonii w e w szystkich  
w a rs tw ach  społecznych, z chwilą 
zaś gdy  liczba członków ZKR 
odpow iednio  wzrośnie, Związek 
będzie mógł o rganizow ać w łasne  
audycje  i u rzeczyw istn ić  w szer­
szym zakresie katolickie p os tu ­
laty program ow e. Bliższych in­
formacji udzielają: Z arząd  Gł. 
ZKR Kraków, Kanoniczna 14 
i Oddział W arszaw sk i —  W -w a , 
M iodow a 20 m. 8, tel. 2-15-33. 
Jednorazow e w pisow e —- Zł .  1, 
sk ładka  roczna  norm. Zł. 1, dla 
op łaca jących  rad ioabonam en t ul­
gow y  50 gr.

Dodać należy, że konferen­
cja dekana lna  duchow ieństw a  
w Bochni pow zięła  uchwałę, w y ­
raża jącą  życzenie, by do s ta tu tu  
Synodu archidiecezji k rakow skie j  
w łączony  został punkt w k ład a ją ­
cy  na  duchow ieństw o obow iązek 
organ izow ania  i popieran ia  od­
działów Związku Katolickich 
Radiosłuchaczy, jako instytucji 
w ysoce  pożytecznej i szczególnie 
dziś aktualnej.

Synod Diecezjalny w  P łoc­
ku. —  Dnia 14 z. m. odbył się 
w  Płocku 41 Synod Diecezjalny. 
Obok ogłoszenia  uchw ał Synodu 
P lenarnego  1936 r., w p ro w ad zo ­
no zmiany do p rzepisów  p o ­
przedniego  Synodu Diecezjalne­
go, k tóry  odbył się dziesięć lat 
temu, oraz pow zię to  szereg  
uchwał, do tyczących  duchow ień­
stw a, zasad  i metod p racy  w Ak­
cji Katolickiej.

O statn i Synod diecezji p łoc­
kiej, będący  drugim z kolei za 
rządów  obecnego  O rdynariu sza ,  
jest dowodem  ciągłej myśli 
i czynnej troski o dobro  diecezji 
n iestrudzonego w  sw ych p ra ­
cach JE. Ks. A rcyb iskupa  A. J. 
Nowowiejskiego.

Po zakończeniu ob rad  księ­
ża uczestn icy  Synodu, złożyli 
hołd i życzenia swemu A rcypa- 
sterzowi z okazji Jego imienin 
i 30-ej rocznicy rządów  na s to ­
licy biskupiej.
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p rzedstaw ia  się nader korzystnie. 
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ją  Józefa Bilczewskiego w  róż­
nych okresach  i okolicznościach 
życia.

Około w y d an ia  tego  dzieła 
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